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Jednak nie kcwboje za• 

mieszkują Bieszczady„. 
Za Baligrodem naR auto

f.JU8 ~z.ostawia ostat.n1e o
siedla ludz e. Dalej właś
ciwie Judzi .się nie widz.I„. 

W przewodniku turystycz
nym czytam co półtora wlc
lku t<!mu pisał Aleksander 
Fredro o tej trasie: „ ... tam 
granica świata. Za B aligro
dem wjeżdża się ja k w 
ozanie gard ło. Droga 1 rzeka 
jest to jedno 1 to samo. A 

·od rzeki z jednej i drugiej 
strony wznoszą się czarne 
ściany jodeł i smreków''. 

Być może, ze <lzisk1j dro
Ga ta nie przedstawia się 
tak groźnie. jodły się znacz
nie przerzedziły, a smreki 
nie są już tak czarne, ale 
w każdym razie śmiem 
twlerdz.lć. że miałem więk
sze prawo niż Fredro wy
lkrzyknąć: tam granica świa
ta, a w każdym raz.ie cywili.., 
zacji. 

Za czasów Fredry w Cis
nej była huta żelaza, po 
drodro liczne d wory mag
nackie t szlachcokie. ludne 
wsie, tartaki, mlyny, kopal
nie. Z tego W6'Zystkiego po
zostały jedynie nazwy. Wy
gląda to w ten mosób. że 
np. w p rzewodni1ku czyta
my: „Droga W'L!lOOI się lek
iko. przechodząc przez nie 
Jst.nlejącą dzisia.f wieś Przy
słup". Droga rzeczywiście sit: 
wznosi, a po Przyslupiu 
śladu nie zostało. ruin 
po łknął las, lub tak zarosły 
trawą, że Ich w ogóle 
widać. 

W Ameryce jesot 
powiedzenie, że colt 
wal Texas. 

Parafrazując możu„..._...., 

wiedzieć, że „pepe 
wróciła w 
i po rząd 
co p rawd a n1 
la I nie mogla, e w każ
dym razie sprawiła. że mo?.
na d1.isia1 bez. obawy prze
micrrzać Ble5zczady. 

Powojenna historia Bksz„ 
C'Nld to d2ieje zupelnio tra
giczne. 

Biei-11czady byłv zamiesz
kane pn"z Łemków I Boj
ków, ludność pochod7.c111a 
wołoskiego. przemic~'Z.anQ z 
elemen•taml ruskimi · pols
k imi. Byli on.I wy4ll.llnia 

grecko-katolickiego ł wlas
clwie jedynie to ląc1Zyło ich 
z Ukrainą. Zaważyło to jed
nak na kh losach. Popl oraz 
1 ll!ll .l.I tl iJ • i I •ja ! l• 
eona w seminariach ukraiń
skich związali się z ukraiń
skim ruchem nacjonali ·tycz
!1Ym. Gdy po wojnie pogra
nicze południowo-ws.chodnic 
stało się terenem działal
ności band UP A, C'lęść 
miejscowej ludności podbu
rzona przez popów udzieliła 
im poparcia. 

W ten .!'()OSób prymitywni 
pasterze owiec i hodowcy 
wołów zo.stali zamie zani w 
brurlne sprawy Wielkiej Po
lityki. 

Terror band faszystows
kich, działalność WOJ k 
Polskich, nasilona po z.a-
bójstwie generała śwler-
cze<wsklego, przesiedleni· 
sprawiły, że Bieszcza 
staly się bezludziem poz 
wlonym na blis 
wpływom dzlczejące1,_..,._ 

rody. 

Kor91pondencl11 wlasnq 
z Parrł.a czytuJ itr. 12 

Jan Sztaudynver 
o 1wolel hubce pl1ze 

na air. lO 

Reportaż z 

Łódzkiego 

Domu 

K1.;ltur11 

na str. 2 
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1'6w przerunelR slP o 33 km l<owbojów, ni ą dn k 
rz: gór w stronę nfzln. '!'exas m. 
Repo;t~r. cz~Je się tu tro- w Ameryce poj cie T 

chę: dz1s1a1 1ak an:hoolog. xas" nie tyle oznacza l~~\~: 
Mo~e <:~gr~eb:rwać ślady cy- bojów z coltami, co kraj o 

. :VihzacJl, 1akiś .nasyp kole- nieogran!czonych możliwo.ś-
1owy, C'ZY komin chaluo::>y, la h d · rozpoznawać w z iczałych c . c gospo . arczych. Kiedy 
jabłoniach i grus c dl!wne n~edawno Jeden e. francus-
.t;ady dokopywa zie- kich deputowanych powie-
miar{ek ly h.ro- dział w. parlamencie, ze Sa-
nień band, h.ara winna się ~tnć francus

obecnel calą 
lu BieYiezadach 
moi.na zielić na 4 grupy: 

otnicy leśni, drogowi, gó
z Podhala, wypasający 

owo owce, i junacy 
tfc w ZMS. 

. edynie ci plenvs1 &tano
ią w jakimś sensie lud

ność stalą - reszl1a nie zo
st~nie tutaj i właściwie nie 
ma po co zostawać. 

Bif'.szczady, mimo 
kilku młodzieńców 
konno, styli~<JC 

tego, fe 
ujeżdż 
się na 

W111rns11 w Bics:c.:adach, 

kim Texasem. miał on właś-
nie to na myśli. 

Natomiast ziemia Bie52-
czad, ani nie kryje w swym„ 
wnętrzu - jak Texas -

Ellb et J st młodą nalw ą dZI czy• 
nie zda1~c~ ub1c sprawy ze sp1 

lee nycb kouukwenc11 lstorll w kler, 
l stała w ląta a O lEMSCIE PEO ' 

lllltltniłt Hłłtk[ 
z Łęczycy 11 sir. 4 

W llCJI uyta1 aa sir 3 

-! .• 
TADEUSZ CIIROSCIELEWSKI 

O Bardzo Wielkim Poecie, 
Mańce i srebrnej Wiśle 

1cdy wre zcic znalaa.l m na kf!l>ę roki lny, z ~ órej 
m'ejsce w autobu le różowiły się wypięte ku 
PKS, moja walizka 7.B· słońcu pośladki zeszyte n.i 
częla zdradzać tępą okrętkę ta !emką slipów. 

Sl:lJlll.owolę i po kilku raczej Po.ś.la<lki do. trze •ly n!e pokói 
nieudanych próbach zawi3- moi oczyma duszy i polnfor
nięcia w po\\'ictr-lU spadła mowały, że statek znajduj~ 
na bajeczny fryz koszy ~ na- się o ptęć metrów w lewo. 
białem i ściśniętych ekrzęt- Ogorwłą piętą wskaznly na 
nie kolan. Przeciwległe ko- wyzierający z prLybrzeżnc~ 

lano syknęło i zawołało zlclcn! pręt anteny rad iowej 
ludzkim głosem: Wszedłem w gąszcz, pod no-

- Co pan wyra.bia, panie gami zastukał biało lakicro-
Tade-u zu? wany mostek (z pewnością 

Wtedy postrzegłem, że ka"Pitański) 1 znalazł~ si n 
m6j mantelzak spoczywa na w ja'k~ mś obszerniejszym 
kolanach Bardzo W.elklego poml°' u-zeniu. 
Poety z miastu Warszawy. Ujrzałem suto za taw!onc 

Bardzo Wielki Poeta oka- stoły. Nad dymiącymi talc
z.ał s ię jednak wyższy nad rzami unosił się na kszt-0 łt 
tę walizkę i podjął ro-Lmowę balonów na uwi ęzi rząd 
nasyconą życzliwą, uminrko- ogromnych gotowanych ra
waną wyższością. Jak sit.: ków, wielkości twarzy ludz
okazalo, on także jechał d·o kich . Były to istot.nic twa
mia teczka K, ale nie tyle rze moich towarzy.zy wcza
dla odpoczynku, co dla .ku- sów, którzy przybyw.zy t 1J 

plcn'a się nad dziełem, kt6- wczoraj nie marnowali sl O'ń-
re może mieć kutk! dla ca . 
n !cczbyt dotychcza pomyśl- M iejsce przy najbllźszym 
ncgo rozwoju literatury kra- stole okazało se vi'Olnc 
jowej. . Błyskawiczny refleks, wyro-

Sklonilem glowę, by oka- biony podczas stołowania J;lę 
znć, że z.daję sobie prawę z w restauracji <l letdycz.noj o 
ról.nic naszych pisarskich nazwie „Roma". SLa<lnm. 
rang. Bardzo Wi !ki Poeta Ktoś nalewa mi zupę. „Ra
wybrał się w drogę samot- ki" kierują na mnie z.cv. ząd 
ntt'. ale już ~utro przyjedzie szczypce trakiujących spo;
w ślad z.a nim jego sekre- rzeń. Turnu wc~asów wod
!al"lu1, z 1'.1aszyną do pi , ma. nych na Wiśle otwa1 y. 
Zatrzymaią s.e w domu 
„Sarpu". 

- A pan, w którym pen
sjonac.c? 
Wiedząc, że mój rozmów

ca, kiedy nic pisze wierszv 
polecznych, niezbyt powa:. 
~a ludzi, korzystających z 
instytucji plebcj kich w ro· 
dznju Funduszu WC?.asów 
Pracown.czych, chrz.1knąłem 
c~ś niewyraźnie. Na zczęś
cie autobus dojechał do mia-
teczka K. I upr.zejmie roz

sta 1 lśmy się. 
Na przystani zatrwożyłem 

• lę nie na żarty. Wl la pły
nie gdzie trzeba, ale statku 
ani śladu. 
Zrozpaczony rzuciłem okiem 

* Umieszczono mn!e w jed
nej kabinie z „Prl~ toj n 'a
k :~m" . . „Przystojnlak" przy
witał się ze mną, j ;i k ze 
st.arym :llnajomym i poinfor-

na str. 
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A
więc peinilo się! Na.groJy 
artystyczne i naukawe wo· 
jewództwa łódzkiego zostn
ły przurnane i wręczone. 

Urocty toAć odbyia ę w Radom· 
sku ł i lieto n z okazji rozdania 
nagród trzeba by nmnczqć orl 
u1zmia·nki o tym mle ·cie. Zbieg/li 
•il! bowiem tutaj dwie - rzec 
mvrna - imprCtZy godne pi.órrt 
kronikarza. Sesja wyjazdou:a Wo
jewódzkiej Rady Naro·Lowej b!Jl'l 
jak.b11 najbardziej pcd11ioslym 41t• 

kończeniem Dni Radomska, obc/1~· 
dz.onych od 18 do 26 !!pca; po a 
tym na.grody wrc;czono w tym mic· 
ścic, które w roku 1944 pierw ze 
na terenie wojcwócfztwa or(Janito
walo konspirac•y;ną rade; narodo· 
1.L'q. Oby::iwa ak.ccnty sq niezmier
nie i11tercs11Jqcc i one u 11stnrczyt!J· 
by, aby fclictc.n opr.zeć na tyc/I 
tytko 1110'11wacl1. IstnicJe jednr1k 
jes.c c i trzeci a pekt c11l!•j spra
wu. ktiiri1 u prcrn iedliw1n niec 1J 

inne podc;frir. Ji'a.k.t, że wręC"Zcnie 
nagrcir! orlbylo slę w jec11iym ? 
mia:st powiatou ycll, a moalo'ir1 
sic nr/być rów11ir. dol:>ne li' ł.ę<'?IJ· 
<'li rzy Sierc,dm, ma wo}q o obliwq 
'U'lJTrlOWę. 

tcz,kżc mn• lrili nie będę wskrz11-
szal przy tej okazji primięci 
królów i ksiqżq.t, którzu przewinc
li się przez historię Radom krt 
(miasito sięga trzyiiastego wiektt, 
ziemia radonis.zczań.ska ma bogata 
tradycję i wiele Jiistoryc„1111ch za· 
bytkóu·, w Strzałkowic micszknt 
Siemiradzki) a rd zgodnie z prz<-
11isa111i prawidloweao rorwoilt 
miast i osiedli nie ..,wiqżc; historii 
Reidom ka z rozwojem pr <'llllJSI u, 
jakkoLu:iek tak wlaśnie b11lo i o· 
żywienie tego miaNta da•t111e się o'l 
2bwlownin linii kolejowej wnr
sza 11 .~ko·wiedeń.skie1. 'l'e rckwi21r 
ty hi8toryc,zne stanawil11b11 bar· 
clzo t1•dzięcz11q oprawę clla nie 
mniej wdzięcwego JJ<>kwitowo11111 
podnioslej uroczystości. C-!I 1•artC1 
jednak kusić się o podma!owywa· 
nie tła, SIKOTO ju2' ocl pierW!Zl?gO 
TZ1Ltu oka CZ:lJnilo ono ja.k najbar• 
dziej korzystne u>rafanje? Bylob11 
to, Jnkby rzeki Szek.splr „ztoce· 
niem srczerego zlota" albo „przy· 
<In wa niem now11ch barw ti:czy" nie 
wiem a§, cz11 tevo rodzaju s/odze-
11f P. todyczy mogloby w11iść na 
dol:>rr. 

pomnożenia ogóLnonarodowcoo 
dorobku 1iaukowcuo i kuLturalneyo 
oraz dla upou s.:cchnienia ł wyrót· 
nienia szczcgótnie wubitnych dziel 
i nsi<wnic;ć twórczuch". OC"zywiście, 
nie mnm 211•niarn kruszyć kopii w 
obronie wuróżnionych - pny tym 
termln ten - obrona - użyty jc.~t 

NaLeży ctes::yć slę z Petwodu o· 
1.L'ych picrws:ych nagród. Prorok.a· 
ję im du:i:q przysztość, sqdzę, :i:c 
odegrają poważną roię, uiuimy 
nic n9ajlepszego siowa w - mobi
lizowaniu naukowców, działaczy 
i twórców w 2akresie roz-maitych 
sztuk. To prrecież chyba prawda, 
że zaiiiterc:sownnic Łodzi swoim 
wla nym wojewód~twem nie je.>! 
wielkie, powiem więcej, to zaintc· 
resowanic buwa niekied11 wprost 
kompromitujqcc. Wystarcz!)- czytać 
łódzkie ga.zet11. 

winna. rozwinqć się i wokót na
gród wo3ewódzkich. One muszq 
podlegać ocenie sizeruk.iej opmu. 
Moze choćby dLatego, :i:e budzq 
pewien niepokój, gdyż przede 
wsz11stklm dotyczq pi;ac zwiqza
nycli z pr2cszlością nie interesu
jqcych szerszy ogól, lub przynaj
mniej taki kier1J.nek. s~·gerujq. 
C::11 słusznie? TADEUSZ PAPIER 

Nie zostawiajmy . 
mecenasa 

a e o 

Lecz trzeba chyba. będ.:ie w prz1r 
.~zlo.~ci 1rnik.11ać nie pot rzcb ne i 
"k.ro1nno.fri. Nagrody w cl.szu pr 
wstalu i w grunrle rzeqy w ci· 
szu zostnJ11 ro dane. Mnm na mir 
~Il fakt zn n ny - nte b11ly sze· 
roko zapowiecl:iane, nic towarzy· 
szyi im żade1l 7>0waż11lejszy Tl(('lt 

w op~nii miasta i przede wszustkim 
województwa. 

Nic będę jcdnnk opisywal bar
<li:o w::rus:ajqcej cll wili wręcten In 
1iaar6d, która jednym wyci. kn/1,1 
ł•y wirus cn1a, a nwata wyciskać 

Wróćmy zatem na ziemię. Nagro
citt naukowe i art11sit11cz11e zostcily 
11 tn.nou:ione ui c0!1L „tapewnfen·n 
możliwie zerokle(Jo wklndu ztnmi 
l,ódzkte.f i jej twórców w d?ielo 

w takim znac~r.niu, ;akie na.da.je 
mu się przy „obronie" pracy nauko 
t1,:ej, dalck.1 jestem także od suge
rowania kat1dyclat11r na następn11 
rok, clwciai: niek.tórzy „pra•ktycy" 
przy ta,kich oknzjach lubią uk~
clnć pl.n1111 clzic:sięcioLetnie nawet, 
11ie moaę jednak uwolnić się od 
obowiqzku skomentowania tego' 
faktu. Komentarz must być w tym 
wypaclk11 potraktowrin11 jako czę.~ć 
sklodown, niczbęcLna, bynajmniej 
ntc nw rginesouia. 

I jesrcze jedna 1iwaaa. Pamię· 
tam11 He szumu, duskusji, kontra· 
wersji, ostrucll slów, wyjaśnic1'1, 
spowodowat11 doroc2rne nagrody 
miasta Lodzi. CokoLwiek b11 o tym 
powiedz:teć - chodziło o charnkter 
tyci.~ nagród, o ich rolę w ~ozwl· 
ja nitt dz:isle)s<ego i przyszlego Żll" 
cia kult11ralrio·um11stowego mi'rst11, 
Myślę, że podobna dy kusia J>?· 

Abu 11a to p11ta11ic odpCJwiedzieć, 
potrzebna jest u·laś111e dyslws1a. 
Może właśnie podcias W!Jllliuny 
zdań, otwartej, szerokiej, z os ta 11ir 
w pelni dostr2eżo11y trnd nauc:y· 
cicla u·ie1~·kicgo, wictolr.tni i 
wspolc:csn11, może zostanie clostrze· 
:to1111 trud plsar n, c·z11 dzic1111lka· 
rza, (pomuśl11111 wzez chwilę o tó· 
dzkim radin), któr11 przemiraz11l 
wzdluż i wszerz nasze wnjcwótlt· 
iwo 1 dobrze mu się zastut11I, albo 
i prelegeritów, któr 11 z :tywum. 
stowem od s:erc•gu Int doc:crai'! 
do najbarcLiPj zapadlyclt znkąt· 
ków 2icm1 lodzkicj. Istllicjq także 
ce1111r. iriic;ntywy rcuicmatnc, pt· 
sma i w11da.wr1ictwa w Lęr.zycy, 
Piotrkowie, Pabia1ilcac/I, Wszystko 
to oznacza ruch k11lturoln11 we 
współczesności i warte iest prv.i
di1.;k11trnPani11. Nie bc;dzie chl/btt 
ile, jeicl1 •• aszet1111 - w tum w11-
padk11 wojc:wódzldcmu -mecena
sou·i dopomoże opinia spoleczna. 

HENRYK ANDERS 

Jest taki 
·dom • • • 

JC'St \l~ki dom w samym 
śrcxlku mia ta. 

Od strony dworca wyziera 
Z7.a drzew ponurym, cegla
nym m y-wcm. W wąwozie 
uhcy Traugutt str zy z 
dalcka obrywem ściany, 
szczcrb<ttym f)O'U)r m ruiny. 
Dl dopelnlenia obraz.u na
prz ciw panoszy się kład 
śmi ci, przc-praszam, skład
nica złomu. W mieście pra
cy c ni się bazę, a nie chi
mery nadbudowy. 

Nnd weJ.śdem do gmachu 
w i 6ZY1d gcdny Wielkiego 
Klaja. l'oniiej - kolumna 
tabliczek, tyle wla~nle In
stytucji znalazlo tu przytu
llbkO. Można by powiedzieć: 
koncentrat kulturalny, Bo 
z adll:ele już chyba. Cho
dzi o Lódzki Dom Kul1tury 
- populamy „Ełdck". 

Pięć działów Domu ob51u
gujc ponad 100 t).,;ięcy lu
dzi, z pomics1.czcń i urzą
dzeń gma<:hit kol"'lystn rocz
n lc olrnlo pół miliona. W 

zonie nanujc tu ruch jak 
v „Del'!ull nch". Ale teraz 

wakacje. Nic-samowltc hp
<'O\l. C upały od t~zyly nie
chybni naizagorzaLzych 
.yn~ tyków. 

- Ależ. 6kąd? mó vi 
pani Józefa Szarowska. kie
rownik clzlnłu artystyczne o. 
- 'N na zym dzhile nic ma 
prz rwy, czeka nn pnzcclei 
ak clemia lipcowa. Od ju-
tr .„ 

- Proszę pnnl, pro zę pa
ni wbiega pod111lccony 
młodzieniec i wpada w pól 
słowa - oni nie chCI\ brać 
zwoln eń. 

- .Tak !o nic chcą, dlaczc-
1:0 nic chcą? 

- BOJ<l się, mówią, żc-by 
to za łat v ć urzędowo. 

- Trudno, musimy to :r..a
latwić u1'2ędowo. 

- Ale 'est ich ze tl"7.y
dz1eśc1 < ()b. 

- W l,YS'lko jcrlno. musi
• 1my Im wlalwlć Oto mr. 
pan - :i:wraca lę do mni • 
- przed nuk nl,adcrnil Pan 
me wl . o co chodz. ? Pt'le
w1duj my, że na Le r. pnly 
d dz!\ w tym C'lasfo l')SI :n 
wyst ów. ż~y w zystko 

wtr 

przećwiczyć, musimy robić 
próby dwa razy dziennie. 
Mu imy więc zwolnić z pra
cy niektórych cz!0111ków chó
ru i ha lelu. W za,kładach 
patrui na to, ocZ.}Wl le, 
kl"'lywo. Oni mają plan. a ci 
się bawią. Zobaczy pan, ja
ka to rzabawa: próby od ra
na do dwunastej i od czwar
tej do dzle.siątc; wieczorem. 
Tak będzie od jut.ra co 
dzień. Na te upały. Otóż na
si ludzie. nie wsąsey, pa
nicznie boją się swoich dy
rekcji i nie chcą sami zano
sić zaświadC'Zcń. 

Id1.1emv na dnig 1e piętro, 
na próbę chóru. Kompletu 
nie ma, cile i t k śpiewa po
nad 60 osób. $piewaj;i do
brze, nic dziwnego, prze
cież. to wyszkolony zespół, 
któ1y zbierał, już wslużonc 
sukcl'~Y. nawet za grmucą. 
Ale dyrygent. pan Edward 
Pqgowski, nie wydaje 11ię 
zadowolony. Przery\\'a, nuci, 
pnhukuje C'Za em na tego I 
owego. 
Wyciągam 111a rozmowę 

pana Lc0ona Rogal. kiego, 
przewodniczącego zespoło
wego samorządu, I'rz.rłąeza 
R ę kilka osób - naJ tai I 
rzłonkowle zc- polu. Mówi:\ 
jeden przez drugiego, roz
palają się, w.pomin, i•l. en-
1 uzjnzmuit\. 7.alq, Mówi pnn 
Wacluw Szwarc, z zawodu 
kierowca samochodowy. w 
zespole - były przewodni
czący samorządu 1 naj
nktywnie.iszy entU?;jasta. 
Mówi pani Stefania Stu
dzianna. jrona z 7,aJożycie
lek chóru, świeżo u.pieczona 
mężulka: wybr;1la oczyw1ś
cic kolegę po gło ie· 

- Zorganizowaliśmy zes
pól w 1953, a już w pół ro
ku oóźn1cj otrzymaliśmy 
drug11 nagrodę na ogólno
poł kich eliminacjach w 
Warszawie. Pan Pi1gowski 
dyrygował wówczas kilku-
eto obowym chórem w Ha

li MirowskleJ. 
- J t nas razem osiem

dzi<"S~11tka. 7C , tarych" po
zostało trzydzieści ooób. 

- w 1957 dall~mv tr?.y 
koncerty w Ol. r.tynie. śo!e
wallśmy dla ucz tn1ków 
Międzynarodowego R11jdu 
Motocyklowego, W jc<lnym 
z belgi i kich czasrnism za-
mies7.crzono pochlt>bnn 
w..::miankt'I .a ood. i.d1~1cm 

napisa1110, ze występował 
znakomity zespół „Slą •k". 

- We Wrodawiu śpiewa
liśmy w przejeździe na 
dworcu. Z brały się tłumy 1 
bily brawo na cześć „Mazo
wsza•• 

- Mlle w pom!namy ze
~złoroczne wmobr.anie w 
Zielonej Górze. Tylko po
dróż b)•la makabryczna. W 
zat!OC"'.i:onych wagonach dwie 
noce pod rząd, tam i z po
wrot m, ho rano tra:eba by
ło iść do pracy. 

- Nie chcieliśmy brać 
zwolni n!a z pra y. Żyjemy 
w ciągłym strachu przed 
rcdukc][\. Nic, żeby ktoś si<; 
specialnic m1 nas zaw1.ią!, 
ale dla dyr kcjl to niewy
godne. Stale próby, występy, 
w:nazdv. Dlu świętego ft')O

ko,iu 'ZWnln1amy się na po
czet urlopu. C1.y tak być po
winno? Jeszcze nigdy nic 
korzy tallśmy ri urlopu w 
lipcu, bo akademia. A ja.k 
komu wypada w planie li
p:cc. to na sic1picń nic za
mieni!\. 

- W tym roku mieliśmy 
prawic wszystkie nieclziC'le 
zajęte. Żartuj~m.v. że tnki 
t.o los arty ty, Tylko ie w 
„Mazowszu" ustnlono lim! t 

40 koncertów roczn!e, 
nic, nnwet Q6tElt:nto ;>.mniej
~zono na trzydzieści. Z.a wy
stępy dcxlatkowe płaci się 
f'Qecjalnie. My, amatorzy, 
już dawno przekroc1.yllśmy 
1ę normę. Ale kto o nas w 
ł.odzi pamięta: p1·asa, rad!v, 
władze? Przypominaiq !IO

b1e, gdy trzeba zatkać dziu
rę w 1mprezi•>. 

- Zapro:i.zono nas nie-
dawno na Dni Kraikowa. 
Gwarantowano nocleg 1 wy
zrw1enie, Ni tety. nada 
Narodowa nie miała plcn1ę
dq na kosz. y przejazdu. I 
zo IRlłśmy, a 7.C'\'.>Oły związ
kowe pojechały 

- Tak. Len1e1 bylo przy 
zwląik<lC'h Kto' s.ię o nas 
troszczył. Latw1e; było o 
zw„ln!enie z za,lc;ć. m>eli!l
my wc1.a:.y, bllcly do tcaliru. 

Zespól tea.tra1ny. Zdj. Fogiel 

Zdolnicj!ll.ym zakłady dawa
ły stypendia. 

- A pamiętacie bal mas
kowy? 

Mówi pan Pągowski: 
- Nie je6t dobrze, bo nie 

ma c1.asu na przygotowanie 
nowego repertuaru. Ciągle 
tylko pr<ioby i próby przed 
występami. Ze pół powinien 
czekać z utc;sknlenlcm na 
koncert, a my wpadamy w 
rutynę. Dla ruchu amator
,Gkicgo to zabójcze. 

Mówi pani Szarow!>ka: 
- Staramy się niby od

działywać wychowawczo. Ale 
jak? Dostalemy zapr06zenie 
w teren. Mają przyslać dwa 
samochody, pnyjcj.(Ji.n je
den. TłumaC?ą się, u.cprawie
ciliwiają. jakże im odmówić. 
Wszy tko się lloC""J.y: zespół, 
kup la z lnstrurnentamL 
Pr1.ez trzy god1.iny dziew
czi:ta siedzc1 u chłopców na 
kolanach. I bądź tu morali
stą.„ A potem, Po występie 
- murzyn zrobił swoje 
często tl'zeba błagać o ten 
sam samochód na drogę po
wrotną. 

- Na dokładkę grasuje 
tu „Film Polski". Kilka dni 
temu szukali ładnie zbudo
wanych dziewczynek na sta
tystki. Wczoraj przychodzili 
znowu, chcieli wyłowić ('>l'lrę 
dziewcząt, żeby występowały 
w kostiumach kan lelowych 
gdzieś na Mawrach. Nie 
mogq zrozumiC"ć. jak to prze-
zkadza w pracy z tz~pola

mi amator~kiml. 
Chór zaczyna śpiewać od 

poc1ątku tę snmą piosenkę 
o Marysi. która w pogodny 
wieczorek.„ Idę dalej. 

W sali teatralnej trwa 
próba ze. polu lalkowego. 
Troje młodych ludzi. męż
czyzna i dwie kobiety, prze
rnb!a króciutką scenkę nn 
11e skromnych dekoracji. 
Nic ma podium l kobiety 
mus-zą wspinać się na palce, 
bv wy taw1ć lalki ponad 
rmrztowanie przesłony. 

I<l7.ie im n1emoro. Przez 
c:h wilę lalki poruswj4 .\ilę 

żwawo, ale martwieją pal
ce i aklo.rzy zdejmują ręka
wice, pocierają obolałe 
przrg.uby dłoni. Widać, że 
dopiero raczkują, 

Reży~cr. pani Anna Go
lewska, chwali ich jednak. 
Rzeczywiście, to do.plero po
C'Z~\tki, ale caly ste<lmioo o
bawy zespół pracuje z za
p11łcm. Nawet scenografię i 
projekty lalek opracowują 
sami. 

- To dziwne, gdzież tu 
j st pole do wyżycia się dla 
amatorów? 

- Ach, tak stę tylko zda
je, oni się świetnie bawią. 
Być może, są zbyt nieśmiali, 
by ucz stniczyć w zespole 
dramatycznym. Przypu f/.

czam, że praca zawodowa 
nie daje im wielkiej s.aty
sfnkcii, 112ukają w tym chy
ba rekompcm aty. A to na
prawdę do onale „hobby". 

Pani Golewska jest reży
serem zawodowym. Pl'zy
f;zla do ŁDK, ponieważ ma 
tuta! możność ok~pervmen-

raz. Wydcrają spocone CT:•>
ła, blcgn<t pod prysu.n1c, 
wracalą, nacierają padem-. 
wy (>antofli. Piąta pozycja. 
Jeszcze raz. Parami dokoła 
sali. Raz, dwa. trzy, Teraz 
sami chłopcy. Trzy razy o
brót i klęk. Jeszcze raz. 

P 0 likwidacJ 1 dawnego 
riespołu „Strzelczyka" zosta
ło osiem nar. Rezerwę sta.
nowi kiiku nowicjuszy. 
Prowndz.1 choreograf, pan 
Stefan Dowgird. ak,>mpa
nlUJc pr1,ysięgły wielbiciel 
zespołu, inż. Wacław Sztat
tler, pracownik Elektrowni. 

Zaczepiam nnjbliższą E 
odpoczywai11cyeh dziewcząt. 
Pant ,Janin·i .Teraak pracuje 
w z f'X)ie od września. 
Zgłosiła się na skutek ogło
szenia w „Expressie''. W cy
wilu iC6t uczennicą XI kla
sy liceum. Lubi bar<i1.0 ta
niec i ć,•:>1ew. ale wybiera 
się na filologię polską. 

Pani Ma!J;:orza ta LLngcn 

(Dokończcnłe na str. 8) 

towanla. Nie u1.naie mianv- !11-----------
wicie sztuk dramatycznych 
w teatr7.e lalkowym. do
pumcza najwyżej baśń. Ale 
najlepiej odpowiadają jeJ 
mnie formy. 

- Robimy składankę-wy-
jaśnia. - Będzie to !'Zer~ 
krótkich, zw1ę7.lych anegdot, 
coś jakby dvwcip z pointa. 
Nazwalam to „Parady". W 
szesnastym czy siedemnas
tym wieku parndami nazy
wano krótkie scenki przed 
kurtyną. przed ro7.poC7,ęciem 
właściwego przc<lstawienia 
w teatrzyku jarmarcznym. 

- Następny program bę
d1.!e rówmeż ootradowy. Mo
że zrobię „Ziei.mą gęś". 
Bar<i:r.o bym chciała coś z 
dziedziny czystego nonsen
su. jak w tej hi6toryice o 
koniu w karC'7.mie. Tylko 
boję slę pubł!cmvścL. 

Na dole, w sali kolumno
wej ćwic7.v balc•t. Cwic7./l 
jak zawodowcv. Drążek, 
pierwsza pozyc,in. druga po
zycJa. RQka, nic talt, ,1cs-.::c.l.C 

· fl.a~Z.a ~zJ.ól.J.a 

zamknięta 

Belfer na urlopie 
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Tekst i zdjęcia: 

JULIAN BRYSZ 

Nagle pt"l;.f Jednym ze sto
lików dnjc się zaobserwo
wać znaczniejsze ożywienie. 
Zaciekawieni sasiedzi spo
gl,idajq w kierunku pr1.y
stoj n::! j blondynki, stars1.cgo 
s !wicjacego pana i 2 czy 3 
młodych rm.żczvzn. Spojrze
nia kOnC'cntruja się na 
dz:cwczynic. Niespodzicwn
ni„ znpJd:l ci~za. nawet Ji

ki stra prJ.cstajc grać. 
Blondvnlca podno~i się i 

wystudiowar ym krok'.em 
prz('<·hv-::;,1 przez salę w !<lc
ru nku szatm Wszystkie ~ło
wy odwracają się za nią. 
Jest na co popatrzeć„. 

Za eh ullę na salę powra
ca normalny nastrój Orkic
etru rozpoczvn11 znów swój 
f>E:nnv rel.lertu11r. 

TymcA em dz.lewczyna 
wkracza po chwil! na sal<: 
ubrana w futro. W p!m1 siq 
oto na krz !o, potem na u
przątn!ętf z.awczasu &tolik, 
jad:-iym ruchem zrzuca 7. ra
mion futro. Jest zupełnie 
inaga. Powolnym ruchem 
zgr:ibnie wyp oetowana, o• 
braca się wokoło na stoliku 
w takt m„l."\dii 

Pr>.v"odni w•dzowlc ki
mleniE>ją. A!e orkiestra nie 
pnestaje graĆ'. Muzykanci 
sieddt 1.a f!:;..rem l nie wi
dz:\ ~ceny, Ttwa to wszyst
ko kllknnaścic sekund, po 
czym dziewczyna ;>,eskakuje 
ze stolika, kuli się pod fu· 
trem .i ucieka. 

• 
Pnnl mecenas C., tutejszy 

actwolrnt, opowiada: 

ł nazwisko) za pomówienie, 
jakoby w marcu br. w ka· 
wlarni „Mokka" rozebrała 
się do naga za co miała o· 
trzymać 3.000 złotych. 

(podpls przepraszającego)". 
Tyle wiedzieliśmy na po

czątek. Ogłoszenie należało 
raczPj do niecodziennych, 
po. tnnowlllśmy więc spra
wdzić co się za nim kryje. 
Nie sugerowało ono zbyt 
wicie nn temat samej . pra
wy, natomiast dawało dużo 
do myślenia o „kawiarni", w 
które.i taki wypadek mógł 
się zd~rzyć. 

Konfrontacja n!e potwler
dziln naszych przypuszczeń, 
o czym czytelnik mógł przc
konnć się już na W!'·Łępie. Lo
ko! to nobliwy, taki tamtei
szv „Grnnd", gdzie „życic" 
je~ll plvn!e, to raczej pod
skó1 nym nurtem. Każda z 
7.;11:.ytur.ych kelnerek odpo
w:r. · r.1<"', że nn jej dy7.urze 
nic t< k'0go nie bylo. Ale za· 
nimi<'n:cmc buzinki i u· 
~m i <' .»lk ' towarzysznce roz
mowh: knz·1l.v się domyślać, 

że chcą coś przed nami u y~. 
Nie \.1dalo alę nam jednak 
ustalić, którego z marcowych 
dnl dokona? slę wspomnia· 
ny „strip-tease". 

„Nie udało się ustalić 
dnia, kiedy fakt miał miej· 
sce - mów! p, mecenas C. 
- Od tego właśnie zaczyna
łam przygotowania do pra
wy, którą powierzyła ml 
zrozpaczona matka Elżblety. 

Miałam występować w 
procesie o zniesławienie 
dziewczyny, o której cale 
miasto mówiło, że rozebrała 
:;ię do naga w publicznym 
miejscu. Proces przeciwko 
komu? Oglądałam kiedyś 
filrr. „Proces przeciwko mia
stu", panowie sobie na pe· 
wno przypominają. Znala
złam się w podobnej sytua
cji". 

Wszyi,"Cy „nMcz.nl" świad~ 
kowic zniknęli nagle jak 
kamfora. 

* * * 
Tymczasem dzieci wraca

jące ze szkoły wytykały Elż-

bi etę palcnmi, szwagier 
chciał się rozwodzi<' z jej 
siostrą, pochodzącą z „ta
k iej'' rodziny, cale miu ·to, 
gd;i;ie życie skuptn się na je
dnej „pryncypalnej" ulicy 
szeptało„. szeptało„. 

Bezlitosna ! żądna sensa
c.li opinia małego miasta 
dorobiła dziewczynie rodo
wód. Podobno - mówiono 
- ciotka jej przed wojną 
wyskoczyła nago z okna je· 
dnego z łódzkich hoteli, pdy 
nakryto ją „l·n flagranti''. 
Podobno - mówiono - mi
licja zakończyła już zbiera
nie dowodów, a prokurator 
wszczął po·tępowan!e. Bę
dzie proces o obrazę moral
ności I 

TymC?:asem ant w milicji, 
ani w prokuraturze ża
dnych dowodów nie groma
dzono. 

* * * 
Tramwajem o rodz. 22.09 

Elżbieta wracala z koleż&n
ka z teatru. Wtedy właśnie 
człowiek w mundurze MPK 
powiedział tak głośno, że 
słychać było w całym wa· 
i:conic: „Patrzcie, to ta, ro 
się rozebrala do naga za 
3.000". 
Plobkę „zlapano :r.a rękę", 

a jej nosiciela podnno do 
sądu. 

Osknriony trnmwnja1--z 
doszedł z: powodem do ugo
dy, dal o~loszcn!c do gnzc
ty, i zapłacił kosz.ty proce
su. 
Był to proces typowo pre· 

stiżowy, oskar7,onym i;tal 
się pierwszy z brzegu, Nic 
wyjaśniono nawet, kto pu '
ci! plotkę I z jakiego powo
du. „Elżbieta jest bardw 
ładna" - powiedzialn nam 
jedna z jej szkolnych kole
żanek. Czy to aby nie dosta
tec?ne wyjaśnienie? 

Gdybym był w skól"Ze pa
ni mccC'nas C. nit' poczytnl
bym sobie tej sprawy zn 

su'kces. Ona też pewnie tak 
uważa. 

Tu był potrzebny „pro-
ces przeciwko mia t.u". 

Chciałoby b!ę, żeby nasz 
artykuł stał się początk iem 
pwtępownnia dowodowego 
w takim właśnie proce ie. 

* * * 
Elżbieta pt-.lez c-a ly . czas 
.ymala s i ę dzieln ie. Nic 

chciała porLUc ć pracy, &•i i 
uc!cknć z miii . ta . któi e 
wz,ęło ją na języki. 

Za ·tnliśmy Ją w dl>mu 
nad miską pełną mydlin . 
Uc!eszyla s ię bardzo. że 
chcemy jej zrobić zrljqcic i 
p ;~ać o niej „dn gazety" 

Ma 20 lat ; pracu1e jako 
pielęgn i a rka w je<l nvm z 
tu!cjszvch zakł adów . Ze JC'"it 
b .ihntercm kr•1żąceJ pn 
mlc.§c~ e h l. t rit . dowied zia· 
L s i ę chrbn ost ntnrn. od 
m ntki. Po uslv .• zcn !u z u t 
m a lkt „całej prnwdy" n :c 
Prz jęła się zbytn io. 

Wv<lnwah ml się prze?. 
chwilę jal,by trnktownla 
cał:i sprawę na we olo. a le 
nic ie t to pozn czy chnl: 
7n i m~:Y1nov..~nn 1 a .. pra te„ 
Elżbi eta je t dz!cwczyn 1 
pro t11, r:o i b::rnrionq n 
s zczę cie te~ '· co nazyw'l 
s i ę czę to ,,bogatym życiem 
wewnęt1-1,nym1 ' . 

Całą sprawe przcżyla :z.n 
d ;dcwczynę matka , przcło· 
żona pie!qgninrek Pogot"'· 
w in, osoba o n icp),' 7.l akowa
nc.i reputacji. Dop:cro z 1· 

chowanie m::itki. atm .-; re1·n 
procesu, stremowa ły nic•,'o 
dzicwczynq. W jej dużyc:h, 
dzit'dnnych oaach zaczęły 
pojnwinć . ię łzv. 

Nic śiniala przez dłuższy 
cza odwiedzać kawiarni. 
choc-iai dotychczas b rdzo 
lubiła tam eh dzić. Brakł 1 
jej towarzystwa, strac!la 
możliwość we ołcgo spędze
nia crnsu. Pozo tało tylk1) 
kino i ulubic~1y aktor De 
Si~. 

Co do siwowło.scgo par· 
inera z kaw;arni, to mój 
kuzyn - wyjaśnih ~ ~ z:.i· 
koi1czenic. 

• • 
Bardz.o Przepra z:amy 

Cz:yte..1.1ików za pnytocz:e
nie na w tępie opi u zda
l'Zenia, którCJ?<> - powie
dz.my to sobie wres'Zcie -
nigdy nie było. 

Musimy wyja nić: cały 
opis wypadków owego wy
imaginowanego wieczoru 
nie wziął się z nasz:ej fan· 
tazjl. Nie stać nas na tn. 
Zanotoiwaliśmy to ,:z.e sły· 
szenia" ze w zystkiml deta· 
lami. FantazJ ę wykazali 
obywatele miasta. Nic :G 
nie stało„. A złośliwe języ
ki, potworna plol(ka, któ::a 
może odebrać dztiewczyni _ 
cześć, 17.aszargać o!»nii: ns 
całe życic? 

Elżbieta jest mlcdą, na· 
iwną dziewczyną, n c zda· 
jąq sobie sprawy ze społl'
cz:nych konse!nve.1cJi hi to· 
rii, w któn1 zo tuła wpląia· 
na. Bawi ją nnwct roln 
„bohatc1·k1 dnia". Cieszy się, 
że je t w centrum uwagi, 
że mów! się o niej. 

A gdyby trafilo na kog'>ś 
innego'! Nierzadko takle 
wypadki kończą się samo
bójstwem. Zaszczucie czlo
·wicka przez opiniq, prowin· 
cjonalna dubzczyzna wci l. 
nic przestaje na, stra zyi..'. 

Elżbieta jest ładna, p0cią· 
gai<1ca, wesoła. Mimo cięl.· 
kic.i pracy lubi się bawl ć. 

„Wró1.:iam właśnie z mo
jego urlopu w Krynicy, do
k11d je7..dżę każdej wiosny. 
'l'cgo samego dnia byłam na 
przyi<;du imieninowym u 
znJ,1C'mych, gdzie po raz 
;r:erwszy usłyszałam o h!
:;tor!l któr:i miała się zd 1-

Tzyć w .,Mokce". Cnłc towa-
1·zystwo było poruszone. 
Wsiyscy znali już przebieg 
:nic-dawno zaszłego „wypnd
Jrn'', niektórzy słyneli po
dolmo o nim od naocznych 
fiwiadków. Fnkt, ie byłnm w 
towarzystwie jedyną osobą. 
l tórn z rncji nieobecności w 
mieście o n!czym nie wic
dzbłn, skłnnlał wszystkich 
do dodnwanin coraz to no
w eh szczególów do tej pi· 
kantnej historii. M. !n. do
wicd7.inlam sic: wówczas. 7.c 
dzlcwC'7..vna zn swój wyczyn 
minia doshć od owci?o siwo
wlo·cgo parln!!ra 3.000 zł. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~Jet „kimr - odróżnia ~ę 
tym Od szarego tłumu. A 

• • • 

OIDYS 
tego !'iG nic przebacza. P1·0· 
wi;icja się mści. 

Zona .Jednego z mlejse»
wych lekarzy też jc ·t 
„kimś". WJęc wla:nic dlate
~o WJ'l.y, c.v widzieli ją otru· 
tn na katafalku w tutcj· 

.., szym kościele, dopóki zdr'l-
ts= wa i o;>a1ona nic wróciła z 
OO urlqpu. 
•Z ~ Slrnndal wokół Elżbiety 
~ wkl'ól.Cc wygaśnie, tak J 1k 
::l z .stawiono w spokoju der 

W jednym z czc1-wcowvch ktorową. Kto nastQp.1y 
l•llln<'rów „Dz'ennika Lóch- S:: wc•jd;i;ic „na tapetq"? 
kiego" n, stronie QJ?loszc- ~ Obywatele min ta P:.ibla-
niowc. uknzał się poknź- N nic, czcigodnego grajdoła na 
nych rwm!arów nnons, 7l!m- ~ „dnlekiei prowincji" - 16 
l:n'ctv w ramce. Tekst ~ km od Wielkie.i L~dz!, ,.;pfe~ 
brzmi.al: szclc •ię z nową „rozróbką'', 

„Prt"pra~zam Mncic C(JŚ lcoszego do r1r 
J)ftnlą (tu nas.tqpowało lmi~ • •-•mr::==;;;:;;;:;:;:i::====== = =:i;i=:i::::i::i=-i:mmi:w;:ii::;;;=:====l:?!:!l=ma:z;t1 ____ : :bńtv? 

Nowinki 
Miłośn ' ków samochodów 

za!nteresuje zapewne \ a. 
domość, jakie siimochody 
mozna obecn ie kup ić w 
„Motozbycie". Otóż, jak się 
dow'aduj cmy, z lmPQrt \'a 
nych wozów, pr;i;edawanych 
wyłącznie za gotówkę, moin 
kup !ć jes?Cze popularne nlc
rnleck!e P-70 w cen il' 65.000 
zło tych (dostawa w ciągu 
2- 3 tygodni) oraz rad zi c
kie górnowworowe „l\T M-
kwicze'' 407 • cenie 115 
tys! tó c cl tawa w 
c .ąg i ). Ponie-
wa ż ~ sy t e •.• · 
p rl li w o. 
kośc- ,c • y watil, 
c:łirx:ty wydawan s 
lcjno ci dokonanej wpl :i ty, 
terminy dostaw mog4 ulec 
imlanom. Cze~kie ,,Sko<ly
Oct vi e" i „Octavie Sup r" 
zostały w.vprzed<ine do koń
ca roku i obecnie ol r1ym11. 
ją je ci , którzy dokon a li 
przedpłat. 

Wozy kr.a jowe spt-zedawa
ne ·1 za równo za gotowkę 
Jak i na raty, z tym, ż 
pi-z ·dzielone dla Lcxlzi „Sy
reny•· (72.000 zł) w p-rz:e
daży ratalnej zostały wy 
pl'Zedane do korka roku; 
sq one jeszcz.e do nabycia 

.zn gotówkę, z do tawą w 
III kwartale roku bie:ż., aż 

do wyczerpania limitu. 
„War,zawy" (120.000 zł) 1 
„M.krusy" (50.000 zł) moimn 
do tać zarówno za gotówkę 
jak i na raty „od ręki". 

„.Mlkru1y"1 które os.tatnio 
nadesrzły do Łodzi, s ju.z 
malowane na ró.i:.ne kolo y: 
zielony, beżowy, czcrv.'Ony, 
niebie kl. 

Dlac euo. 
.„ nie moz.na nigctLie kupić 

akumulatora i paska kl.no
wego do „Fiata" 600?„. 
Skoro robi się akumulatory 
i paski klinowe w kraju do 
l'.nycł1 wozów, dln .::Pg? 
„Motozbyt" nie pomyślał o 
po itadaczach „Fiat.ów"? 

n na-
~„-,„„ ... ,nlcj, 

<>i.onej 
ko lee porobiły się doły?„. 
Szczcgólnc:-j uwadze poloca my 
„rowy tneleckie' ' przed po_ 
sc jurni nr nr 54 i 76.„ 

„. w sklepnch „Motoz.by
tu" nie ma pojedynczych 
kluczy?„. Je lt ktoś, łłl'Zy· 
puśćmy, 1.gubi jeden klu z 
od kompletu, to nlbo mu i 
oby~vać siq bez n!ego, albo 
kup.ć caly komplet.„ 

pro.·tou..1, / 1 • 
W naszym plcrws-zym 

,,K11ciku" pytaliśmy, dlaczc. 
go w „Motozbycie" n ie ma 
od swrcgu tygodni ogumie
nia wymlnru 6 00-16. „Cho. 
chlik druka .ki" prawi!, Iż 
wydrukowano 3 00-10. Oczy • 
wiście chodziło nam o popu. 
larne ogumi 1Ie do ,,War
su.aw" i szeregu innych wo. 
1l1w. Za omyłkę prz pra za
my, ale! opon 6.00-16 me ma 
w dalszym ciągu. 
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--4 Nowe bloki dla eórników 
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.swetry ! ko..~zule. Co robi 
kierownik? Dziwi się, że Ju
dzie nie kupuią. że spadły 
obroty w porównaniu z ro
k!em ubiegłym. 

Jak w:adomo ziemia lę

c1.ycka należy do n:.jbar
dzicj urodzajnych w kraju. 
I mofo dlatel(o właśnie -
na zasadzie paradoksów 
rnc mo:i:na uim było do me
dnwna dostać chleba. Dla-
czego? 
p:ekarn1 
chciał 

Bo kierownikiem 
by! sadysta. który 
wygłodzić mrns;o. 

Worki 1Z mąki\ lcż<ily i;po
kojme w magazynach. z 
której pożytek miały Jedy-
nic szczury. 

przyczyn obiektywnych o
dłożono budowę soZplrtala na 
1958 rok. Nasti:pnle na 1959 
rok, a obecnie. sami pr?.ed„ 
~tawiciele Wojcwóci7.kle} 
Rady Narodowej wątpią. czy 
do budowy dojdzie w 1960 
roku. 

Tak oto przcdsfawia się 
perspektywiczny plan nie
dotrzymywania terminÓW 
przcn pracowników Wydzia
łu Zdrowia Wojewódzkiej 
Rady Narodowej odnoAnie 
budowy s1.pitala w Lc:czycy. 

Komu się w grodzie dla„ 
bla Bot"Uty dobrze wiedz.ie? 

Badylarzom. Znrejcstro""' 

Reporterskie 
mics!ęcuiik kulturnlny I 
m!asto. w którym restaura
cja nie ma talerzy. Tak, tok, 
nic omyllłem się, chodzi o 
talerze. 

Wchod7.ę do „rcprczent.a
cyJncJ" go•pody. Zamawiam 
sałatkę pomidorow::i. I otrzy
mu ie .i<l n;i jednym talerLu, 
choci, ż konsumentów Jest 
clwł.ch. Zwracam uwaf.)ę 
bufetowej, że to nietaktow
ne. niehigieniczne. Dufcto
wn dz.iwi się: - U mnie w 
domu WS"lYSCY jedzą z jed
nej miski i są zdrowi. 
Zresztą, je.~l! się pa••u nie 
podoba. to przecież„. itd. 

Usunięcie sadysty cze sta
nowff.ka kierownika miesz
kańcy przyJęli z ulgfl. żeby 
jesr.cze po.prawiło sic zao
pa.trzcnic w micso - wizdy
chnją łęczycanie. 

I jeszcze jedna hlsloria. 

Sądzc. że ka:i:dy człowiek 

wnli om w tym roku 20 sa
mochodów osobowych. A w 
ogók z motory-„,acją ,;est tu
ta l najl<Y>IC'j. Rzadko sic już 
zdana by chłopi przyJN
d:i:olj do miasta pociągiem. 

Przed Prezydium. czy Są
dem Powiatowym - para
da motocykl!. Takich. co 
przyjeżd:i:aj11 wozami do 
minsta jest coraz nm1ej, 
chyba że na targ. 

W dawnych czasach Lę
czy<:a słynęła z cjmlków 
szlacheckkh. Pó:lnicj z wc-

olych figlów diabla Boruty. 
A ~półcw nic miasto sta-
2o SH) popularne dzięki ru
<17.ie zclazncj. Lecz v:ydaje 
lni ię. że jeszC?.e długo ulu
bionym tematem rpowladań 
ł 'czycan pozostanie spryt
ny diabeł - birbant Boruta. 

Gdy zwiedzacie Koleg 1atę 
Tum kf\, robotnicy prac ją
cy przy zabe?.pieczcnlu za
bytków chętnie (>Orzucą na 
chw!lę łopaty, by pokM,a'ć 
wam „autentyCUle" odciski 
diabelsk1ch palców. Możecie 
taż wysłuchać pełnej bio
grafii diabła, kilku mni-. 
chów 1 rycerzy. 

Podczas zwiedzania teio 
blisko tysiącletniego z.abyt
'ku miałem m<Y.i:ność wysłu
chać sporu, jaki wiedli ze 
sobą dwa1 chłopi. Jeden cz 
nich podawał w wątpll
v.'OŚĆ historyjkę o pochodze
niu śladów na murach Ko
legiaty, drugi był święcie 
przekonany o tym, że to 
właśnie Boruta ta~l 1ię 
nn kościół. 

Dlab l&kle, czy nie dlabel
&kle? - oto jest pytanie. 

I pomyśleć, f nikomu nie 
przyszło do głowy, aby tę 
zagadkę rozwiązać za po
mocą daktyl0;;kopil. motody 
stosowanej ::: powodzeniem 
w kryminal! tyce. 

Al do~ :i.artów. Ju~ cał
ki m cr10 pragnę odnoto
wać 7.nlle7.nle poważniejszy 
w skulka h sp6r, a miano
wici : cz:v Kolegiata ma zo
stać ob•cktcrn 1mkralnym, 
czy prz znaczyć j na Mu
zeum Romańskie? 

Ponlr\\'llż strony ~!\ nie
ustępliwe. pór trwa Jatami. 
Dziennlknrze Z11nisa1t już 
ni jecn11 przy.:lowiową wo
łową skórę, 8 by sprawe ru
EiZYĆ z miejsca - lecz no<la· 
rcmrnc. 

A tymczasem mury Kole· 
~!i11ty lJQkRj;:i, Woda pocimy
wa już fundamenty. Prace 

notatki 
o zdrowych zmysłach me 
b~dzie negował potrzeby bu
dowy szpitala dla mim;ta 
powiatowego. któremu przy
było dwa tysiqcc micS"lkań

ców, pracujących w górnic
twie. A JC'Cln.ik zn.il~i.l! !l!ę 
tacy - 1 to w WoJewódz
kiet Radzie Narodowej. 

Nie odnotowałem jeszcze 
wa:imego wydarzenia w ży
ciu mlc zka1'lców ł,ęcrzycy. 
Oto w tym roku zmniejszą 
się trudności z wodą. W tej 
chw1h układa się rurociąg, 

który poprowadzi wode ze 
studrn glęblnowych. wy
wierconych 5 kilometrów za 
miastem. GlowJą sic teraz 
radni od kogo wydoota~ 
pieniądze na te lnwestycJe, 
bo fudusz przyznany na ten 
cel, oka7..ał 81q za mały. I 
tym razem oczy ws"lyatk!ch 
k1erui!\ się na górników 

z11bc1,i:.IC'Czalące nit' posuwa
ją ste naprzód. Tak wiec to, 
co nie udało się Borucie kll
'ka wieków wstecz dziś 
prz.v pomocy lt1dzklej jest 
bl!skle realizacji. 

Jeden rz: najstarszych cza
byików kultury polsk!<'j 
niszczeje i mo7.e niebawem 
roi.paść się w 11ruzy. 

Sieradz, klóry jak wiadomo 
był skam.Jizowany 1 posia
dał dobrze funkcionujące 
wodociągi. 

Nic.<1tcty. nic można tego 
powiedz!~ o d1.isieJszej Łę
czycy. I dlatego zapewne 
mówią Judzie o swoim mie
ście, że Łęczyca to miasto 
paradokoow. Mi11.c;to buduje 
nowocze ne !kino panora
miczne 1 jednocześnie nie 
l'l1Ą wody nawet w S7f)ltalu. 
To mtasto, gdzie ukazuje s1~ 

Argument był nlewl\ltpli
w!e druzgocący. 

W innych dziedzinach 
handlu sytuacja nie wyglą

da l<:'Ple,i. W sklepie teks
tylnym można dostać tylko 
towary najgorszego gatun
ku. Na półkach lcią wyg
niecione, brudne blezery, 

Oto hl6toria budowy &7Pl
tala łęc-zyck1ego opowiedzia
na lapidarnie przez sekreta
rza Komitetu Powlatoweao. 

- W 1956 roku S74)ltal 
miał być wybudowany „na 
pewniaka". lecz: z bliżej nie 
ustalonych pnyczyn prze
niesiono budowę na rok 
1957. Zd w 1957 roku z 

Na wstępie powiedziałem, 
że wEpólcze6nn ł.,ęczyca zna
na .les.t z rudy żelaznej. I to 
twlerd'Zenle od·powiada 
prawdzie. Po dokonaniu wy- „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... 
topu rudy łi:c:zycklej w No
wej Hucie. okazało się, że 
jest to ruda najlepna, jaką 
p06iadamy w kraju. 

Tak więc okres nlepcw
nooci 1 OC'Zl?'kiwanla dla łę
czyckich górników minął 
bezpowrotnie. 

Poprawiająca slę ~ dnia 
na dzień organizacja pracy 
stworzyła warunki. które 
pozwalają eałodze na ub!e
ganle slę o prymat w gór
n!c:twle rud żelaznych. 

Warto podkreślić. że w 
tym roku górnicy wydobQdą 
80 tys1i:cy ton rudy. a w 
ciągu najbll.lsz.ych Int wy
dainość wzrośnie, edyż wy
bt1duie: si~ dalszych o !em 
kopalni. 

Alo mnie Interesuje rów
nież miasto, 1 v,;plyw na je
go rozwój nowego ~rooowis
ka. Po dokładnym pcnc
t rowan1u miasta ustaliłem, 
że w jego centrum w clngu 
Cltercch lat powstał Jeden 
tylko obiekt godny zanoto
wania. JC6t to prvwatny 
klep kapC'lu i.v damskich. 

To nie żart. Łęczyca, jeżeli 
chodz1 o u&lugJ handlowe l 
unąd'lentR komonnlne tol 
mżcJ, niż przed wickami 

ANDRZEJ MAZUR 

WIEK SAMOBO.JCOW 
(dane z r. 19511) 

do lat 14 4 
15-20 60 
20-30 210 
30-50 358 
50-70 259 
ponad 70 3fi ' 

~OŻ<' się wydr.ć nicporozumle
nl m, ze t<:m<H toki trllfił do nasze
go cvklu. Z punl•tu wi<lzenu1 psy
cholni;11. mor;:1lności ii;1.n1e„ą bo
\\•iem w 'Praww s1.1P.<:>bo1:lw pl'zc
~rnnanla zuµcln1c krańcowe. Pn
wsrnchnie 1otyka s1e ćJ<l. ze ooc
bnrn1e 'ob;c ż.vcrn 1cst rewltatem 
wyjqt.kow o amo7.<1p:irc1a, mc
pi·Lcc1ętnci odwag •. Sa1nookakc1<•
lllt! b<:flqrn 1u:. o k1ok od 11n10-
b0Jsi\\a mn n.'ł\\ct wr o hero-n 
w •:i<>Ob 1• Mucil.1' a Sccnvnll. c:.et
me 1 ezęsto nrlrwolvwaneli!O na 
kart:wh !1tt•ratt1rv pcxl $wo;m luh 
1nn.nn na7.WI k•cm Ostatecznie dać 
sobie ż wcc:m spalić r kę .•• 

nówhlo- lub rnoze nieco mniej 
j<'st r07f'OW ~cchnionv ąd nlec.·o 
odmiennv - :r.e ~atnob<'>J~two 'e!ń 
reZOJltat in 7tlf)f'lnt'r.r1 braku o<lwa
g1, kn1,. tulacJCJ orzl'<l 1rudno~c:laml 
zvc'owvm!. tc'um1ej tn•J da prze
tn1· ni:i c•czk1ch dośw1 dczeń. 

Do utrwalenia Wch p~l d6w 
walnie przyezyntla le: l1tel'atu1a, 
anc-gdota 1 legC'nda. 

Tr7. ~ <! llnO~I ko za.I li 1.1f!Y· 
ch atrz · Mm hó1~twn iest rezul
tinrm t'hr)rnhv umvslnwe~ rl nata. 
Może rn~lus:r.nle nazywarnv to 11.a-

now!sko trz<'clm. W gruncie rzeczy 
.le t ono pierw zym i;tanow1Mc1em. 
Pierw zym ob!C'ktywnym, u Iłują

cym WyJa4nić mc-chani'Zm powsta
wania de<:yz.11 somobó.Jczej nie w 
kryterln('h oceny moralnej, 11 z r<i
cJ1 Pi ych1cznego procesu towarzy
szącego pow tan1u takiel dccvzJ1. 

Zdani m psydllatrów w um:vśle 
normalnym me może su: zrodzić 
zamiar odebrama -oblE' życia. I to 
bez jakichkolwiek wyjątków. Na
wc t w przypadku Ordona unice-
tw1ojącego s1~ wra-i ze swą re

dutą. 

Tu I dwdzlc stanow1~ko takie 
moze wywołać protest. Nit' tak aa
wno kreowaliśmy na bohaterow 
tych, którzy odbierali sobie życie 
w h1tlerow kich katowniach abY 
nH' w:vdnl- w::;póikonspiratorów. 
I'rntest w znkfo inow be<lzio miał 
chttrnktc•t' orcnv moralnej - ol!ól· 
n•J61>· "cc1.ne nrz.ekon<lnla Cże n·e 

- powiem mit;1-·) me• godzc1 tych dwóch 
?OJi:c: choroba umv. Iowa 1 boha
t<·r two A wiec kwe~tla. jak ro
zumiemy chorobę um.v~łl')Wą -
sprawa. o ktorcj mów1l1śmv l do 
k:orc1 b(-dz1emy mieli no obnMć 
I obowiązek jt?swze wrócić. Jeżeli 
bnw1crn w dnl iym C'IQilU chorv u
mv Iowo kojnrz)lć nam si<: ~d7.1c 

l'OSÓh ZAMl\UIU 
AMOBÓJCZEGO 
(dllne 1 r. 1956) 

p11wleszcnlo 568 
otr ltde JOG 
nut·enle etę pod koła 66 
utonli:t•le 63 
r1.11renle lę z wyeoko§cl 47 
Inne 77 

z jawnym głuptakiem lub obłąka
nym !urialem. to musimy pamię
ta~. że przn>adk1 te 7..ajmują zale
dwie 3 proc. w staLv. tyce psvchta
trycznej, a zważvwszy że są nie
równie łatwiej wykrywnlne niż np. 
opisywany w poprzc<lnim artyku
le przypadek parafrenii - p ro
cent lch będzie efektywnie jeiszcze 
mniejsi:y. Poz.ostała przvtłaczająca 
większość chorych umysłowo to 
ludzie pozornie norm11lm. przeży
w.aJącv wspólni<.' cz Innymi swoje 
wzru zenie I smutki. ego1Sci l al
truiści, uprzejmi 1 ordynarni. bo
haterowie i tchórze. I potencjalnJ 
samobójcy.~ 

Wróćmy do tematu. Bl111ko ty
Sl!Jc samoból~tw rocznie, to niby 
nie tak: wiele. w każdym razie 
trzykrotnie mniej nlż przed wojną . 
Tióżnlc zresztą próbowani\ ten fakt 
dyskutować, powołując go miedzy 
lnnvm1 na dowód stab!lizacjt sto
sunków f!{)ołecznych Mot.na, oczv
wiścle. 1 tak. cho<' w:vdale sie. Że 
istota wmólzalci.n~cl iest i:dzlo 
mdz1ej. W 1938 roku ujawniono 
18.348 przvpadków chorób ·unvs ło
wych O<lpcwiednlo w roku 1956-
39.600. Nie ma 1ię co przy tym ze-

Dalszy ciąg 
na str. 

8 

~lady palców diabla Boruty. 



• 

Na trasie LENINGRAD RYGA - MOSKWA 
NOTATKI WCZASOWE 

B Yłcm Proszę pa1istwa. 
w Związku lladziec-
ltiln. Zupełnie nor-
malnie i prozaicz-

nie, z „Orbisem" n a trasie 
Leningrad - R~·g·a - Mo
skwa. Nic zwiedzałem przed · 
siębiorstw ani instytutów 
naulrnwych, nie rozmawia· 
łem z dyrektorami fabryJ,, 
ani z ministrami, nic prosi 
l«>m o wywiady, nie miałem 
nawet z sobą ani no\esu, ani 
ołówka. 
Czułem się absoJulnie „jak 

w cywilu" . Zwicdzllcm 
Kreml I Mauzoleum, Peter
hofl i Ermitaż. A poza tym 
łazilcm aż do :rdarcia zclo
wck, aż do bólu w piętach 
Po Newskim i po ulicy Gor
kiego, Po stacjach metro i 

bieskiego pasma włosów. 
Piszę prawie, bo przecho
dnie są. ubrani może z 
mniejszym szykiem, ale ,juil 
naprawdę barwnie a mło
dzież chyba w ogóle się nic 
r«iżni. Czym młodszy wiek 
mijanych na ulicy męi.czyzn, 

tym węższe spodnie. aż do 
zupełnie irurkowatych u 
bikiniarskich elegantów. 

W Moskwie na Placu 
Czerwonym z jednej z wy
staw GUM (Państwow:v 
Dom T()warowy) sPadło ua 
nas objawienie. Takie.i ko· 
lekcji pii:knyeh , barwnych 
,.szpilek" i innych modnych 
P<rntofclkc>w jak na on t•.i 
wystawie nasu• panie w 
życiu nie widziały. Ku11ić 

sztą specjalna Uchwałll 
Rady Ministrów o kolpor
tażu i sprzedaży książek. 
.lal< z niej wynika, rzątl 
radzlt•cki uważa, że nie jest 
jeszcze z tym dobrze. 

* * * ' 

M os kwa wywiera kolo• 
~alnc wrażenie swo
im ruchem i rozma· 
chem. Na szerokich, 

G-stn1111ieni t>wych jezdniach 
mkną. jak opętane całe 
chmary samochodów 
przeważnie Wołgi i Moskwi
cze. W Moskwie z duil'l 
energią. rozwiązano problem 
lrnmunikacji z myślą. o dntu 
jutrzejszym. Tu i i1wdzie 

Pom1H/,; P.lotra Picnvs~ cgo w Le11i11gradtie. 

po dalekich 1n··1.cdmicśeiad1 
Moskwy i Leningradu, po 
isklcpach i lodziarniach. Ow· 
szcm, rozma\\ .lałem z prz~·
godnie spotkanymi ludźmi 
w wagonie 1·cshiuracy,jnym, 
w hotelu, na ławeczce w 
jednym z dzicsicitkc>w Jcniu
~radzklch skwerków. No i 
.i<"szt:zc bylc111 w cy1·lrn mfl
skicwskim i widziałem Ole
ga Popowa. 

• • • 

J ak wiadomo 11olscy tu
ryści mają. w ~wiecie 
wyrobioną markę. Ro
bią co mogą, by uzu-

pełnić hrakl naszego h<lncllu 
zagranicznego. 

- No, a proszc: ja pani, 
Związelt Ra.dziccki to istne 
Eldorado. Ciucby I ciuszki 
idą. ,jll.lt woda. Na polski s;r,yk 
tam lecą (podslucha11c w po
ciągu). 

Niektóre walizki i>c:cznhi
ły więc od ciuchciw I cius:r 
k(1w a zapobiegliwe p1mic 
wiozły na t4·dniową. wycie
czkę tyle strojów, że nslu 
żnym pan1>m r1rzy noszeniu 
walizek ręce ze stawów wy· 
skaldwaly. I na ich nlr
szczęścic walizki przeważ
nie były równie ciężkie przy 
powrocie jak I przy wyje· 
źd11łc. Stroje bowiem 1>oje· 
chały w oble strony a nin 
jalt planowano - w jccln:\ 
tylko. Postarał się o to ra· 
dziccki przemysł ł handel. 
Jedna z pań, która była w 
Związku Radzieckim przed 
dwoma. Jaty teraz znów wio
zła. ciężką wa.Hzkę, pełna 
złości i zażenowania. 

W sklc.•1>ach na ogół wszy
stkiego pełno. Tłum Jenin· 
gra<lzkl c1,y moskiewsl<I nit~ 
różni i;lę 1>rawlc niczym :id 
tłumu warszawskiego czy 
łódzkiego Piszę prawie, 
bo nic s11otyka się tak 
Jak u nas skończ<'nic 
el<"gancldch pań od 
czubków szpilek \lfltmcez 
wszystkie dodatki ai do nie-

nic można, :ile hola, nie 
triumfu.I j('SZ(lzc ~crptyku. 

Można zamówic":. W ch\gu 3 
tygodni warsztaty GU.M 
wyl>onu,ią lu1żdy mndel. ny· 
ly 1ianie, Idc:ire chciały prze· 
błagać władze, by skróciły 
termin wyk<manla. Panto· 
l'cll<i z Mosltwy to nie bY!t' 
co, to stolcroć więcej niż z 
Paryża. Bo jalt w1:ulomn J. 

Moskwy się wozi telewizo
ry, ale p<mtofclki? - Ido 
to słyszał. 

O 
pięknie I,<"ningracfo 
wy1>i:<ano ju7 tyk i 
czyniły to takie pió· 
ra, Żt' ja prz<"z skro· 

rnność tego czynić nic bęclt~. 
Zastygły w swym kl<1sycz• 
nym 11ic;knie 1>rzt•olc:iy prz<"
pięlmym Newskim Pros1wl,
tem (co za clephllt, rowne :; 
Jem d h1g-ości) jest ehy ba 
nujbarclzlej zinteleJduitli· 
zowa111ym miastem na świe
cie. W 3·mllionow:vm Lc
ni11gn11lzle .ll'st 200 jnstytu
tów naukowo-badawczych i 
155 tys. studcnt4iw. Tylu lu
dzi z l1:siążką ilu widzialrni 
w Leningradzit• nie wiclzialem 
jeszcze nigdy w życiu. W 
met1 o czyla co najmniej 1/3 
pasażerów, na skwc1·1taeh 
czylli sie masowo. liierow· 
ca naszego autokaru czytał 
na każdym przystunku. N.i 
każdym nic-mal l'OAU gablo
ty z gazetami, pny każcłc-j 
czytający. Gazeta kosztuj,) 
tu 20 kopl<"jelc, nit• !~tnie.i" 
więc Potrzeba oszczc;dzanl:i 
Po prostu czekając mi 
tramwnj czy na dziewczyn1~ 
czytają. W księgurniad1 

tłok. p<"łno kupu,jących I 
pełno og-lądających. Tych, 
co miłośnie obmacu.ią lt.sią
źld. Stoiska z ksh~żkami na 
każclym krolm. Na małych 
stacyJłrnch mlęclzy Rygą i 
l\foslcwą. stolsł<a z książka· 
mi oblegane są Pt'Zt'z pasa· 
żerów w 11lżamach. Sani 
widziałem ,jak ,;ec11~11 z nich 
kupił wybór dramatów 
S•1.ekspira. Prz<"d mn·im 
pny.Judem ukazała si'" zre· 

vrzek :>puje sil,' )>odziemne 
1>rzc.- ,iścfa ula 1>ieszych. 

Ale chyba wiQkszc wra· 
żenic od strumienia samo
chodc;w robią tłumy na cho
dnikach. Na wielkich ull
cach i małych uliczkach, w 
sklepacb i w metro 
wszQdzie tłumy. Aż slę wl4.' 
rzy{: nie chce, że w M-0-
skwi1i mieszka tylim 5 mln 
Judzi. Alt• Moskwa to stoli
ca wielkieg•1 krajn. W 
Moskwie codziennie znajdu
je .się ponoć ok. 2 mln 
11rzy Jezdnych wyrzucanych 
z paszczy 8 moslciewskkh 
clworcow. 

lilasyczny tytuł klasycz
nego re1l-Oriaż11 o Moskwi1~ 
bl'zmicć 11owl11le11 - „Stare 
I Nowe". 10 anten telcwi· 
zyjnyC'h na starym, drcw
nia.n~ m. pokręconym na 
wsu•sl.kie strony domku. 
30 ·piętrowe 11otężne wieżo• 
wce ki.piące od XIX 
wieczny«h ozdóbek, ,jakdś 
allanka z knlumicnkami na 
clzi<'dzit'icu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Unl• 
W<"rsytct Lomonosowa mi 
\Vzgol'zaeh Leninowskich, 
gdzie supernowoczesne urzt\· 
dzf'nia naukowi.' sąsiadują 
z nie najbard1,iej nowoczcstll\ 
architekturą. Ale każdy rok 
to co najmniej 5 Jat postQ
JHt. Moski<"wski<" wle71ow
<'C to już stara epol<a, nowe 
- to połudnlow1rzachodnic 
dzielnice Moskwy, Przepic;
kna, barwna dzielnica Cze• 
remuszki. Nowoczesne okna, 
barwne balkoniki, absolut
nii prostota. Po sze1·oklch. 
asfaltowych ,itzdnlach mkną, 
strumienie wywrotek. Mo· 
skwa buduje się w tem· 
1>i1• zupełnie niespotykanym. 
Nowe domy wdzlrrają slą 
do podmoskiewskich w<ii, 
wypit•rają, jakieś !'11are skła

dy, gruzy. WYSYJ>iska. A w 
przyiszJości podobno <'cn
lrum Moskwy ma. zostać 
przenlf'slon(' właśni<" w oko
licf' Wz1~ó1"" Leninowi<kieh. 

Stare i Nowe, Wystawa 

osiągnięć Związku Radziet· 
kiego 71 pawilonów 300 ha 
1>owierzchni, coraz to nowe 
pawilony - Akademij Nauk 
ZSltR elektroniki, racliotc
chniki, precyzy Jne maszyny 
i kukurydza, która zna.idu
jc tu poczesne miejsce 
w odclzlelnym pawilonie. 
Zakopcona rakieta, 
która wróciła. z przestwu
rzy kosmicznych i armei1· 
skle owooc, których nie 
znam ani z widoku, a.ni :re 
smaku. W 1>awile>nie ele
ktronik! superilowoezesnY 
robot i pokaq; reakcji rozbi
ela. jądra a.tomowego. Wiek 
już prawic XXI pawilon a..i 
slę prosi o leltł<ą, stalową 

J<0nstrukcję, o dufo szkh 
i two1·zyw plastycznych. A 
tymczasem pawilon ,jest tr '.t 
dycyjny, szary, ozdobiony 
kiepskimi ornament.ami. 

* * * 

P 
lac Cze1·wony ma ja· 
ln\ś bajkow~ :s<•cnc
rię. Baszty i wieżycz-
ki lcremlo1 ... ·skki;-11 

zamku po 11rawej, i\ na 
wprost. cerkiew Wasyla. 
Błogosławionego Jwlorowiu 
tka jak z marcepana. Na 
Placu Czcrwu,nym giganty
czny ogonek ludzki. Zae·1.y
na się gd:r,icś koło czerwo· 
nego gmachu l\luzcum, gi
n ie w wirnnym wnętrzu 
1\'la.uzo.Jc>um Lenina - Sta
lina. Ludzie przy,jcżdża ,ją z 
całego Związku Radzieckic-
110. SI.a.ją w kolejce o 3-l 
nad ranem. Mauzoleum zer 
staje otwarte o 12. Ale trz<:
ba jeszcze przepuścić cudz11· 
ziemców, a. to trw11 co nai
mnic,i godzinę. J tak z dnia 
na dzień. z roku na rol<. 
przez całe dzles11:cloleeia. 

* * 

Plac 

Nazyw•a. się „Dil'ckij 
Mir" - czyli „Dzic· 
cięc:v Swii\t". Ma G 
pięter i wyjścia. na 4 

ulice. „O·tiecięcy Swiat" jest 
rajem na G piętrach. W tym 
gigantycznym sklepie znaj
dziesz wszystko <lla dzil'"i 
- Piękne mebelki, ubrank'l., 
zastawy stołowe, a11arat.y 
fotograficzne, ale 111.·zcde 
wszystkim ;r,abawkl. pl~kn c 
I bajeczni<' tanie. W CH\gu 
niedługiego czasu były tu 
trzv obniżki cen na zaba
wk·I. Piękny samoclu)d z 
elektrycznym napędem ko
sztuje :rn rubli. Nakręcany 
tramwa.J - 7 rubli, Piękn.i, 
kolejka ze stacjami - u 
nas w komisie co 11a.Jmnir.i 
800 zł - za ,iedyne 100 ru
bli. A k<'gucild. ktcit·e pie
ją t µodskalm.ią po 3 rubh• 
sztuka. To ,tuz jest pozi\ 
wszelką kalkula<•.lą. Na tYm 
nie można zarablć, do tei:o 
i;ię dokłada. Wystarczy po· 
s11accrowa4! po „Ihi<"f'ięcym 
Swiecie" l przyJrzeć sic: 

rozdziawio-nym buziakom 
dzieci i talt1siów, by zrozu 
mieć, że są rzeczy, da któ· 
rycb warto dokładać. Ż<' 
czasami obejść się moina 
bez zysku. 

* * * 

N
iedaleko Newskiego 
jest 11lacyk z 11omni
kiem Puszkina. Obok 
znajdu,jc się hotel 

„lnturista" 1>ełny Amery· 
kanów, Anglłki1w, Francu
zów, Finów, Polaków, Cze· 
chów i Bóg wll' jeszcze ko
go. Ot, cichy, przyjemny 
skwerek obok gwarnej u Ir 
cy. A wiec:r.orl'm pod po
mnilcicm Puszkina. spotyka· 
fa sic: leningradczycy z cu
dzoziemcami. To nie ~ą 

umówie>ne s11'a t1tania, to po 
1>ros tu t1·adycja, o któl'cj 
wied zą leningradczycy 
przychodzą. dyslrntownć. W 
czasie mojego pobytu n a,j· 
wic:kiszą atrakcją była :io
osol>owa grupa stmkntch v 
łcaliforn!Js lcich, Ci młod7.i 
t•hłop<'Y slrnfa•zyli fakultct .v 
językc>w slowial'1skich, wali 
więc rosy,jslti. Wiec:zorem n11 
skwerku wokc"il lrnżdcf.;'o 
Kalifornijczyka tłum lenin
grnclezy ków. Dyskusje 
na całego! O różnych rzc
l'zach - o sł,opic życiowej , 
o stypendiach. o t'ilmach i 
B1 ig·itlc Bardot„. Ale pni'.'· 
de wszystkim o 1•alitycP . 
Polak słucha tych dyskus,il 
11-0 prostu z zaźc~nowanicrrt. 
Męczyć cudzoziemca, i to 
<·u(l.r.ozif.'mca o zupc•ln k in
nych poglądach 11 11it,ycz· 
nyeh dyskusją n.i temat 
Adenauera czy dróg wiod·\ · 
cych ~o komunizmu? U nd'I 
byloby to niemożliwe. 
Ows:i.em, można pogadai! o 
litero luric, o sztuce, 11opro· 
wadzir na dzicwC'l:ynki, 
wdąplc"· na „jNlnego", po
l'Ówna.ć <'<"llY. t.roC'ht< pfl· 
1>s ioczyć. Alt• o Adt'llll U<"rzc': 
A leningrade1,ycy uprawiają 

Kom.~omols ki w M oskwie. 

te11 s1>ort. Dyskus.jc toczą 
sil) całymi godzinami. 

Oi>uscilem kiedyś „plac 
boju" o 2 w nol'Y, a czic
rcch amerykańskich stude1r 
tów nadal trwało o;,aczo
nych na dyslmNyjnych po
stcrun kach. W Związku Ra
d:r.iecklm o polity(•e dysku
tuje sle na poważnie. 

'.• * * 

D
wie rzeczy zaska.lm
ją pnybysza. z Pol
ski w Związku Ra· 
dziccklm. JNłna z 

nich to czystość. Na sta
cjach konduktorka nie wy· 
puści po<lróżnego z waJ:'Ołlll 
zanim nie wytrze p1>ręt•zy. 

C<1ly wagon Hmi od czysto· 
ści , W k<tżdym wagonie c.a 
dwie konduktorki, ktl1re ca· 
ły czas krzątaJił się jak 
we własnym gospodarstwie. 
Na ulicach nie spotka się 
nledo11ałka. W Leningradzie 
chn,o-rcy rnaeuja w bh~:veh 
fart.uchach l rękawiczkach. 

Co krok alumill\lowe knsze 
na śmieci. Cała armia 
sprzątaczek pucuje Je co 
pewien c1.as . Na s tacjach 
metro i dworcat~h kolejo
wych olśni<'wająca czysto~;.. 
mimo że przewijaJ!1! s ię 
tam setki tysięcy Judzi. W 
każdym sklct>l<" lodowka. 
W~zyistki<" tow<U'Y są pn~· 
ważnie paczkowi.rnc. 

* * 
ruga rzecz. dosłownie. 
kWra zaskakuje t n 
zaopatrzenie w ź .~ 
w11osc , \V moski r.~-

skich sklepach jest co naj· 
mniej 20 gatu11kow pieczy• 
wa. - od blclutki<"go jak 
śnieg począwszy, które mY 
111:1miętamy jcdy11le i opo
wiadań naszych rod1iców. 
Setki rodz:i.iów konserw -
bardzo tanich zres:tlt\. prze
dnie homary kosztują 6 
rubli puszka. Spccjaln<' 
sklepy z serami. W sPcc,ja.1-

nym sklepie 2-11iętrowym 

naliczyłem 80 gatunków s11· 
rów. Kiedy pytamy o kolei• 
ki od11owiada,ją nam ,fedy· 
nie pobłażliwym usm1r· 
chcm. Na. pewno nic życzę 
sobit złego. A wszyscy :so
bie na wycieczce życzyli• 

śmy, ż<"bY sklcPY w war
szawie i Lodzi były tak 
?.aopatrzone ,jal< skll'1>Y w 
Moskwie. Żyrzyłi śmy sobie 
również, by lod:y były t~i- · 
kże dobre i bysmy wreszcie 
na 1wlsltiej <11·o<lzc do s-0c,la• 
lizmu w równie dobry l'I JIO" 

scib rozwiązali stary jak 
PRL 1>roblcm naµojów 
<•hlotlzących. Podc7laS na.j· 
większych u11atc>w było puc-I 
dosta.tl<icm gatunków naµo• 
j61V rh!Qll?ących - oki o· 
wocowc. 1>0midor:1wc, kdit·
ki i mleczny siampan, wo · 

da sodowa 'Z3. jrrlync !i ko• 
iiicjck. Na kaidyni 'kroku 
automaty. Na stacjach z.i.-• 
opatr:i:enie świetne. 

Na stacji między B1·:r.e
sciem a Tercs11olcm Zwh\• 
zclt Radziecki żegna nas 
wielkim transparentem „Mi• 
r1t Mir". Odpl'awa celna 
bartl1.lf> Jngcdna. C1ełnlc;v 
intuicyjnie chylla wywęsir:yJI 
handlowe nicpowodzl"nia 
nil•których naszych turr 
.stów, 

JACEK LEBEN l 



Dokończenie 

ze str. 

POLSKI 
1 TE X AS 

tak kolo.511lnych ilości l'Q{IY 
naftowej (złoża 11a Podker
paclu s.1 jut bardzo wyja
Jov. ionc), ani nie nada.ie ie: 
też do uprawy e:bół: na 
wielką skalę. 

Co prawda, Łemkowie po
trafili tu go.spodarować. kh 
g podarstwa były kombino
wane - rolniczo-pastcrsikle, 
ą całość miała charakter 
g011podar.kl naturalnej, o ml
nimaln j tow8row~i. Efek
'ly okonom1cme dla calego 
organLmnu gOl!!pOC!arczego 
Pol ki bylr eni,komc. 

Ewentualni osadni<'Y z in
eych rejonów Polski nie 
nad.iją t;i<: do te.go typu 
i;: d. 1 kl. Po prostu nic są 
przyzwyczajtmi do górskic!1 
warunków - ąd robounlk 
CnaJczęścicj chlap z przclud-

1n!onycl1 obsrzw·6w Rzeezow
SZCZj'ZOY praculący pl"7.y bu
dvwic droi;:l) nic o.siedli sic: 
tutaj, a po zakończeniu pra
cy wróci w rodzinne Blirony. 
Równic~ 1 junacy z ZMS 
pobyt w Bieszczadach t1 ak
tują cznoowo - nie mają tu 
bowiem żadnych ~k
tyw. 

Jedynym elementem, któ
ry potrafiłby prowadzić g0$-

podar.kę 'łJTrll pmedwojen
ne&&> w Bie&cud.ach są Gó
rale z Podhala. W chwili 
obecnej p0 całych Bieszcza
dach .są rou;iane bacówki 
Górali, któny WYpasaj<\ tu 
owce i ·krowy, gdY'ł: na 
przeludnionym Podhalu bra
kuje ,paszy. 

Bace 1 Juhasi w Biesu"Z&· 
dach to jedyni ludzie, któ
ra.y nie n.arri:ekają na twar
de warunki ble3'l.ozadz1kie. 
Obojętna jest im sprawa 
zaopat1rz.enla w zywno.ść, oni 
I tak tych 6 miesięcy ocli.y
wiają się Jedynie serem ow
ozym. nętycą i chll"bem. 
Narzekają Jedynie na wilki. 
Nie ma. b\J\\•iem tygodnia, by 
ze stada wilki nie uprowa
dziły jednej owcy, Pól bie
dy .i wie ady juh"i a;najdą 
jaki ślad, np. ogon, po por-
wanej owcy wówcu111 
właścicielowi ow<:Y PZU 
wypłaci ods1ikodowanle. W 
pneclwnym wypadku płaci 
juhas, który nie upilnow~ł 
owcy, a wyn.o.sl to prawia 
tyle. ile mleslę<."2ll'lie mu pla
c! baca (juhas za 6-mie
sic;czny sezon dostaje około 
8 tys. złotych). 

Bylem w dwóch takich 

Wł,ADYSLAW ORLOWSKI 

„LESNI'' po raz wtóry 

baców'kach „,a Wetliną w 
stronq Berehów Górnych. 
W jednej był baca 21 Mu
rzas!chll, w drugiej spod 
Tu.rbacza. Obaj Wkt~ll mnie 
za tury tę, toteż pierws·ze 
pytanie jakie mi uidall 
brzmiało: „A po co pan tu 
pnyjcchał... Nie lepiej było 
do Zakopanego„.?". 

Grają tu nie tylko wzglę
dy kon'kurencji, gdy bowiem 
powiedzialem Góralowi. że 
tu tei: jest ładnie popa!t"7.ył 
.się na mnie ...._ .iak na kirr>S
kic~ wal'iata. Je •o szowi
nizm lokalny byt o tyle 
śmief>'ZIW. że p1·led nami 
ro1.pościcral i<: przep1 ~kny 
widok na bajecznie zieloną 
połoninę, wldr1k jakiego n, 
skal111ym Podhalu się nic 
zobac-ly. 

To jrst w og<lle pierwsze 
I 1zalcnlc 11zoku)ące wi·aże
nlc '! Bfeszruid. 

- Boże jnk tu jest ri:lelo
no - pow1<'dz.iałcm, gdy po 
raz plc-rwszy zobacv..vlcm 
Bic,,«:zady. Trawa wysoka, 
zielona, soczysta, nic tknięta 
ani 11top11 ani k06ą. nie ma 
sobie równeJ w całej Pol
.sec. 

Górale nie złlchw cają ~ie: 
urokami BieSl'.czad, w pełni 
ciocenia.ią jednak ekonom1t.'Q;
ne walory t.rawy bieszczadz
kiej. 

Przez sześć mle51ęcy, które 
~pedzają na bacówkarh n-. 
połoninach bies1.cz11dzkich 
;tre ich jednak nostalgia za 
rodzinnymi Atrooam1. 

Okolkc Ci~nej - w głębi z prawej strony Wolosań. 

Wyclimy w ostatnich 
ml iqcach zbiór oPO· 
wiadań partyuac.kilch 
Edwarda SZUstra pt. 

Pojęcia o pulyzanokim ónlu 
powszcd.1im, odartym e: le
gend I mitów, w jakle wal
ka podizlemna w awiadomoś· 
cl ludzkiej obroeła, W tym 
dniu powszednim nie mu 
miejtca n.a dęte bohaterst
wo. an! na wykwintny fra
zes. Waz.vstiko 1 rzysypane 
jeet p(llpiol~ codzlenno6ci. 
I chyba to jest wie6nle naj
wartoeciowsze w k&lążee, 
:te nie :naklamuje ona obra
zu pairtyzanbki ani lud'Zi 
biorących w niej udział. 

Górale ma·ją w wysokim 
stopniu rorz.winlętc i:>0C2ucle 
odrębności. a nawet <'OŚ w 
rodzaju pc>Aardy dla ludzi z 
nizin. Tolerują JCSZCU' ,.rc
prów" z miasta. cl ą bo
wiem dla nich czym~ w ro• 
dzaju krowy dojnej, Nato
miast gdy zapytalem „moje
go bacę" czy ma 1ZJ1ajomych 
w Wetlinie (robotnicy lesni 
I drogowi) ten się a;i, czdzl
wił: Jak to przecież tam nle 
ma naszych. 

Budowa kombhia.tu drzewnego w Bieszczadach. Foto CAil' 

,,Leśni"•) jest wznowieniem 
pi t"\\ zej lksiątki tego auto
r , napis1mel bezpol§rednio 
po wojnie. szust~r. żołnierz 
AK i oozll!ltnik partyzantki, 
w zamęcie wydaneń wojen
nych 7lblerał materiał do 
„Leśnych". Nic óziwneao 
więc, te w wym~u pow•ta
ła kSią*ka - dokument, 
książka, która wbrew pcq.o-
1•om fabulamoścf jest pt"Ze
de wszystkim relacją naocz
nego świadka Więcej: a~tor 
nie był biernym śwladikiem. 
Jcoz takie i jednym 2 boha
terów k61ą2lkl, która miała 
pow&t11ć. Nietrudno odgad
nąć, te partyzant ZbroJa, 
którego oeoba przewija etę 
.prv.e:r; wsrzystlkie Otxl'wlada
nla S7lUStre, to niemal do
slownle n sam. 

w sposób typowy dla 
k !qtek p~ eytych, a nie 

ydum nych „Leśni" nie za. 
gł bia'ą się w Intelektualne 
podkłś'dy przeiyć bohaterów, 
lecz Qperują ra('Zł'i obra?.em 
zewnętrznym. Ma to d1.iś 
dla n swoją i :tlą i dobrą 
slron~. Zł11, gdyż. ~ytelnlk 
wracaiflcY po latach do pro
blemaiykl minione] WOJnY 
r..uka w lektuir1.e jaikich~ 
bard11.I 1 tl~onych tr~ 1 • 
Nie wy tarcrzeją mu juz o• 
brazy zdarzeń, które z cza
sem bl !Gną, ch<:lałby alęb-
61.t!j analizy zjawl.!łk wojen
nych a nawet syntezy. 

T;go w"7J'Biki książka 
Sizustra .nie daoje. Pisa.na 
na gorąco" Po wojnie m1a

i'a z ~wnośclą 1nny od
dźwli:k w tamt)"Ch aiaeach 
niż ma dziś. Za6t.anowić by 
11lę więc nalewło, co 7: ko
lei pnema'\\·la za opowiada
niami Srustra. 

Jest w nich głęboka praw
da I dookonala znajomość 
realiów. Na podstawie lek
tury „Leśnych" nabiera elę 

J>ilA, kiedy patrzymy na 
opisywane sprawy mądrzej
si 0 dystains cmeu, który u
płynął. kiedy gorąc2lkę u
cllUĆ luzuje chłod.n.a r<>zwa
aa 1 rODiądek, „Lei\nych" 
traktować rn<>ttmy jako ma
teri'a-~ faktograflcwv. Ko
mentarz zaś do f.a'któw mu
simy dać sami. Autor nam 
w 1ym nie pomaga, prze
ci wn le, jest tak dale<:e wto
piony w klimat opisywa
nych wydarzeń, ż.e jego po
stawę pisarską u-mać nale-
1'.y za pr?..edłu.żmie t~o kli
matu. Dlatego język, jakim 
p11.ernawiają do siebie par
tyza111c1 w opowiadaniach 
SZuS'lr . pełen je6t jU11ackiej 
maniery, udanego cyinizmu 
z nieuchronną d<YZą ordy
narności, Ta J>07..a party
zanckiej mł<Xhieży łatwa 
jeart do .r<l'llSzytrowanla. Wy-
1tanzy Jakieś silniejsze 
wzruszenie, jak w epl7.odzie 
z mat.ką Jacka, by ~ 
„czeresi«n rubae1lllym" bly
BOęly wrażli~ i uazuclo
wo6ć. 

Jeżeli pisarebwo Szustra 
- pr1.ypomli11am: Srz.us1ra 7. 
owych la~. kiedy keiążka 
powstała - traktować jako 
tntC1rdną or.ęść partyzanc
kiej atmosfery. wówcza nie 
rażą nawet pewne przejawy 
młodzieńc2ej maniery w 
n&tTacyjnych partiach 
książki, Owo nienaturalne 
tu i owdzie .świadome pne
stawianie l!IZyku zdania, 
clrałnlące ucho dysołlansem, 
który ma uchodzić rz.a ory
ginal~ stylu. Te rzeczy 
mie60<:Zą •ię w konwencji 
ltalążkl i nie mamy o nie dO 
autora żalu. 

• ) Edward Szuster „Lefol". 
Wvdawntctu"O l..ódzlde, 19°59. 

Tęsknią więc Za tym, :ie
by z kimś pogadać, za żona
mi, za gotowaną st.rawą l 
wreszcie z.a wolmi wysoki
mi górami. Gdy już bardzo 
dokucu.y i.m samotnoM -
odwiedzają się. Wędrują 
pi-1.ez góry do na.1blii.azei 
bacówki, gdzie można ze 
l'WoJaiklem pogwa.-.i:yć i po
narzekać na zbyt niskie ce
ny jakie mlectzarnia w Ry
manowie płaci za odstawio
ne ml&4co, i za cnowu zbyt 
wysokie opła,ty jakie PGR-y 
pobierają 7.a dzierżawione 
pastwiska. 

I chociaż Górale w pełni 
dooenlaią zielone bogactwo 
BleS7cu.c!. nikt z nich nie 
chce się tutaj 06iedlić :na 
stale. 

- Za małe góry I pogQrln 
jakoś nie ta.ka jaik u nas -
mÓWil\. 

Nie sądi.ę ~t~ą. ieoby 
naletało naweot fllP€'CJalnw 
r.amnwlać Górali do o,,,iedlH· 
nia w Bieszcndach. Typ 
gc~poda ki podobin:v do łem· 
kow1.:dej, jaki rep;e1.en'.uJą, 
daje niew!eikie efekty gos
podarcze f jest !!':byt prymi
tywny jak na II połowę XX 
wieku. 

Bieszw.ady nie są Texa
sem. Nie kryją w sobie bo
gacbw mineralnych, nic na
dają się do upr.iwy zbóż na 
wieLką skalę . Mają tybko 
dwa skarby: dt'7.ewo i tira
wę. Ta ostatnia jak na ra
:rJe - nie 1!07.ąc bacówek -
je&t nie wykon.ystanym k:ir-
bem. 

Jeśli więc nle ma co 11~ 
czyć na indywidualnych o
sadników. racjonalne wyko
rzystanie tego •karbu {X>'" 
czywa na barkach PGR. 

Od Cl&nej po Ush'll!ykl 
Górne i dalej, gdzie nie ma 
nawet nazw na monie, cala 
ziemia nale7.y do pGR-aw. 
JE.\1.L Lo Jed,)'Jli'. 1 najwif(kSrq 

obszarn!k w tych' stronach. 
Ten van na ddeElątkal..11 ty
lii~r;y hektarów najl~p~iylh 
w Pol•ce łąk, na razie nie 
korzy~1 ze !'M'ych bo1actw 
ze względu na nledostępnoeĆ' 
Bies1.cflad, 

Niedostępność Bieczczad 
nie p())ege na tym, że góry 
tu są wysokie, osLry klimat 
ltd. Nte, góry w Bleazc"/,8-
dach są raczej niskie 1 gdy
by były drogi bleszq.11du.kie 
- trasy tury.styczme byłyby 
w zasadzie spacerowymi. 
&zosa jest tu więc centTal
nym problemem - ona bo
wiem stanowi klucz do 
BioszC"t.ad. 8'J<)jrzcie na ma
pę! Dwie szosy, które się o
beonie buduje: Bali.gród
Ustrzyki Górne i Ust.rzykt 
Górne-Ustrzyki Dolne ot
wierają bietrzcUl<bką krad
nę. 

Nie bylem na trasie Us
tnwkl Góme-U.sir-qki Dol
ne. 

Odcinek Beligród-Clsn.a 
jesot jeszcze n! e najgor.szy. 
Gorzej Cisna-Wetlina, a 
91.amtąd do Ustrzyk Dol
nych droga jCEit już zupeł
nie dziewicza. Pod Bereha
mi dwóch pasa.żerów wy
padło r1. wozu, łamiąc Sc>ble 
obojczyki. gdyz nieepodzie
wanle droga •ię zapadła 
pod nami, 

Bez fH.OSY nie ma więc 
mowy, by gospoda-n tych 
terenów - Pańlltwo.,..,e Gos
po<iarstw.a Rolne móił 
korzystać z zielonego bo
gactwa. Dopiero odbudowa 
.sieci komunikacyjnej ~moż
li wl zorganlzowa4'lie w doli
naC'h ośrod1k6w goepodar
czych, zeepolów dla prze
mysłu przetwórczego. 

Trudniejszym jednak pro
blemem jest stworzenie mo
delu gospodanv.ego przyeto
BC>wanego do warunkaw 
ble9Wl.adzkkh. 

Dotychczasowe d~wiad-
czen la są raczej smutne. 

Cały dzień spędziłem na 
nai·ap~ie I>GR-owi&kiej k.li'l.4-

cia żml1ród w sórnej ~
ci Powiatu ja.siellkleao. We# 
runik.J tu są lt'(»Ze niż w 
Bieszczadach właściwych, 
Jednakie wyniki ekonomicz... 
ne bardzo elabiutkle. 
Kiedyś zamle.zklwało tę 

krainę około 20 ty.s. Łem
ków. obecnie 320 rod.z.in. 
Więokswść to pracownicy 
PGR. W samym bowiem o
kręgu Żmigród r.a 8 mln zł 
założono O górskich PGR. 

Rozwój ekonomiczny tych 
POR ilu•t.ruje na1~ujące 
zestawienie cyfrowe: w la

tach 1907-58 areał uprawny 
wynosił 938 ha, w latach 
1908-59 440 ha. Okaufo sH: 
że produkcja ro8llnna jfft 
tutaj w ogóle nierentowna. 
Dochód płynie jedynie z od
stawy wllłnY owczej. 

Cyfry, które padały na tej 
naradri:le były w ot6le 
atraezne. 

w goepodamwie Oriesz
na na.kłady wyQoezą 5 mln 
el - dochód 2 mln zl. W 
aoepodarstwie Wyezowatika 
- 110 proc. •rat. 

PGR-y te będą nadal de
ficytowe. Jedyny projekt 
urentownienia PGR-ów gór
eklch, jaki padł na tej na-ra
d&ie, dotyczył wyd11lleriawie
nla łąk„. Gl)ralom z Nuwo
tarskie,::o. ~edy bez tad
n)'<:h nakładów byłby do
chód. 

... • ... 
Łatwiej jeat krytytować 

niż wywnąć konstruktywny 
program. 

Wiadomo, że kldywidualne 
~adnlctwo w Bie111ECZadach 
nie ma więlCllze10 1enau. 
Wiadomo równlet. że kom
binowane PGR-y rolnlcw
hodowlane są deficytowe. 

Wiadomo w kooou, że 
przyszł~ w Bl~adach 
mają tylko wielkie i06l)0• 
d1WStwa o charakterze hodo
wlano-wypll80wym. 

Na wiel.k.ie tµ~'m.l' hodo-

wlane brak jest jednak na 
razie odi)Owtednlego zaple· 
cza. Tlllk: więc znowu dou-
11.śmy do problemu nr 1 dla 
Bieszczad - szosy, 

Prri:y tej szosie. którą się 
obecnie buduJe, powstaJą 
nowe GSledla: Cl.$na, Kalni
ca, Wetlina. 

W Wetlinie, gdzie w przy
młośei ma mieszkać 1200 
mi~1ltańców, buduJe &ię 
ba!"OOo ładne jedoo- i dwu
rodzinne domki. Na raz!e 
zajmują je sezonowi robot
nicy, pracujący przy budo
wle droit. Warankt, w jR· 
kich żyją, po trosze przypo· 
minają Texas, z początko
wego okresu. 

Na całą Wetlinę Jest tylko 
6 kobiet. Są to kucharki z 
h,u·nki>w zuJmowanych p'·zez 
hufce ZMS. Toteż jeden z 
robotników. gdy pytam go 
o tzw. bolącz.ki, krótko l 
węzłowato oiwladczył: naj
włęckl'Lą naszą boląc?Jką jest 
bra1k kobiet. 

Podobnie jak w Texasie 
.lest tutaj prohibicja. Wód
kę motna do,stać jedynie w 
Ba!lg·rodzie. Na całym 11ua
ku Baligród-Cisna-Ustrzy
ki Górne (65 kml nie moż
na doetać ani kropli alko
holu. Natomlaet w przeci
wieństwie do Texasu. w 
któreao samej stollcy we
dług Melchiora Wańkowi
cza mieszka dzisiaj 280 mi
lionerów - w B1e11zczadach 
nie ma ani jednego. Przy
najmniej ja nie apotkałem. 

Bieszczady bowiem to taki 
naR narodowy ·Polski Te• 
xa.. 

ANDRZEJ 
JAR OSŁA WSKI 

l _, _________ __ 



Dokończenie 

ze str. 1 
mował o sytuacji. „Jest tu 
kd.'1m kobit - klalSll. Nudzą 
&i~ panie, jak cholera. Warr
tałoby ~ruchnąć którąż. Nie· 
prawdaż? 

W spos6b ogl<:dny, Rle sla
nowcz.y, wy1~7liłem swq de
zaprobati: odno.4nie gruch
nięcia kobll-kla.sa i zręcwn1e 
skicrowałem ror.mowG na 
b .gatą pr7.(:szlość miasta K. 
i j go zubytki. Nkco szc-le
gólowlej zająłem siq unuli'1.\ 
nicw4t.pliwych wpływów 
wło kich w pełni widocz
nych w f adz.lc Kamiooicy 
Celcjcwi;kiej: zwłaszcza fry
zy i środkowy s~zyt, które
go wd!l',ęk przywodzi na 
myśl najlepsze z d'tlcł Sant.o 
Puce! - ową i;ly:n1111 ławę 
w kiaipl!cy Batore.go na Wu
VX!lu. 

.Ja1l· przewidywałem, kor
dkilny uśmiech mego roz
mówcy przyga I. Przekrzy
wił głowę i r>ntn:ył na mnie 
jakoś spode łba. O. tcntacy.i
nie przC"wicsiłcm p!""l z ra
miq mego „d:ruha" w clc
gamokim fut 1•alc (w micśclc 
K. nie w ·pada pojawiać się 
na ulicy bcoz clcgrunckiego 
Iul1•rału) i wysrzedtcm. 

W długim, prnnalowanym 
na st.al olejną, korytRTZll 
za h ·pity mi drogG trzy znu
diZOnc jak cholera kobit.y
kla fi, Na.iśmiclsz.a strzcpną
fa mi z wiafo·ówki pyłek i 
za·p}'t.ał;1 wręcz: 

- LB!luchną, ezy zagra 
pan z nnmi w sia~i<<:? 

- Niestety, droga pani, 
brak mi juz dla po.~wi<:ec
:nia się tej niepozbawionej 
co pr< v.~a walorów estc
tycr.nych, lecz nie dajqooj 
i•nt.colckiualnych sa•fy, falkcjl, 
rw;rywcc niczb<:dncj werwy. 
Ostatni raz oddawafom sit; 
owej grl.C trzydziieśd lat lti
mu, 

P1.Most•n•wion.o mnie w 
nic zakłóconym spokoju. 
Wsparłem si<: o barierG stat
ku i o erwowałem toń. Pod 
powiPrzchn!ą pr:7.epływaly 
~rubc ryby, nlek-tl„re wlel
k°'ci tomu wielkiej e'l'lcyklo
pccili rad?Jleokiej. Wisła mia
ła kolor zgodny z konwen
cją. Ryże słońce, niby t n 
lub~l ki chłop w wiel·kim 
słmniun •m ka~luszu, p1Tly
kucni::lo w sltowiaoCh, Ruilw 
zamku zapłonęły czerwlenlq 
rozłożyi:Aych pleców klasa
kc•bit •. Bez zele tnie przem
knął ,in. trząb. Krajobraz ci
chy, lcgendnmy. 

Plan wypoC?.ynku: 

l) od eparowac się od nlc
odpowiadajqcych mi u po
oblenlem wcza:sow\czów, 

2) dużo i s,Y1Stem.atyttnle 
zwl :l~ć. 

3) obcować TR<'.Zej z:: 
wspomnieniami i umarłymi 

'" żywych Bardzo Wielki 
Pooial, 

4) zbierać m.a.terlaly i p!
sa<:-. 

w K. 'W'SZystiko jest M 
swoim miejscu. Nie ma tyl
ko owych om załych ruder 
lłtrasz:llw j stai"Ości, przy 
których powylamywant' ga
l ryjki, zewnc;t.rzme tiChodv, 
ba, całe krużganki wi i ly 
najdosłov.mlcj w pow'et.rw, 
kompromitując prawo cl~ż
ko~ci i równowagi. Ryn k 
odbudowany z myśli\ o w}
dc1bycic śwLadomie założo
nych efektów. jest o wiele 
bard1.iej europej kl, niż 
przed wojną, lecz przy tym 
znac1.nie mniej kolorowy. 
Znikł ów dawny, jedyny w 
świecie, ni oceniony bałagan 
barw, dominuje akademioko-
ren nSIOWa biel. 

Brnk mi również roz
szwargotanych przekupek i 
radośnie podnieconych fak
torów, Pamiętam ich cza4'n•~ 
ka zkiety i jak rozczapierzali 
palce w kierunku renesa11 o
we.I lrnmieniC1Jki: „Une je'St 
bałdzo stałe, une ma moie 
tyslunc lat, a mote i pięć
set". 

Po rynku, tak zalanym 
słońcem, że przypomina 
ogromną kadź wypełnioną 
po brzegi stężałym syropem 
krążą wycieoziki ~olne. 
Przed każdą z nich masze· 
ruje O!lobny UCZiOny młodzie
niec. Oto jeden stn•nął pod 
„Krzysztofem" I pl"7.Yfi· 
llina.ws.zv rx;z.y dla lCl>SZ(l,g<l 

z.abezipieczenla pT'Zed l(aipey
l!laml pamięci recytuje z za
wrobną szybkością: 

- Onże Mikoła~ Przyby
ło, . yn Ba\I!tos.7.a, pótnlej 7.Y 
funda•tor kamienicy, 'lctór..i 
tu oglądamy, gościł w rok1..1 
1595 kardynała JcrzC'go R!l· 
dl'liwl!łfl, wraz z Hcznym kle
rem i. .. 

- Alei Odrzutowiec! 
sluchac1.c zudzi tia.ią growy 
w ni(•co innym kierunku. -
O patrz, patrz, ja•k 2.aiwanial 

Do wieczora clcgijnie kn1· 
żyłem, odpcml·nałcm i snu
łem wątek. Wreszcie udaln 
mi i<: złowić l ZBl!lotowdć 
parrę int resujących meta
!or. 

Przy małe.I czarn i lu
chałcm z należną rcwtten
cją oświad<:7.eń Ball'dl'l.O Wiel
kiego Pccty, przeiplata]l\c od 
cz;u u do cza· u jego mono
log pot. ·kującymi uwagami. 
Czyniłem to na tyle ez<:st.o, 
by dnć do po!lmmia, że nill 
obce mi 06lat.nic tmLa wi<'l
kicj gry pcrs01n11l·nc.i na 
.!ll'lC1.ytach kra.iowcj litc1 lu
ry, nn tyle rwcLlw, by da~ 

na 
7.e 
że 
w 

woli ~l~alem 
rozmowy na mej 

pl91.1ję nad'!'enlls1yezne, w 
drugiej - reallstycr.ne (Jesz
cze mogą się przydać). Częs1o 
IJ>l-Zyt;iadRm do stolika Bat-dzo 
WieJJkiogo Poety. .J t co 
dzieli markotniejsa:'" Trudno 
mu • kupić się nad Dziełem 
Godnym Trudu. Sekreta1<ka 
nie Przyjechała dotychcz· . 

Dochodzi włnśnic drwuna
IS'tn i powietrze rozdz1er!lJ:\ 
c:iotiri.ne fr>lże dZM"onu Swię
tego Barlłornt jR, Dz'\\,on, zł" 
opatt'2ony herbem „P·bóg" I 
konsekrowany, jak wiRdomo, 
w roku 1698, kiedy probo z
CZC'ffi fary był przewie
lebny oświecony Jan d no· 
xiakl \\7.Y\\'a jak raz wier
nych na „Anloł Pań.<1k1" 
Bardzo Wielki Poeta zerwał 

IG i odmłodzony o trzyd:tic
cl Jut po •nuł na prz). tam.'lk 

PKS . .Je.o;t to pora p1"7.yjazdll 
Rutobusu ci mia ta, którl' po
siada polączen1c z wa1·sza• 
wą. 

Z owocarni po przeciwnej 
stroni~ rynku w.>"Suwają się 
dluii;I pan Zygmunclo I kró -
kl pan Sln<'hu - 1..a•oamlętali 
gracze w warcaby 

i zakreślając malownicze 
óscmld I ieru.ią się ku prl.y
stani. Dy putują zamasz)·śclc 
i stanowiska ich już to zbll
:l.a i11 się, już to oddalnją, 
Postanowiłem takie wr<'•cl~ 

I nieco opalić r>ier.ś I ramio
na (drobna i nic mi wła.ścl·wie 
n IP ujmująca kancesjn na 
riecz gustów drobnomle·L
ćzań kich środowiska, w 
którym zdarza mi się cz • 
som przebywać). OLyżbym 
S1G nudził. gdyż monogra
fia o mieście K. (znakomita 
I wyczerpująca) pióra p&Of. 
Hussar klei[o od wczoraj 
leży w same.I kajucie bez
czynnie? Czy nie tępieję? 

Po obiedzie tnkże do niej 
nic zai;iadłem. Siedzę na tx>• 
klad7.ie I w (·elach e;.ocjolo
gfC"?.nYCh • łuchum dyskursu 
towarzyszy wC?.asów. 

Pont v.·aż nadpłynęły 
chmu1·y zw.ime cumulusami, 
towarzystwo po tanowiło 
odłożyć wyJn1.d łodzią ni 
nlużę. Pan i"l;unlu - uoso
bienie walorów tow11rzys
skich i dyktator kol k·t wu 
opowiada do konały kawał: 

- I wtedy ten właśni fa· 
ret złapał ,ą.„ ma się rozu
mieć„. za, z<i„. 

- Za co, panie Fnmlu? 
Za co? 

- Za półdupek. 
- Hi, hl, hl! - śmiejq się 

p„nie, nieco k'sobie. 
Panu Franiowi nie zagraża 

z niezyjeJ s~rony kon~rn
rcneJ . S11slud mój - prq
sloJniLk (świclo dyplomowa
ny inl.ynier z bytoml'kfej 
połitechr.Lkl) nie moż 110bie 
pozwolić na zubawiRnle ca
lego towa1'7,y twa. Tnz:ymn
n.v mocno pr1.ez panie Re• 
nię i Manię - dla nich mu
si zud1ować ealy swój hart 
ducha. „Synuś'' odora się 
1roehę clelęco o paniq Wa
cię ! u ilnie mal truje przy 
Jei leżaku. 
, Minęły nas wystrojone 
,.pegeery". Tą nazw11 okre~
la się tu czwórkę dzie-wcząt 
z podkrakr>wSkiej wsi. Skie
rowano je tu w nagrodG za 
o h1gnięc1a na polu produk
cji. Sytuacja z brodą, ale 
cóż rob!ć, kiedy tak właśnie 
było. 07.Jewczęta wykr<:ealy 
się, 11 persnnalna okaza·ła tilę 
konwencjonalnie nieublaga• 
ną. 

Ale nic nud1.q sie. tRk juk 
ja, poznały po d1'Ulliej stro
nie neki kawalerów i co 
dzień w kakuią do kaluty 
Ql"Zez okno mocno już Po 
dwudziestej czwartej godr..i
nle. 

Płln Franiu Of)O'Wledzlal 
trz ·i z kolei kawał. 

Nad Wisłą prz~ybownł 
wlaśnie jakiś ptak, utoczyl 
jaskółczy luk i łfT\ikn'lł. 

- To była rybitwa - n
majmił p.an Franiu, gdyż 
d)"ktator wykazywać mus! 
wiedzę wszechstronną. 

Przejaśniał(). Kolektyw jął 
si<: gat wać do wyjazdu na 
pl.azę. Nikt m1 nie zaprOiPO
nowa!. Więc zo talem. Kie
rownictwo statku i cały pco1·
soncl wyiątk<>wo dla mnie 
uprzejmi. Podcz.as posiłków 
olrz.ymujG d) :skrctnte doda -
kowe porcje. Kłopoty ze 
~hudniędem nadal aktual
ne. 

* 'Panie i vanowlc o<l ranR 
na pla7.y. Nic chce mi le 
mwendać po mie. cle, a ka
wiarnia jcS7.cze o t j no:-.w 
nieczynna. z( łaję w kaju
cie l przepi uję na czy to 
n tutki 

Na ·tat•ku pewne pO<lnic
cenlc. Ponieważ tylko pe w
n e, wnoszę. że inspekcja nR 
r::rczeblu rnwlnt u. nic zaś 
woiewódtkim C'LY central
nym. 

Przez dr:zwi dobic~a głos 
kierowniczki kuchni, klora 
klada inspektorowi relację 

c.>; najpozytywniejszych wy
dnrzrń turnusu. 
Głos kierowniczki kuchni: 
- A wie pan, mamy tu 

jednego le zego go.kia -
bardzo wielki poeta. Doga
dzamy mu, w czym s.ię da. 
M<>żc o nas napiSlle, 

Od stoliika Bardro Wielkie
go Poety emainule w '60ko
gatunkowy liryzm. Obok au
tora siedzi chuda brunetka. 
Mów' j j miękli< i zawll t> 
samopocz.uc u oraz najsub
t lnlej.Szych odclenlacłl tęs
knoty, 

Przeastawlam się mar-
mand<o i wyrażam radość, 
że van! sekretarka drngleg() 
Mistrza raczyła wr z.cie 
przybyl:. Po ta wolny od 
drnmotycz.nyd1 niepokojów 
ducha będzie kont,;,nuował 
Dzieło, na które w. zyscy 
czekamy. 

Ale Bardzo Wjel'kl Poeta 
v. isnqł ml znienacka usta 
do prawego ucha: 

- Panie! Z sekretarką 
t.ss6! Tu - c.>; sekreta~q! To 
j t moja żona - Bardcio 
Wielka Poet'ka. 

Błagał mnie roz.szer·zonyml 
OC'L,.vma, bym ię przeniósł 
do lnne~o stb!ika. 

Wrócił m nad Wii;łę. gdyż 
Bal'<l7.o Wielki Poeta wydal 
mi się t.rocohę nudny, a to
warzY'ffiwo ze statku z le'k
ka Interesujące. Po drod7.e 
nawiedziło mnie przypusz
cze111e, 'ł.e odpoczywam nlo 
nnzbyt mądrze i 7.c moja 
nadbudowa w tymże odpo
cz.vnku prz~1.kadza. 
Koło przystani odniosłem 

wrazenie, że nle jest. j~crz.e 
cia pó:bno. 

• • • 
Pali niemiłoeieirn!e, n my 

opalamy się na pdkladzie. 
Ręce I i·amlona mam .ze 
11łońca. Panie wyciągnęły ię 
nn leżakach w wybitnie 
ek kluzywnych pozach, Maj 
twan:e koloru zyw o mi -
sa. Wokół wych pań ka"ę• 
cl się dość bezrad"1ic „przy
stojniak". Od wczoraj ob
dal'zył Manię głębszym u
CfLuci m, wobe-c <."Ze!(o obo
wiązek zabawiania dwóch 
dam na raz zncz)"nll mu ch1-
żyć. 

Pan Frun!u marsze7.y <"7.0· 

Io I myśli, a ,nic nie może 
wymyślić. Wsz.ystlde śmi 'L· 

ne hl torie zostały już daw
no powiedziane, a gry towa-
1izyakie ograne. 

Takle wla~nlt> chwile na
tura tworzyła do zamachów 
stanu. 

- 7..agł"amy w salonowca! 
- za·W! tlałem zniena ka to· 
nem nie znoszącym aprzecl
wu. Mo.le odezwanie s ~ 
zdumiało wsz,vst1kich 1 w tym 
rówinle' i mnie. 

Boh!rimtka ta gra, pam.lę
tająea czru;y 2alotów Mi~
ka i Dąbrówki, ni~ 2J11ana 
już była nn tych S?.Crokoś
clach gcogrR!icznych, toteż 
wcza owicZl' trwali w pcl
nym z<lumienla bezruchu. 
Okazało się jednak, że grę 
zna Mnnia. Posłusznie nd· 
wrócilR się w p1izrpi owej 
Pozycji i \\"yp1GIR drżąc Z 
tluml<:1neg" n1 '>llkoju czę"cl 
fi ury, których 1.azwyc?.nj 
wypinać nic należy, chvha 
że w celach klasowo-poli
tycznych. Panowic dość, jak 
SiG okazalo, pojqlni wnet 
nokii o t•o c.-hodz.i. A kiedy 
roz.po:r.nany dokłndnl zmu
szony byłem znląć miejsce 
Muni, zn ody gry w lot :po
jęh· I punie. 

Zabawa ta prowadzona z 
ni słabnącym natężeniem 
przez dobrą godzinę wyr<'lb!
ła m1 z micj~1 wysokq po
pularnotć 

~ Pań•two, jedziemy nn 
pln/.ę - 7.ilwulałcm rozka
zująco i wstali Jak jeden 
mąź. 

Na plaży ułoży1 m się w 

wianuszku pań i panów 
wY 'hodzllem 'Le kóry. 

- A więc słuc.-haj ie. Był 
t>Obie jeden k iądz i on 
miał, no wiecie.„ gospody
nię.„ 

- Ha, ha, ha! 
- A tu jak raz przyje• 

chał do niego„. jeden bi
skup.„ 

- Hi, hl, hl, hl! 
- A wl<:c co ten ksiądz 

robi I Zamyka tę wla. nie 
gospodynię w szafie I mówi 
t mu biskupowi, że w tej 
szafie są tylko._ .tare ocga
ny. 

- StaTe organy! He, he, 
he, he! 

- A ten bl&"kup patrzy I 
widzi, że szafa nic zamknię
ta, a z nie.I wystaj coś ta
ki~o gołego„. 

- Gołego! Ha, ha, ha, ha, 
hl, hl, hl. hi! 

Byla to zaiste na'lchn!ooa 
l~rowi7.łlcja. Stwarzałem 
ytuacle poowalające na f -

nomcna1ny dobór określ ń, 
komplikowałem je, wymyś
lałem wciąż nowe, coraz 
e-ntuzja9tycznlej przyjmowa
ne pointy. 

Franiu tc>rnz dopiero pO
jnl, co się stało. Pt'Z tąpił 
do kontrata·ku. ale już po 
plcrwsrt.ych łowuch k wału 
zakrzycu:ell go, te znają, :te 
mówll już pięć ra~y. 

T o dnia nauczył m je z
L'?e mych podop1ecz.n ·eh 
''· panlalej gry w b tka ku
canego, 

Po kolacji zaoroponowa
l m wycieczkę nu Kwn ko
wą Górę - Jedno ~ nnj
piękniej zych miej c w oko
licach K. Tćlk wlcl'kle już 
było do mnie zaufanie, że 
'.kolektyw bunitu;ący się do-

fyo'bcz:as 1S01idan'l I a przeelw
ko wmelkim planom rury-
111tycznym '.kierownika wcza
s&w, wyru zył w komplecie, 
choć z nie najwyższym en„ 
tuziRzm~. 

Jednak nie ZBIWiedli sle 
na wodzu. 

Od rynku skręclkm w le
·wo \ powiodl m 1ch w ,:ro
nę fary, potem ostro k I· 
łem w prawo i dzi t ko 
wsrzcdlem nn dwumetrowy 
p górek, na szczycie którc o 
plętrzy si<: slynny, oplC'W • 
ny przez stu poetów i Hnn
nę Mortkowicz-Olc:z kowi1, 
h.stoiryw.ny loknl Berr• , 
zwany ob ~le pt"l.ez .e
tY7.m dla tradycji - PSS 
,,Zamkowy". 

- To Jest właśni - hl, 
hl, hi. - góra. A jak wej• 
dzicmy i nenij m • 1ę he, 
he, he - kwa ku. to będz e 
razem - ha, ha, he - ,, 6-
ra kwa kowa". 

Poc7.łj\\' zy od nnc;t pnego 
<lnla pano\\ie Zygmunto I 
St!l hu prz tali grać w 
wa1·caby. Nauczvłem !eh bo
wiem gry nkr 1wnic p!Qk
niejszej - w wilka i owci-. 
Grali w nią zresztą I inni, 
?.wyjąt.ki m „przystojni ka'', 
ehociaż 1en mini Już c-iaru 
pod dost ~klem Od wczor j 
bowiem Mania zr 7. gnown
la z lego uczuć I mnie do-
1r1.ymywala towari:ystwa. 

Oboje wpadliśmy tei::o 
dnia do lkawlam1. Bardzo 
Wielki Poeta siedział pogr11-
żr>ny w studiowaniu po
chlebnej o sobie recenzji w 
tygOdnlku „Przyj tń". B l 
towarzysko u po obiony i 
ciamlerzał poświęcić ml 
dłuższą chwilę. Nie rozpo• 
rządzałem jedn k o<IJ>owi d
nlm C"Ulst"m. Przrostav.1w
szy go Mańce jako m ej s -
krctarce, oowladczylem, że 
niestety, muszę si za chwilę 
przyłożyć do trudnego dzie
la. 

Na łępnn noc była już no
cą .. zieloną". Po nle.1 na tal 
przykry ł)Ot·anc1<. Pakowa
llŚłny walirki, a te mieszały 
się co chwila z now'Yml, 
jakie wnosllt z wmymkt<"h 
st.rbn jacyś dziwni ludzie o 
twarzach :koloru skorupek 
od jaj. 

- ł.nSkawa pani - pyta 
Mańkę któraA z twarzy -
pani bf:dzle taka dobra po
informować l!lQ , cz.y lcplC'j 

zamie zkać na tym parocho
dzle C7.Y w domk campin
gowym? 

- To zależy - odipowla
da Mańka 2 111 jak w~y 
wlęci. - Jeśli chodzi o pa

nią, radziłabym dom k, T n 
st8'tek, to łódt podwOdn. z 
demobilu I na noc 1ę zanu
rza. 

- Znnunz.a &lę! Wacu , 
chodźmy sz)•l)ko. 
Wzięliśmy nu ze wallz'ki 

i udaliśmy się na rowtaJne 
drogi. 

Na stat'ku nas nie było 
nigdy. 

Przypisy końoowe: 
1. By 'v..-ypocząć, nie trze• 

ba po.siad ć nadbudowy 
(morał) 

2. Nie gub nn wczai;nch 
palta, nie będzl z p1suł na 
pokrycie strat finansow ·eh 
ni mądrych now (morał 

06<.>l>L<;ty l 
3. Mańki nie ma na świe

cie (info111llacja dla ż<my) 



JAN KOPROWSKI 

KTO 
I O CZYM? 

renu dlR ~iebie, dawno się 
stamt11d W\'nii"1sL Więc o tym 
nie mówił' J\lltiw1ę n t~·ch. 
klorzy mies1.kaj;i tum od lal 
bez przerwy. kttirz1 wrnsli 
\\' tę zif'ml.; 1 7.HIH>chali sio; w 
jej urodzie. Założ.1·Ji tam 
swow domy i rnclzin ·, wy
dni11 ksi11zki. reclagu.1<1 pi5mu, 
prncu.ią z:1 wodnwo i • połt•cz
nie A c{17. dopi<'rn mowić o 
młodych, kt1'1rzy polrnliczyl i 
na Zicminch Zachodnich 
szkol~· .~rerlni<' I uniwersytt•-
1y i dln których JCSl In je· 
dyn;i prawdziwa ojczyznlł. 

Czyi. z faktu tego nil• wyni
kn.i•l żadnP obowiązki'' Któż. 
j(>śli nil' oni ma wspnmagae 
pi!n·l'm trud IP.i ziemi? .SzczP
gólnie rlzis, kiedy trud tf'n 
szlrnlowany je:;t prze?. inne 
pi<•ra. 

Mys](;' tu o 17t'C'7.Y rriałn u 
n:1s /.llt•nr'.i, a mi 111011 icie n 
niPrniPckiPj lilPr::ilu1·zc od· 
Wdo\\ pj, 

W Nk•mczc·ch (1d clawna 

S
potkałem się OJ talnln 
z :; ciem, kli"iry W7.hu
clzll we mnie pewne 

v:r1tpllwosd. A raczej, nic 
tyl<' wątpl1wosd, co niPpo
knjc\ Swl 111\' głosi!, ii. z fak
t u ?.umiesz!< i\\ ania pi uru1 w 
j,1klm tnłt>scie nil' wynika 
byn ijmnl<'J, bv pfs11r/. ow 
\\ łusnic o tym mieście miuł 
p•~11c. 

rni,JC'h Zachr,dnich? Ten, cn 
mi< szku w \Vur zn1\ Il'. Kr;1-
kowic, Cl}' Lublinip? .JC'słl 
j11kiś pisarz os1edlił ~lt; WP 
Wrocla\\'iu, Opolu i Zil•lo· 
lll'J Go1'Zc - to dlat<>go, Żl' 
n u to mic1sto przyp.irilo do 
gu~tu, że zni.luzł tum dl.1 
!>IPbie i u ki eś WHZll•' 1ntcjsl C, 
że jl', mowi<\C po p1·oslu, po• 
lu1J1t. 

ro1.wi.it1 'it.; szt·roko Iz.w. 
Hcimatdicl1tu11g, l'ZYli litl•r.i-
1u1·<1 l'l'gi<11rnln11. Pisur;-p rf'
gionrlJni ni<.11.n;1n1 sq :--zeł'.szP
mu og61m1·i cz ·telnik<iw. o
ticjul11a hislorl<• literatury 
c·zę ·to w ogcil<' llil' nol uiP 
Ich dzieł i 11"vsiłk11 n:•tu
m.a t . ą oni r·c11ic11!, na 
swoim tcrl'nil' i w kultul"z<· 
darwgo n gf111111 odgr,vwaią 
do11io. J,1 role Tok/. w 
Nil·lllt'Zl'ch pi~.irzt· m•c„1.ka· 
.Pl nic tvlku 11 • 1;1oliey ł kil
ku więks1„1 l'h mi ustach. 
l\Jieszknji1 lukżl' w małych 
o, „chwh i w rni11 I"<' j:ik po1.
wah1J<I im na to tillcnt i mo· 
7.liwości, s;1 ;Jiho pisat·;rnmi 
og<il noni<'mic'<'ki mi ;1 lho wł;i
śn i· ,.Hcimatcl1<:hlc•rnmi". 

O •olnit· biorqc jcst fo 
prawd 1. Pi«<l'7. mfl' zkuf;1c.v 
w Lod;d nl1• ma obowiązku 
wyd<1\\lll1i 1 kslfJiek n woirn 
mlelici< A prLL·c·lr·ż h praw
da wcalt• mnie ni<> ti,pokaj, 
(i Zl'C' ztq nie mnie jf'dncgo). 
Bo z11p1•tn.ir1w, kto w takim 
1 zie ma pi ać np. o Z c-

W roku J !l-l:l mogłr. 7Wit'ŻĆ 
tc"o Jul> OWl'bO poetę 1ww11·1 
<'.1~101.vkn :dcm Ś\Viezn ocłzy
... lrnnyl'h i o osiC'dll•ntu su; 
W<iwc1.as d cyclowal częs-
1o-Ję to tnzyp;Hll·k. Zn•szl'I 
czloll'i<'li:, kł11r.v osiadł nn 
Z1e111iad1 dzyslmnych 1wz,·-
pndkowu i nit• od11ul,u.l le-

Próba d1óm ~·lkcit: C. f'TlCtA'fO 

Samobójcy 
(Dals-11 l"iqg ze str. 4) 

F'::i ''•Cn!u rumienić, bo rZC'C'Z polega 
nil• tylko na ;ew.ęk zoncj zachoro
w, lnośc1, ;ile równll ż nn w1elo
krotnlf' zw1c;ik. .?.On<'I <11.wn1 ty\\ no 'c1 
łuzhv zrlrowiet Wi k z.v od ~tek 

wv.krytych chorych unwsłowo, to 
mnlC' szy pmyent samob<!Jstlv. 

W I azcl 'ln razie tys11-1l' u1nobó.i
<'OW, to wcale' nil' os1atn1a po1.v
<'.i.i w . t.1ty tyce zi,;orHiw. Na knz
clyd1 105 ?.marlych w l!l:lb r. -
jeden .am odb1ernl ob.c żvclc. 
\V1ęceJ hylo ~amobójców nl7. 11(). 

zmarł rh na d1•1roby gośl·cowe, 
choroby krwt. nan.,,dćO\v krw;o
twc'>n:z.ych i grnczołów dokrew
nych, więcej n!/. zmnrłych z po
'\\'odu chul'ób dqży, porodu I szf"
rei::u lnnych A więc problem dla 
lll<'dycyn ' ni!' hylt• j<ikl. 

Powoli sumowały si~ wiclnlct-
11 (' dośwwdczc111a p ychintnt. Dro
j:la od h1pott zv do przckonirnia o 
patolog1cz11ym • podło7.u decvzJi i:a-

rnooo;c1.1,<J nie hvła µro. t11. Uf)1 ot·z 
n"1 n win} ch I rudnoŚC'I ndukowcso 
poznania pfr:trzył i;J<; mur orz<' :1-
d!1w i mltr'>w Dziś mPdycynn d.vs
ponu.1e jui. puk11źnq list:1 p ychta
trvcznych w11110stek chorribowych 
Ztl\\' era lf\'.:_l'Ch ., Wll''"l'lt.Olll' i lid{J• 

wodntonf' 1>0tl'l1t'Ji:tlt1l' n.ebt•1.pif',.. 
CZ<.'n two 111101Jfij. tw11. 

ZG OS \ " l-l. :\IO BO.JCZI<; 
w n. rna11 

ogóh•m 
w t:vm wit>ś 
m!asta 
mę:i.t•7yźni 
kob il'tV 
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Nn pierwszym 101ei cu stuJ<J 
p. 'l'hoz.y wynikaiące z powikł;iń 
p1 zy za trudu alkoholowym. SpÓJl"l· 
111 • nn liczby: Hl38 r kobiet-samo· 
bójdw S:H, m~ZC?.yz.n 1.851; l!l:\!i r. 
kobiet 247, mi;żczyzn 680. Wi<1do
mo pow zechme, Żl' w p1.1ań twi<_. 
mnj;1 mężczyźni nicwąt.pliw;i wrż
szo~l\ W psychozach ullmhnlowych 
zdanaja ~tę równlez snmnbój twa 

(Dokończ1rnic n.a str. 10) 

Na n11szych Ziemiach Za
chodnich, kic<ly znaJdowalr 
si<: one jeszcn' po<l panowa· 
niem niemieckim, fa kich 
t wnrczrch ośrodków n•gio
nn lnych by Io bardw wicie. 

\Vszyscy ci pisarze, znalaz
l~z.1· się w rnku I !1~5 w 
!\°if'mczC'ch zachodnich, po
wsiakali w rozm:1ill' nrgnni
z:1eje ziomkowskie (odweln
W<) i tematC'm ich twórczo· 
~ci ":\ \\ d·:bzym ci<1gu opu
szczone' pr7.l'7. nich przl'd Int\• 
rPgiony. Or·zywiśc1l• zupełnie 

inny chamktf'r ma taka 
twórc1.ość dzisiaj. ''<h" Nicm
C\' nie władajq ziPm;:imi. u 
których twórcy pisz<\ i w 
ut worach ich przebij.i prze· 
de wsz\'stkim żal z-• . raj<'m 
utn1con.ym·'. Alf' wtnsnil' C'C'
lcm ((•go !>lsarstw:1 je l bu
d/.iĆ nit•ust;rnn\' sC'ntynwnt, 
niC' pozwal<ić 'na zob<;kl-nic· 
ni<' wobec tych zi1 m, wy
wołvwuć utz~1ci<' l!;sknoty i 
uc·zucic niennwiści. Nntural· 
nie uczuci!' nicn<Jwiści do 
Polski i Polal«'1w. Mnoź;1 się 
\1 it;c powiesci o w1·sit«llf'niu 
Niemctiw w roku 1!14:i, w k1<i
rych Polac~· s;1 przed.-duwi<'
ni jako b,1rbnrzy1\cy i rabu
ł>ic', a oni, Niemcy - jako 
nil'Winne ofiary gwałtu i 
p1·zC'mocy. P<lwstaj11 utwmy 
" Dolnym Śl;p,ku, 7.ll'mi ol-
1>zty11~kicj, Opolszc/.y;nic, o 
J><>kc!Y11i:'z1 eh miPstnch, o 
1·.:;ic:ch. n naW<'l o rz<'kach. 

M1'1głb\· ktoś spyt,1<': 11 kim 
s·1 autorzy tyl'h ul'ń.r)l'(iW? 
C'o robili dnwn'cj? Otóż nie
jc>den z n1('h tn po pro• u 
r ncga1. Taki nu przykład 
Alfons ll>1vcl11l· b~·I za cza
s1iw Jl1(IPrn pisar~cm-d,vgni
tarzem na ŚJ;1sku, r;ily wój 

w.I' siłek cnl"rgiQ koncent ro
wnl na walc<.' z żvwiołcm 
polskim Albo Aur,u~t Schol
l is, autor nntypolskkh po
\\'l(;'Śri i opowiadill1. Albo 
I Jans Christoph Kill'rgcl, 
Karl Schorlrnck i wiL·lu 111-

nych. Nic ponieśli oni żadne.i 
kan• za swoj<\ hi llermvskq 
przeszlość. Ci pis;irZP, ldór7.y 
ostali prz~· życiu, ko1'/.ysla.1<1 
w pl'łni ze swobocl1· obywn
!C'lskit•j i tworczPj, "·I dru
kowani. opłacani i n;1grndza
ni. Ich 11twory doskonall' 
słu/.ą i pomaga.iq prnpugan
rlzie rcwizjonistyczrwi i od
\\'clo\1'l'j. I rlwl' kr,vtycy !ilC'
raccy nd wie!ldf'j t wlll"czośei 
pis1.;1 o nich (.iesli w og!1le 
coś pisz;-il z lekceważeniem, 
nic nic stoi na przeszkodzi<' 
w rozprzestrzenianiu tych 
ksiufok. kf<irC' ma.idu.i<\ chęl
nvC'h nnkładowc<nv i, clzit;ki 
odpowieclnif'.i rl'klami<', jak
Żf' <'hęt nych nabywców 

lstnit>je więc z naszpj strn
nr potrz!"ba oclpicrnnia fot
sz<iw. ni~·Ś<'i"lo:ki I kl:1m.,tw 
tlj lilerntury. Nit•mil•ccv pu
blicvści i pisarz!' rewi7.ionis
tyc;ni włożyli (i wklada.iq) 
wiele gon1czkowego wysiłku 
w In. by historię naszego 
panowanin na tych zicmiar.h 
pt?C'dstnwić w juk najgor
szym świetle. Oczywiście 
nam. posiad<lC'l.0111 7.il'm Za
dwclnilh, nkpotrzebn;i jest 
grm1czka i pośpiC'ch, nie po
tt·zt•bnc• sq d/.icla. clajqcc 
świaclcetwo prawdzif'. I (n 

zarówno dla nl!s samych, jak 
I zwłaszcza dla zagranicy, a· 
by walczyć sku!C'cznic z pro
pagnncln zachmlnioniemiec
ką i odpierać jej fałszywe a
taki, 

I oto radzi sir: pytanie: 

kt6ż ma to robić? Jasne: pl-• 
~nrze. zamieszkali na Zie-
mlnch Zachodnich we 
Wrocławiu, Opolu, Zi<elo-
nC'.i Górze, Sztzcdnic, 
Gclmisku, a takżc w Katn
wirnch 1 Poznaniu, gdyż oba 
lt• ośrodki grnwituj;\ ku zie
miom nad Odrq i Nysą. 

J1~·1ob~· nicspr;c.wiPdl iwoś
ci;1 powiC'd?.ieć, Ż<' nic w tym 
zakresiP nit• zrobiono. Ow
sz<•m. wi<'lc już wyd;1110 pu· 
blikacji 111ukowyeh i o dn-
111rnym C'lwraktcrzl'. Wiele 
napisano wi<•rszy i powit'ŚC'i 
po~ll"ięconrch tym naszym 
odzyskanym ten•nom. Ale 
cLriało si<: to zaraz w picrw
sz~·ch lalach pn wojnie, kiP
cly niejako była moda na 
polski zachód. kiedy zachły
stywano się nim i upajano. 
Niejeden z pow:s1alych wów
<'Zas utworów jest .iuż dziś 
nit·czytl'lny. nazbyt powkrz
chowny i płytki. 

A zntem sprnwn literatury 
o Zif'mi:.ich Zachodnich jC'st 
sp1·aw:1 żywotną i na wskroś 
;.l<luuln11. r tym ważni0.iszą, 

iż w nicktr"11"vch ośrndknch 
hnirczych rn;lz:1 się swoiste 
1C'ndencjc pitknoduclwwskic 
- kult li!C'ratury ohistorycr.
nc.i, powstnj•1c<'j poza wsz<'l-
1-:<i prohlcma1yk<1 i poza cza· 
~Pm. odb.irwionC'j, pozba
wionej konkrl't,vzacji scng1·a
ficznl'j i PCJZUŹO\\'Cj. Oczy
wiscie, tuka t wórczosć rów
nież jest pr1lrz0bna l wa;)-na. 
Ale staje się ona typowym 
kwiatkiem u kożucha. jC'śli 
pr<'>cz nie.i, nic rozwija się 
pisarstwo problemów i kon 
fliktów C'poki, w kt<11·e1 przy
szło nnm żyć i d/.ialać. 

Jest taki dom ... 
<Dokończtmte ze str • .?) 

JP~t '•dną 1<: naJ. tar.szych 
t~lonkh1 ze polu. Ukor1czy
łn liceum. prucu ie w Znkła
clach Energetycznych. l'11-
<."l.•;stn11"11n11 papiProsem wy• 
m<1w1;1 a.-. Z;1pal1łuby. a!P. 
tu. gdzie 1<) waj[\ od dziec
kn, 111c \\'}'~<lda. Korzy>.li • z 
klub11\\Cj biblioteki i chadza 
czusem na tańt·c towarzp;
kic. 

P11n Dowgird odwołuje 
1uncerki i przerywa nu:n 
m'łr1 rozmowę. Za ic;sam wH:c 
kzyka u mci:cz,~rn. 

!'an .Janusz Grzywa n:1Jc-
7.y do Zl'Spnlu ocl • amcgo p·J
cz:1t ku. Propono\\ano mu 
pr1.C.iśc1c na zawod,>St\\·o, <lic 
n ie chce. .Test wybiju i11cym 
si<: wzorcancm w Wifamie, 
lubi 11ój fach i dobrz!" z..a-
1·nb1a. Mógł 'los.tac w 7.l' po
le w woj ku. gdi-ic tańclyl 
,,. ansie Już.by c/.ynncj. Na
wet dużo skorzysta!, nRucz t 
s·c; tańców klasyemych. 
ktore mu odr.owiadają, ale 
nil'. 

Da\111iej był-> h Jiej. B.\"li 
nu zloc c w Bukarc!':zc1c, 
.r ęd1.ih t1·zy t,rgodn1e w 
NflD. Nic. rne do!-.s7.taka S1<: 
i nic ko1·1.ysit;i z u ług Klu
bu. Proc;i 1 ze:::p-01 zajmuj l 
tyle c1asu, i:c ksi<1i.kę moi~ 
nalwyże.1 poczytać w tram
v.nju. 

Pan Zd7Jslaw Nicwi11-
domski nic jest ju~. człon• 
kil-m zespołu . .T~l tancerzem 
w o.pere\c(;', podpowiada kto.' 
z boku. ::\lu tera" ferie kl
nie. więc przys-7.edł pomóc 
kole •om. Mil·~zka w Zg1e
i-w. M1uł bardzo cic;żk1c 1.y
etc. Uczę.szc1.al do liceum 
pcdagog1cm<..-go. ale gdy u
marli rodzice, musin l prze1·· 
wać naukę 1 zn-stał tkaczem. 
Kiedy zgłosi! się do 7.<'.polu 
nie umiał nic. W dodatku 
„rozrnbiał" chcieli go w.r
lnć Potem jako.<; i;powa~· 

mal. 
-Jest odtąd wzorem karno

ści - wtrąca pani Swrow-
ku, która tymczasem nad 7.

lu. - No I nauczył f!i<; nc
AO • nn m1ęd1.ynnrodowym 
konkursie iańców ludowych 
do.stał srebi-nv medal. 

- To chy ba na i.mi l "'/.e 
wspomnien ia? 

HENRYK ANDERS 

- ·nfn11!~0 to może: e 
NHD. W ~ll'ndhdl tanc:1 .. yllś
my w pro\\ 1iorycz111.!J isZO· 

ptc, w zujl!1.<l111 tamtc.Jsic.;o 
1•c1rne.,.u. Jłl.k '' y 1.!lsllly ca
l) m /l;..,p11lem, Jak •u1męl1s-
111y, potl1oga ~1q z:1f\\<1ta, do
lllĘ\l1 poou.cgl1 le crowcy I 
„r.lci c;.ily aas po<ltr;:ymy
walJ nu.:. nu ba1·hach. 1'11-
błic1.no.sć nuwct n:c taUWd
zyla. A.le ~o było dawn1eJ. 

Cj taki.c na1'<.ckaJ<\. Czy 
sluszn1e·1 Juko amatorom 
111c im się Jormuln1c nic n..i
lczy, puwmni się ko111cnto
w<1ć ::.L m<1 p1·zy.1cmnusc1<1 u
etcSll•lC.lLlllll w Zl'SjJ<Jłuch. 
All' wrndomo, /.w1;11.ki za• 
wt.duwe szafuwuly w „wo1m 
C.lUsic picn1<;d1.m1, ro1.parzy
ly ludzi, oiJccnl! ogrm11czc• 
nia budżetowe dołegUJ•I· Z. 
tlrugil'J :struny jcdnai· ci 
własmc, EldcKuwcy, nic od
pudh jak tylu 111nych, zostu

J, wierni µlacówcc. A E-tann
WHI zes.poly slo. unkowo 11 y
sokic; kła:sy, wypróbowa11 
1 n1ezn1\od1w. bksploatuje 
sit; 1ct1 1c1. Jak 7..awodowcow. 
To chyba zubu\\ ilł/.UJc. Gdy
by byli ~portowe<1m1, mój 
Boże. ile by mieli p1·qwllc
jów. 

Nuwjutrz po po ludniu w 
5al 1 kolumnowe.i ·1.bJc1·a 1ę 
również chór. Musq przc
•·wic1.yć :;.kornpltkowaiw 
„.pas", maJ4 wpa <' na scc
nt; ianecznym krokiem .Jl•st 
ju)I po czwarte). ~ch0<1z:\ :sa; 
powoli. J• Kby nied1~tnk. 
Nie, 10 pom.vłka, po prostu, 
mimo stara1'1, nic Wf/1.ysc.v 
otr1.yrnah zwolnienia z p ra
l'Y. przybywu.1u 1\·pros.t z :1.a
J<,'Ć. niekied_v b<."'1. obiadu 
Wykazuin dużo dobre.i wo
li, ale poruszaJfl sir:. bicdn· 
c.1•. ciężkawo T1-1.eha jes~CZP 
długo prncować Pan Dow
g1rd jry!UJC Sł<:. 

- A k<innk. to daje j<1-
kt\Ś snlystnkc.ię - thimut•q 
mi późmcj. - Ot:zyw1śc1e, 
z zespoł<•m ośmiu par, z sa
mymi wybranymi pracuj!' 
siQ łatwiej. Ale cóż 7. te o'! 
.Ja rozumiem, tiom jestem 
byłym sportowtem, jaki 
sene ma wrorcowy Zl.'Spół 

wyczynowy. Mamy do.kon~ 
ły bulot. prawic nu pni10-
m1c rnwodowym. Czy ;t.'Cln k 
W) sit; JY 1 sukcc y to Je t 
nas-t cel? Czy roz1v1t1zuh1c 
St1·;:clc1:yka" tc:n wic!Ri 

~~spoi, przez \t.óry przccho
<li1 ty setki ludzi. nic 1.11gu
b1liśmy po drodw 17.cc1.y 
naiistotm1cj. zej upow
szc~hnwn1u taiica? 

Upowszcchnmnic. Wielki 
problem kultury ma oweJ, 
czy tylko modny sloga~'! 
Muwilo się, :le swictli<:e nie 
zdu ly ~zaminu, ze tylko 
dom)" kultury i bogato wy
posażone kluby mog11 pok1e
rowa<' wlnśc1wie spontan! z
nym n1clwm l.lmatorskirn: 
JHl<i.<: sob:c z tym r~1d·1.1 
„1.;łdck"? 

- To prnwd;i - przy:r.na
ic pani SZUl'O\\Skn - jeSL u 
iias npuro fasadowości. Ale 
juk \1·s1y.,t1dm dngodz;ć'! 
Weźmy tuki repcr~u. r zes
połu tcatntlnego. Wyrnasu.i'~ 
władze, i'ebvśmy wystowtal! 
S/.tuki na wysokim poz.10-
rn1c. tanie, bo trzeba n.izezr:
dzać, masowe-, bo trzeba u
powszechniać, • k:isowc„ . bo 

trzeba zarubiae. Wy1>l1.1ww3qc 
,,Spr.1\11; Ml)nlln" - M<>ro
zow1ci:-Szc/.~pkowi;kk•.1. d,1-
liśmy w uf1szuch tytuł „o
blicze 111iłośc1", bo wie pan, 
bardziej chwytliwy. Czy ~<> 
nil• sm'.esznc'/ Na pewno 111c 
0 to chodt.i, na pewno to 
nic jest cel ruchu amator -
kic •o. Tylko nieprawda. ze 
d-r1wn1e1 byJo ll"p!CJ. Ryło 
więcl'J p1enięd'I.,\' i jc"/.ClC 
mmci zrozumieniu. 

Nn nani<lzw dzwlnczy kul
turalny<:h w grudniu ub1c
gll1go rok.u mowit l.OW. Mo
ruw ·k1; 

„Nicpoko.1:1cc ziawi5kn ko
mcrejnliwci1 wyst~puj;\ 
równ.ie;i; w <lziała lnośc1 do
mów ku ltury, w kl u b<1cn t 
swietlicach, kt6r.1·ch pruca 
obliaona jest na 1'<>zbud7.f'• 
nie 1 z.i1spokoicn1c el< mr.n
tarnvch pot1~1.eb kulturnlno
ośw; towych„. Ale o tym, że 
nic wszyscy dzia łacze poszll 
na łatwi:.m~. świadczy prok
tyka takich domów kultury, 
juk np. lódzk1. krakowski. 

Jakie z tego wyc1ągn~ 
wnioski?" 

lstotni"' 
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Statek kosmiczny „Mctc>or" wyruszyl na Oberona, księżyc Uranu, celem ząob11cia 
\'f;ezcennc>go pic>rwiastka, zwa.nego levium. Po przybyciu na drugiego satelitę Uranu. 
Tytanię, załoga statku została sterrory7.owana przez ltidzi znam.ego aferzysty, Charlesa 
Bcrdota. W dalszą p1Jdr6ż „Meteor" wyruszyl już pod dowództwem BerdotCL. 
Statek tV']Jlqclowat na jednym z bazaltowych plask.owzg61·zy Oberona, faż przv 
brzegu Plomw1111<•00 Oceanu 

W ostahnlej chwili zalooa statku została zaa.tcvT,owarna przeiZ potwory ••• 

foch jedni odPG· 
dz11j,1 ich kilofa
m i! - krzykn;łl 
l3crc1ot. Pozo-

s•t.ali spychają 

tratwę. 

Nort· Doralk 
Wnyty f.potkali 

oginiowl·ków 'l.tde
ricm1ami łomó•w i 

JdloJów. Ki·lOC 
Noria rozbił kry
~talioz1nc oko je
dnemu z potwo
rów. Wnyl.y po-
tężnym ciosem 
d<;ż:kkgo łomu 
p1-.1wi.c znlós.t 

g-Jowq i1nnomu. 
- Na tratwę! - krzyknql Dcrdot. -

PrQdzcjl 
Sydney i KellŚ spuścili ciężld blnt 

binlego kamienia nu płynną law9. Nort 
i jego toWill'ZYl'ZC~ wsl oczy li w slad . zn 
innymi na kolysz~icą się trnlw!). Ogmo
wiki biegly j11ż lrn brzegowi. Cic;zkn 
kamienna tratwa powoli ruszyła nu fn
lnch lawy. No1-t i jego koktlzy pL'aco
wali jak sznicni kamiennymi. wioslnml. 

Zawiedzione potwory slrnpity slQ na 
brzegu i spoglndnly na tratwę krysztn
lowymi potlobnymi do szklanych lttlc
rzyków: oczymn. Berdot, stojąc na dzio
bie dziwnego sln1ku rnzcm z Dnrmem 
i Kellsem, w~kazul nu pótnoc poprzez 
Płomienny Ocenn. 

- Kierujcie siQ ku tym trzem wulkn~ 
nlcznym szczylom! 

Nort byl nieomal wstrząśnięty nieu
giętą siłq woli tego awanturnika. Sy
tuacjn ich była niebezpieczna jak nig
dy dotąd. żar, który pront!eniowal od 

fol\lincej pllrpurą lawy, byt prawie nie 
do zniesienia nawet poprzez ochronną 
mireolę <1ntytermitów. Każdy ruch ka
miennych wioseł ro7..Sypywal naokoło 
fontnnnę ognistych isJ{icr. Spadał na 
nich popiół wulkunów, daleko na po
łudniu miotających w niebo burzę og
niową. Obłoki gęstego dymu spowijały 
wszysfJko różową mglą. 

- To„. to jest.., piekło - szepnął 
Filip Sydney pracując wiosłom obok 
Nurta. - Nie powrócimy stąd nigdy. 

Na powierzchni lawy tm'lczyły slupy 
WiJqccgo się ptomienla. Jednn z ta
kich plomit'nistych tn1b zaczęła pędzić 
wprost na nich. 

- Wiosłować na zachód! - krzyk"' 
nął Nort. 
Błyskawicznie zmienili kllrs. Hurait,an 

ogniowy przeleciał zaledwie o kilkA
nuścic jnrclów od nich. Zachodni krater 
był już prz-0d nimi. Jego poszar
pnny, t''l..1u-ny, SitO'ckowy sziczyt wyła. 
nlał siq stromo z Plomlonncgo Oceanu. 
Nie było tam żadn<'go podnóża lub 
bt'7.cgu. Tylko w jednym miejscu znu
ważyli wąski plncyk, na którym moż
n11 by było wylądować. 

Rnrnlcnna tratwa uderzyła o brzeg. 
Dcrclot I jego wspólnicy wyskoczyli 
pierwsi I śled~lll z bronią w ręku ru
chy pozostałych. 

- Bierzcie ze sobą oskardy, łomy ł 
powrozy - pośpiesznie rzucił rozkaz 
Berdot. - Musimy przycumować trat
WQ. 

Wayty, Sydney i Dorak wyszli na 
brzeg z narzędziami. Przechodząc przez 
knmlonmą tratwę. Nort pochylił &ię, jak 
gdyby potknąwszy si<;. Palce jego U·· 
kradkiem odpięły klamry ołow!anyc:h 
trzewi~ów. Zdawał sobie 11prnwę z te-
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Było mało prawdopodobne, że Kell11 
lub Berdot będą usiłowali uciec, Za
blernjqc narzędiia Nort, Sydney i Way
ty rozpoczęli wejście widluż stoku ol
brzymiego i;tożl<u. Nort szedł na przo
dzie, używnJr1c j<.lw znaków orienta
cyjnych naturnlnych tnrnsów z Iuwy 1 
SZ('Zl'lin potc.;żnugo krnlorn. 

Myśli Nortu 6konc ·ntrnwaly się nn 
kvium. Ten nu pót Jcucudurny poklad 
nnjbnrtlzl<'.l lajcmntcznq;o z picnviast
kow trzeb.i kcmkc:.miu znllle~ć, w prze· 
ciwnym razie wszysUdc cicrpicnin, wy
r:wcicnin i śmierć townrzyszy oknżn się 
bezcelowe. Jeśli stary 'l'orn Lourelle 
rzcc7.ywiścic WiPlC hit temu przel'.zccll tę 
nicbezpiccznq drogi: i odluyl lcvium, to 
ten skarb powinien lutuj jeszcze być. 

Dc;szli wresiC'ic do ściętego stożka 
sz<.'zytu i przypndli nu chwil<; do ziemi, 
kurciuwo trzym;iJiw Rh; zębatych wy
stępów na sk1·1i.Ju sumego krateru. 

- Czy~.bytimy musit•li tum wlnzić? -
z przer11żenlcm 7 •• 1pyt11! FI lip Sydney. 

- W n11l<1llmch Lou1clln jest powie
clzinnc, :i:c Jcvium z.n:,jdu]<' si<; w krn
terw - odrz~kl Nnl'l. - Widocznie 
z11all17.I jnltqś drogę na dt'>t. 

Otwc'1r kl'ltlt·1 u był prawie pionowym 
l'lzybcm o śrt•clnlcy okuło stli stóp. spa
d11jqcym w clót, w czarną, ~kpq gh;bic;:. 
ściany tl>j sl\ldni wlliit.tniezncj, juk i 
stoki szezylu z Zl1Wm;lrz1wj strony, były 
pokryte wys1c;pmnl i szczclinam1, a w 
dole jarzyl;i się płynna lawn. 

Widz<: z.ejścic - zawołał Wayly. 

- Tam, na p6tnocne) ~etanie gardzieli. 
- Idziemy - powiedział Nort. 
Obeszli krater naokoło, pochylając się 

przed gwiżdżącymi wichurami dymo
wymi. Sciany krateru chroniły Ich od 
dzikich prądów atmosferycznych. Drże
nie ziemi przy knżdym grzmocie wy
dawało się tuta3 silniejsze niż na ba~ 
załtowym płaskowzgórzu. 

To schodzenie w głąb krateru było 
clużo gorsze od chodzenia na zewnqtrz. 
Mus,ieli wyRzuklwać drngq od występu 
do występu, ani na chwilę nie zapomi
nając, że po:knięcie oznnczalo upadek 
w plynnq ławę, przeświecaJilCE\ czer~ 
wono na dnie glc;:bokiego szybu. 

Nngle John Nort zauwazyl słabe, nie
bic~l!:awe światło m!.gocące z wgłębie
nia w ścianie krnteru. Serce jego gwał
townie zakolutalo. 

- Prędzej! - krzylmql ochryple. -
Prędzej! 

Zeszli nn pochyły plocyk, kolo któ
rego w ścianie krateru z.najdowul się 
rnd:wj wklęśnięcia. Otwór wejściowy 
miał wysokosć wzrostu ludzkiego. 

Nort wszedł i znnl:izl sle w nicclużC'j 
piecznrzc. Wnc;:trze tej plec;~ary byto o
świetlone dziwnym, chłodnym, błękit
nnwym światłem. Wydobywało się ono · 
z ~óry i wszyscy trzej podnieśli gło
wy. 

Levlum! - krzyknqł Wayty. -
Johny, spójrz, ile tego tu jest! 

Pod sklepionym su!ltcm pieczary 
znnjdowuła się jajkowata masa ścisłej 

go, że o tym, co stanie slę za chwilę, 
zadecydujq i;ekundy. 

Wyprnstowal siQ, jakby po to, aby 
zejść z tratwy. Znmiast tego zrzucił z 
nóg ciężkie obu\Vie. Zwolniony z Ich 
eiężnru, slcoczyl wprost na Berdota i 
jt'go ludzi. 

Wszyscy trzej znnjclownll się o trzy
dzic:=lci s1óp od nlr.~o. Lecz te trzy
dzieści stóp John Nort przeleciał jak 
pocisk. Wystrzał z1u(rzmiał z tylll zn 
jego helmPm w chwili, gdy już zwalił 
~I<; na Ht'nłotn. 

Obalił awanturnlkn na ziC'mlę, gwał
townie wczepi! sl<; w jego uzbrojoną 
tękę i jednoczdnic uderzy! nogami, a
!Jy 1J!'7.<'Wt'rJciĆ Darm;i i Kellsa. 

- Domki Sydney! Na nich! - krzy
knął. 

W KRATERZE 

Walcz.w z Benlotcm, Nort posłyszał 
w pobliżu wystrznt lrnrablnu atomowe
go. W słuchawkach rozległy się jęki i 
rzężenie agonii. Nort nic mógł się od
wrócić, aby zobaczyć, kto to wysti·ze
m. W tym momencie ud;iło mu się wy
rwać pistolet z ręki os~ołomlonego Ber
dota. 

- Cofnąć si~. r~e do góry, bo strzc. 
lam! - krzyknął. 

Walka na wąskim placyku była skoń
cz.ona. D.ii.rm lt.'7.ał twarzq do ziemi. ża
roodporny kwarc wziernikowy w jego 
hclmle był rozbity, twarz już sczernia
ła od gorąca. Nad nim pochylała się ol-

brzymla postać Wayty. Sydney odebrał 
broi'! Kellsowi i celował w opryszka. 
Lecz z tyłu, chwyciwszy się za nogę i 
wljqc się z ból1.1 lC':i:al Jan Dorak. 

- Darm z1·anlł Doraka, przedtem 
nim z.dążylem go zabić - szepnął 
Way ty. 

Nort pozostawił go na straży przy 
Berdotcle I Kellsie, a s;im pochylił eiQ 
nad Doraklem. Noga astrorutuly zOEilta
ła zrnnlona wy~trwlem atomowym, 
sknfunder insul!towy był rozerwany. 

Nort odclql kawalck Insulitu od ska
inndrn zabitego Darma l szczelnie owl
nqł nim nogc; Dorakn. To na jakiś czas 
powinno było zabezpieczyć ją od go
rąca. 

Następnie odcięto kilka kawalk6w 
powroza i związano Berdotowi i Kell
sowi rcice I nogi. 

- Tnk, to było dobrze zrobione, Joh· 
ny - TZC·kł Wayty. 

Nort spojrzał na stromy stok szczy• 
tu. Olbrzymia bazaltowa Iglica była po
kryta korą ostygłej lawy. Do góry 
wzdłuż stoku prowadziła wąska szcze
lina w skale. 

- Teraz po lev!um - powiedział l 
spojrzał na Doraka, który siedział o
pierając się plecami o bryłę lAwy. 

- Idźcie, chlopcy- mruknął Doralt. 
- Mogę pilnować Eerdota i Kellsa w 
czMle wm1zej nieobecności. 

Nort dał mu karabin atomowy. 
- Spal Ich, Janie, jeśli się poru„ 

szą - powiedział. 

- 34 -
kamienistej substancji świecącej chłod
nym, niebieskim światłem. Wielka ma~ 
sa Iev!um cisnęła slQ do stropu usiłując 
wydostać się z tego więvienia, w którym 
tak ctłur;o przcbywnła. 

Nort wyobrnżuł sobie historię geolo
giczną ~ego mincrnłu. Urodzone w rdze
niu ognistej masy Oberona. leviiun w 
ciql(u tysi<\Cleci przcci~lrnło siQ coraz 
wyżej, unoszone w przestrze!i dziwną 
siłą odwrotnego przyci[i>tnnin. Znnlnz
łszy się w tej pieczarze, pozostawało 
w niej, jak w pułapce, miliony lat. 

- 'l'crnz wiemy, dlaczego Torn Lou
relle zdołał przywieźć tylko knwnlck -
ochrypłym 1>1loscm powiedział Nort. -
żaden samotny człowiek nie mógłby 
porudzlć tej musi~" 

- Johny, juk my stąd wyciągniemy 
tę l'ZtuczkQ? - zapytał zaniepokojony 
Wuyty. 

- Jedno jest tylko wyjście - od
rzekł Nort. - Mll~imy znaleźć zwykły 
knm!c11, dość cic;:żld, nby zrównoważyć 
ujl'mhy dężn r l<•VI um. 

Zn<1ll•i.Ji taki gli' Z w rogu pieczary -
ocllc,nwk baz;illu, lttrlry do lnł się tutnj 
wi;l<ntck drgania Gromowe-go Księży
cu. 
Stanąwszy na lym lrnmlenlu w unęli 

łomy n·Hl m;1sę levlum, aby narzucić na 
nlf1 !lznury I ściqgm1ć bryłę na dól. 
L dwie jPdnak porll,zyll minerał, gdy 
rt pub1pu plt'cinry, do kl61 ej od wie• 
ków był przyciśnięty, znczt:lY się sypać 
odłamki kamieni, 

- Johny, sufit może oslqść wprost 
na nasi - ln·zyknąl Wayty. 

Nort zrozumlal nit'bezpicczcństwo. 
Knwal I vium pn1cy do góry w cł"gu 
wieków, spowodow11t p knięcln w puła
pie p1ec7Airy. ,Tdll IC'l'llZ zabi1:>rZf' !i!lę lc
wium. to ostatni fiłl1r, nt\ ]itórym tr'ty. 
mti się putnp, zniknie. I nlnU tnnnl\ 
wstrz11sy KsiQ7.vcu Gtnmowego zw11lq 
nn ni .h sklepienie pic"•rnry. 

- Musimy wyclągnnć lcvlum bardzo 
prcdko - oświadczył Nort. 

PrzvdAla się c I to1ila trzech męł.
czyzn. aby ściąi:(nnc levlum nn dńl pn:y 
pomocy nnnruconych na nic sznurów. 
Gdy pośpiesznie przywiazali Je do kA
mieni;;, z sufitu posypały się nowe od· 
łam kl. 

Privwiązany kamień nawet więcej 
niż zrównoważył ujemny ciężar levlum. 

Obydwa związane razem kawały po
Eiadały kilka funtów dodatniego cięża
ru. 

- Następny silniejszy wstrząs zawa
l! colą piecv1ręl - krzyknął Nort z 
trwogą - PrQdzeJ, wynośmy levtum. 

- Jeszcze nie! - znbrzmial znany, 
ochrypły głos. 

Odwrócili się błyskawicznie. U wej
ścia stal Chnrles Bcrdot z pistoletem 
atomowym skierownnym w ich stronę. 

Na zewn<1trz przed wyjściem zauwa
żyli i;ylwetkę Kcllsn. 

- Mo.IH gra jeszcze nie jest skoń
czona, Nort! - oświadczył B rdot poq
no ząc pistolet. - Wasz przyjaciel Do
rak stracll przytomność z bólu ... 

Nórt zamknął oczy. Wiedział, że anl 
on, nni Sydney nie zdążą już wydostać 
bronl. 

Lecz pulce Berdola na ułamek se
lrnndy zatn;ymaly sl~ na spuście, gdy 
awunlurnik spojrzał na prom!enleJccłl 
mnM) levium. 

- Skarb Gromowego Kslężycal -
szepnął. 

Uderzenie pioruna zai1lu1U)'lo 1ewo 
t!towa. Z trzaskn.ic1ccgo pułapu posypał 
się dc~zcz odłnmków l<amlennych. Ude
rzyły one po wyciqgnięlc.i ręce Eerdota, 
wytrącllv pistolet. a jeio zmu&ily do 
odskoczenlll w tył, 

- PiC'CZara zapada alQ! - ryknął wa. 
yty Johnc-s. - Uciekajmy! 

Schwycili zwląwnc kawnlv levlum I 
knrnlenia I pośples7t'lie ciągnąć je za
t'zell do wyjścia. Bezbronny bandyta 
T<ells, który czekał przed wejściem, u
ciekł 
Oszołomiony Bcrdot szuka? swcao 

p'~toktu. gdy Nort z Sydney'em w nie
zwykłym po~piC'chu pr·zE.'clągall levlum 
przez wąski otwór. Wtem cnly PUłap 
µiecuiry zwalfł !li~ na awanturnika z 
ogłusznjącym hukiC'm. 

/\le sklepione wyjście z pieczary też 
~uż opadulo nad Norte111 1 Sydne<y'em. 
Wnyty skoczy! w ten zwę!ający 11!~ 
otwór I jego olbrzynrn1 postać neplęl111 
1;łe w niell1dzklm wysiłku. abv pod
trzymnć plecnmi I ramionami spadają
ce masy knmieni11. 



młodych, pieczolowiclc w 
blurlm przechowywana., 

ni pokojne clenie na. po
sadzkę jadalnego pokoju, a 
za. to filuterna i filująca 
lampa. wyo.lbrzym.iała. gro-

BABKA 
sprawiły to, że dla nas za
WRze jednakowo nosiadala. 
nieodparty urok. Przy tym 
w sposobie, w jaki J><>dawa
ła nam tę milo'{-, było coś 
p:11i kleno, nic miało to w 
·ohie nic z charal;tcru po
kornej, nicśmiall'J, t>~>lrJ 
miło d, .faką częst1> darf.ą 
dzfrci l wnulli kobiety sta
re, hrz~ d!lic I ni 0 dy prztvi: 
nikogo nic kod1anc. 

Pamiętam dlu1n 1t.6ł mllo
wodzki, stolnicę wysypaną 

mąką i drobne kulki, lepio
ne przez cierpliwe palce 
babki. Zacierka wyma.gala 
wiclkle-J pracy. W zacierce 
tyle było kulek, a każdą 
grudkę ciasta. babka brała 

w palec osobno l nadawała 
Jej kulisty kr;zta.lt zlemi. 
Buntowałem się. Cey nie 
moina po prostu posiekać 

dasta tasakiem i rzucić do 
mleka.. Nic podobnego. Ta
kle lrnlki są o wiele mniej 
smacrnc. Ze zclzlwlcnłcm 
widziałem, ile tnulu za.daje 
scbie ambitna. gos1>odyr..i, 
aby tylko jej arcydzieło 
i,makowalo stolownikoim. 

teskowe cienie osób na 
ścianach, nsiadalcm " bab
ką do gry w garibaldkę. 
Dyl to rodzaj pasjansu na 
dwie csoby, a. cały sroak 
gry polegał na. dawa.'1iu so
bie nieżądanych prezentów. 
Gdy pr..:egrywałcm, do-:: a
walem klapsy po ręlt.\ch, 
gdy babka przegrywała, e"~
lowalcm jej ręce, zwiędłe 
Jak jab'ka kloło Wlelkanory. 
Babka. bywała. wlc<·zorami, 
zmęczona całodzienną kr1,ą

tanlną, ale grywała :i:c mn•\ 
cł'larnie. Trudno jc.t bylo 
się skupić. tak że na o-;ól 
więcej spa~alo pocalunluhv 
na .Jej ręce niż kla1>s6w na 
moje. Do i;ry zasiadaliśmy 
po przeciwnych stronach 
stclu, z <laicka od siebie. T k 
że ona., aby dać mi klapsa, 
musiała. wstawać .,, krLesla 
i pochylać się n;-id stołem. 

A Ja bez ce1·cmonli oblega
łem stół dookoła, aby poca
łować ją w rękę. Za okna
mi wla!r kkko powlewał, 
bębnił kościstymi 1>a.IC'.ami w 
szyby, mieszając klapsy 
swych porywistych podnrn
chów z nieśmiałymi poca
łunkami opa.claJących Iiśd. 
Nie wszystkie liście je ·zcz.e 
opadły, choć z,lały się 
krwią i pożółkły żół!'i;i, 
śmierci. Dlatego było tak 
pic;knic, (Hatcao mogłem 
grać z babką. 

Dol CICJ w p mini ń JonrJ 

wo1ch dz1 id ac.h 

l\lnlc-js:t.a. o to, co kto przc:z: 
cale życic robił, czym był 

luh nic był, czego dokonał, 
a «:z:cgo nic tknął. lu w .Ml
Jowodach był ni<·.1ym. Był 
dl :1ahawy, (lla wypo<"zyn
ku. Nic nie robił ! 1>0 to był 
a:l<'by nic nie 1·cbić. Wszyst
ko robiła. hahkn. Pamiętam 
stalN·zny, trwały. filarowy 
wygląd dziadka. On to był 
i ·totnie finansowym slupem 
całej te.i lnwre:1y. Babka 
Jlatomlast była j(-dynym fi
larem, że lak powiem, tet•h
Jlicmcj ezc;.'<'i przed iębiorst
wa. 

B bka wyrażała się cala. 
· akc,11, w dą:i.enlu i w 

pragnieniu. Miała. ręce zaw-

Nic pa. owała do niej rola 
JC'dnego z dzieci. Ona po
winna była być jcclyna(·z-
ką. Koniecn1il'. Nigdy nie 
mor,Jiśmy tego poj {o, fo 
babka, ta jedyna, ~a wylącz
nll.' zdawałoby s;ę możliwa 

żona dziadlca, była żoną do
piero d1 ugą, a do tego dla 
części d1iN•i nawet i ma
cot·h•\. Trzeba. było dlUAO 
myśleć, nim to się dało po
j4ć. 

Kto• zl'I starszych krew
nych pe>wiedział mi kiedyś, 
że babim nic była ładna.. 

Iowa t bardzo mnie zdzi
wiły. Cóż z tego, żo miała 
twarz a~ymetrye1:nic skrzy
wioną, że Jrdcn kącik ust 
opadał ku clołowi. Mnie za
wsr.c wydawała się prJ:l'
śllcz.ną, naJślicznicjs:tJ\. Me>-

I>ziadl'k, • a<'7kohviek tak 
poważny. należał do na~, 

dzieci, pncz rodzaj zaięć, 
którym sir: odclawnł. Ona 
n temiast nalt iała do na'ł 
11rze:r. nlcz'>rt wysoki wzrost. 
Na drzwlad1 J<".f pokoiku 
był n znac:r.cny 1 o tę1> we 
w:rrościt>: nas t i<;ciorgn, na.
cl r szybko !·reski le biegły 
w g<ir , ""Y wre zcic <loś
< i ,nąć i prześcign·1ć \Wrost 
hahlii. Ale a propos p koja. 
J z! dek 1 ·es· lrnł w naj1lnl
~zym, najcichQzym, naJ1 ir,k-
1 !ej zym, h?,bki\ w l<'dc 
11nlcźll7Jfa się w naJmni<'.1-
~:zym .,, • wszystkich, w lst
n„,; d~lupll, a w :1imic ze 
wzgl<;dów os:r,cr.ędnościo

wyc 11 lokowała się w n J
hrzy<lnym, licho opalonym 
polrnju przy I uchni. 

Lubila 11etrawy proste, 

Ten trud babki, który na 
własne oC'i:y ogląda.Iem, spo
wodcwal, że patra.wy te na
bierały dla mnie poezji, sta
wały się na. ogół mistyczni:'. 
Jadłem ie ze smakiem i ze 
!'kupi niem, .iak nigdy 
J1r/:r1Ucm i nigdy p0tem. 
Pewnego razu zdarzyło się, 

:te z ( worku na. Rzeczkach 
wszyscy wyjechali i zosta
liśmy z babką tylko we dwo
Jc. Dyly to dnie wydarte 
szkoll' 1 jesieni. Pri:C'dwczci;
nle do,irzaly śnieg spadł po
lewą na. zavćźni<lne kiśclo 
winogron. Całymi kępami 
leżały te zielone spóźnial
·kie wyzierając okrągłymi 
buziami z białej pierzyny. 
Snicg i winogrona.. To prze
tasowanie pór roku urzeka.
Io mnie swoją nlezwyl~IOL4-„e czynne I serce zaw ze 

nien yconc. Jako dzleclt0 
była dzlecklrm n-tym, któ
rym· tam z kolei, na za
rym lt0ń<"11, a miała kllka-
11Mcioro rodzeństwa., 

żc to sugestia ocrn pięk
nych, może ezar <lobrod, a 
możo fotoiratia Jej z lat 

nlcwys711kane. • Przez nią 
p< znałl•m żur, za ci rkę. sut
kę, J>rzel,ręcaliśmy Jrj mia
no na. suczkę, i prażuchy. 
Widocznie dlatego, że 1>0-
trawy te skojarzyły ml się 

z lUiłowodami i z babką, 
smalmjq mi zawr;ze wybor
ni<.". Za talerz zarlcrki od
dałbym pieczeń wieprzową. 

cią. Zrywałem te śnieżne 
winogrt>na 1 ja.diem w lw
plcniu. 

A wieczorem, gdy gałązki 
lipy _przestały Jut rzucać 

Jan Sztaudynger 

(Doko1fozcnle ~e str. B' 

mimowolne. Znane q liczne wy-
1Padki przecięcia żyt na szyi lub 
ri,:kach pod.c-.ws u iłowania zublcia 
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(cl ne „ r. 1956) 
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wężr., kt6ry sir: objawi! majacz:1-
c mu choremu. 

C7 to snmobójstwa towa_rzys1.11 
p~··chozom lęko\\'ym i Ul'OJlm1om 
:p. z ladowczym, Zachwinnn rów-
1110\~nga p ychiczna ·nic umi ode-
rzcć myśli o samolx"1j !\\'IP, która 

w t,ych schorzcnlaeh pojawia się 
ni poclzie\\'anle, w sytuaejnch 
11i kiedy z; I dwie skompl1kowa
:rwch, d l<"kich od dramatów czy 
:nrnwdz1wC'j trngeclii życiowej. 
Znajcł:1 si<; tu amnbójslwo z za
wicdzi1mc1 milości, ze wslydu 
r1~zc<l ntoczcn1Pm i opinl:1, z po
wodu zgoła piei.111tn 'l'h powi.1d11ń 
w życiu 1·oclzinnym i lowfl!·.ly kim, 
:ni rzadko j<iko trngiCT.ny wyl'a:r. 
'P otL tu, jt'clvny sposób ,,po tawie
nin na \'Om". 

W fazie doprc.Ji psychozy ma-

riiakalno_.dcprC'~yjnc) motyka się 
wypadki wręcz wyn1finnwan~ eh 
samobójstw, pr1.cpl'owaclwnych z 
premrdytacjq, m todyc;mie, plano
wo, bezbl<;dnic. Z opis6w o<lnosi 
s;ę wrażenie, że ('ilory odbiera so
bie życic, nby zainJ,•1~ować mak. i
mum pl'zyjemności i ntysfrlkcji, 
Niekiedy przy tych T0<lwjach sa
mobój Iw poj11wia siq parndol 111-
na wr<;cz w tym uklndz1e !r'lskll 
o zbnwic..'flle du-zy. S,11nobójca, 
m11 i11c na \V'Zglc,>tlzle mozliwość 
niepochowania go w obrz11<ilrn 
~~yznnniowym, symuluje wypadek 
lub mordcr·two. Nicjednokroln1e 
denat symuluje mnn:IC'rstwo, nbv 
dodatkowo zemścić si<; w tl'n roo
sób na osobie, na ktor:1 iL' •o zclo
nicm padną P• clcjr1:C'uin z wszy t
knni krymmrilnymi knnsckwcnrjn
mi. Bywa i tak. że .1.nwbc'ij<"a ni<! 
ymuluje mor<lcrsl\Hl, rilc w po

zo tawJnnym liście \\ k zuje oso
by „moraln;<' oclpow.cclzial w" 
niejednokrotnie z .<1 gu nujl:l1i
swi rodllnv. 
Gwałtowne, afektywne samobój-

ART. 22R 
KODEl\.SU KARNIWO: 

„IUo namową luh 1>r0,<'l. 
mlzicl< ni<' 1>01110„y doprowa
dzi' c·złowlcl1a do targnl1;ci;\ 
·fę na własne ~.~de, 11odh•ga 

J,ar-,.e wif;zi<·nia do łaL 5". 

i::twn zrlm-1.a.iq !ę w . rhlzoCrcnlJ, 
zwla zcza przy okr owym pow o
cie do stnnu normal•1cg 1, k ccly 
chory oclzy ·kuje nn 1 tc w Inct w 
::;wojq sytuację i jej spolceznc pięt 

, no. Pros.ilby i~ tu obslc1 ny ko-

men!nrr. o kołtuńskim traktowa
niu umy Iowo chorych. Prlytoczę 

dwa prlJpadki, z których jeden 
zakończył się trngiczn1c. 

L. B, studentka medycyny, po 
niezdanym cgz.ummiP zużyła więk
SZ<\ dawkę •JumiinaJu. Odratowaną 
pr7.ewie?.luno do s~:,l•ala w Kocha
nowre, gclzie twierdzono poc7..1lt
kowe st.1dlum .'ch1zofrenil. W cza-

ART. 229 
KODEKSU KARNEGO: 

„Kto z,11.wiera umowę, od· 
daJ<\l'ą lo!lowi roz1tr1.ygnlę
eie pytania, która strona 
ma. od(•brać 11obie iydc, 1>od
legn k<Lne więzienia do Jat 
!J·'. 

sic półtorarocznej kurnej!, chora 
. st ·kala się ze S\\'' m oto.:zcmem, 

kt•irc w formie cll'Jzji i ró.i:nych 
uw,1 duwalo cło z1·1~umlcnia ~wo
ja nicrlwuznucmq opinie; o jej sia
ni<'. Spowodowuto 1<> chorą <Io dal
szych, dwukrotnych prób ocicbra
n n • c blt• życia - tym raz.cm 
p ZPZ pow1l' zcni<'. Szczqśllwic od·· 
. rnlo\\'a11:1 i ealkow1cie wyleczo1rn, 
p1•tcniosla siq Zl' V..\>kll~.f!nia lck.ir
sk.e o do innpgo mia ta, ukl•11-
ezvln medycyn<; i ,c!'.L obecnie lc
k1ir,.em. 

w drugim p1-1. padku J, z„ 
u1 l<;<.ln1k, I ·C"'.tJOny dllzulrcn1lt odc
! ral cb1e życic ni..: mogąc śr.er
pi ć drobnych dokuczliwości ~q

sladńw, ktbrym wwdomy był k1N 
p b} t w s1.pit11lu ps~chiatrvcznym. 

Sch1:w!n:nia me zamy.ka listy 

chorób umyatowych usposabiają. 
cych do samobójstwa. Je t je zcze 
wiele przypad.kÓ·Ą' tatystycz.nic 
nm1cj rc;:>rezentatyh·nych i rozpo
znawcw kontrowcr yjnych. 

Intere.sujący je ·l nlewątp:llwle 
przebieg procesu ps!•chiczncgo ro
dzącego myśl samobójczą. Nic ma 
na to żadnej nx::cpty, ani typo
wego schematu, a obraz rzeczywi
sty odbiega daleko od plastycz
nych opisów Goethego, Żerom
skle.io, L<">n<l0<I1a 1 wielu innych 
pi ·a1zy podl'jmujących ten nie
zmiernie &kompJi,wwany ludzki 
prof.:>lem. 

Relacje pochodzą oczywiście od 
odratowanych. Udzielają ich zrc. 
~1.l<I niec'lętnic, Wi\'łkszość wsty
dzi się .wojcgo czyirn, d1.iękuje za 
uratowanie życiil. Nujczc:ści<'J 
w.-·kazywunc motywy są o;:;r',Jniko
we, niewiarygodnie bla he, wpro. t 
groteskowe w obliczu .śmierci. Je
śli występuje m•1tyw pown:l.ny, 
to prawic zaw ze urojony, nawet 
bez powai.n1cj:zcgo wstrząsu, ktu
ry ewentualnie mógłby być pre
tekstem, 'krop.Ją prr.lclewajiJt l 
przysłowiową „cz<H ę goryczy". 
Gdy przyczyną samobój~lwa byly 
lekkie schorzenia psychlczne -
niedoszli samobójcy wrncaj;1 .na 
ogół do normalnego .i:yci11. Sq, rza
d:li0j, w powi.klnnych · slunueh dc
pre3yjnych wypadki, że odratow.i
ni Pr> odzyskaniu pr'l.ylomności 
nicz.\\'łocwic w;ilują ponowić pró
b<; samobój.~twn, złcn-1.ec:1.11 ok
cr.1'11iu, !l'zeba ich nbez,\"lacln!:1ć l 

trzymać pu<l bacw•1 Cibscrwarją. 

Rt•lncjc oioczcnia samobójcÓ\\', 
1'!órym p0w1ódl się z.imach na 
wln.,nc życlc, podi<!'cślaJ4 smku
jqcc znskoczenie tym czynem. Sq 
wprawdz,e wypaliki, że denat 
„odgrażał si<;" :a1m1arcm sr.mobó.i
czym, ale otocz~n;c 'zlckccwai.ylo 
t pogrózki konfrontując .ie z n:e. 
p1·1.yd;1lnq tu, nic-tcty, logikq i 
no1malna h1ernrcl11ą p1·zei.yć emo- ' 

cJonalnych. Prawie nie spotyka 
się sytuacji, w któ. ·eh samo'oój• 
stwo n11 lflpiło natychmiast po bar„ 
d1-0 ~ilnym, tragicznym wstrzqs1e. 
W!itrząs taki mo:l.nc1 często odsr.u
kać w życiu denata - a:e mniej 
lub więcej wyprzedza on snmobóJ
stwo w czasie i mo.i:e być domnie„ 

"W;t .... , (ł 

zoóNY sAMono1czn 
ZAREJESTROWANE 

PRZEZ MO W R. l9S6 

Ogółem 
w tym wieś 
mla.1ta 
mężrzyinl 
kobiety 

9t7 
341 
586 
680 
zn 

marią przyczyną chorob)' umy~lo
wej, stwarzającej z kolej grunt 
podatny dia kiclku.ii1ccgo zamiaru 
odebrani.a sobie żyda. 

ART. 24'7 
KODEKSU KARNEGO: 

„Kto nic udzi<"la pomocy 
człowiekowi znajdu,Jąccmu 
się w J>Olożeniu, grożi11•ym 

be'.lllOŚttdnim nicbc7.piel'Z('Ó· 
stwcm dla życ!a, mogc;c to 
uczynić bez narażania Hiehie 
luh osób bliskkh na nit'lw:r.· 
pie1•zc1l.·two osobisll', 11111lk
g•~ karze wi<:z1c11ia do lat 3 
lub aresztu do lat 3". 

Pragniemy w kmku ;i;anotownc 
ów ~.namiennv fakt: Jronl \\'i.lik! ze 
Am:crcią prz ·dłużyln mC'<lycyna n,i 
zapobieganie snmobt•j t wom. l'<'
si,vln d1.1ś środki i spn·oby, aby 
obC'zwładn;ć zawczusu rqltq Ła,·

gaJącq sic; na wlu .e Ż,\TIC'. Trze
ba wi<;c pomóc 1"1cclycynlc. lm 
mniej clywag11rji n.n knnl: bc>
lrntcr czy tc:hór1. - 1ym IPpiC'j . 

ANDRZEJ MAZUR 
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I Daremr111 smutek sza
nownych maltonek, nic 
nań nie poradzimy. 

„Wszystko ma swój kres, 
dziewczyno" - oto cala na
aza, za pi?senką starą jak 
ś11'iat powtórzona perswazja. 
Antrakt w rozgrywkach ligi 
pi/karskiej też musi ir; kie
dyś skr,iiczyć, kanikula nie 
trwa wiecznie. Z tym, psia
bramka, wypada się pogo
dzić. Rozchmurz przeto lica, 
małżonko jedna t druga i 
nie żądaj, aby w przyszle 
pogodne niedziele mqż-kibic 
podqżat za tobą i dziatkami 
na zieloną trawki; w Kolum
nie, 

- „Józiek, skocz no po li
moniadę" - to bylo dobre w 
Upcu. W sierpniu t dalej, aż 
po świętego Marcina roz
rywkę z kolet będzie mtal 
mqt. Doceti, żono, wypróbo
waną 1eceptę na małżeńską 
harmonię - respektowanie 
czyjegoś „konika". Nie kluj 
też lubeoo opowiastkami o 
szczęściu małżonki niejakie
go Krajewskiego, który od
żegnuje się od kibicowania 
jesie11nej turze ligowych bo
jów. O tym el•s-kibicu mqż 
słyszeć nie chce. Krajew.~kl 
nlgd11 nie byl pel11owartoś
cinwym kibicem. Stqd tak 
łatwo przyszlo mu wziąć no
gi za pas, postawić krzyżvk 
na wszystkim f w barze piw
n11m n~ Piotrkowskiej pro
ponować złośliwie przechrztę 
I.KS-u na „Rycerzy Remi
sów". 

- Słuchaj no pan, pante 
u 1ytP.j wymieniony, chlopc11 
z /,KS-u strasznie cieszą się, 
że nie będziesz pan przycho
dzi! na stadion przy Al. Unit. 
Tych od gwizdaniu nigdy nie 
brah1je. „Pom11z11k1ijq" bez 
pana. Na pewno. Do tej czyn
ności :majf'fą oni, koci muzv
kanct, zawsze asumpt. Pan 
się cieszy z tego, a ja nie. 
I myślę, że gdyby tak wresz
cie jakiemuś mądremu w 
medycynie ttdalo się wyna
leźć frodek na dluoow!eczność 
- znacznie prz11kr6c:iloby się 
tuch spod znaku golębnika. 
Najstarszy piłkarz LKS-tt, 
Sonorek, po zażyciu OWPIJO 
curlowneoo eliksiru czulby 
wiecznie w swoich 32-letnicli 
nogach krzepę t lekkość 
dwudziestolatka. Gralby 
za.wsze tak jak dawniej. 
Mrówcza pracowito§ć t tech
niczne sztuczki? Proszę bar
dzo. Gola? Z woleja czy 
oł6wkq, jednego, dwa, czte· 
ry? Siutę. 

• 9fumor 

Do żony 
kibica, 
Jeana 

Proufja 
i tych od 
gwizdaf!.ia 

Na razie nic z tych rzecZ1/. 
Lekarstwo na przedlużanie 
kariery sportowej nawet nie 
w drodze. Będq więc padaly 
pod adresem zawodnika nie 
błyszczącego jak onoi grq na 
boisku epitety, docinki -
„mięso". Z pogranicza cham
stwa, Niech ma. Biada spor
towcom, którzy szczyty wlas
nycli możliwości majq poza 
sobą t wes?li w okres zawod
niczej staro§ct. W LKS-ie 
jest takich, do niedawna fi
larów zespolu, lcillm. Stąd 
remisv t ledwo wykolatane 
trzecie miejsce na pólmetku 
rozgrywek ligowych. Jedni, 
zawsze w zgodzie ze stanem 
posiadania, zadowoleni są t 
z teoo, dr11dzy - „wyrzuc!: 
fch z drużyny, krowy paU • 

To teraz Ja pana wygwiz
dam, panie tego, no.„ golę
biarzu. Nie zawsze wypada 
pójść za radą zalecającą o
dejście we wlaścitvym cza
sie. Ten i ów z elkaesiakótv 
zrobi to kiedyś na pewno. 
Może pożegna pilkę, gdy do
czeka się jak Staszek Baran 
come back'u na jeden se:o:on 
wielkiej formy. A już z ca1q 
pewnością wtedy, kied11 dru
żtmle przybędzie równy je· 
mu zastępca. Na razie jest 
drużynie potrzebny, tymcza
sem Sopor<"k strzelil 6 bra
mek na 17 zdobytych przez 
bialo-czerwonych. Trzej no
tl'i ł mlodzi w zespole -
Sass, St1skt ł Sarna ponow
nego mistrzostwa Polski nie· 
czynią. 

Toteż zamiast palce w bu
zie - prosić prezesów, by 
na glowie stawali a w11cho
wywalt następców Soporka, 
Sz11mborskiego ł tnnycll spoJ 
trzvdziestk!. A z tym. wycho• 

wywan!em mlodych rzecz 
ma sir: zupelnie ciężko. Kat
dy tata to wie. Wielkość 
sprawy, bo mrzonka o wyso
kim locie polsldeoo pit/rnr
stu·a, 1l'ymcroa sluzenta mlo
dym najlepsz11mi wzorami i 
i doskonalymi nauczyciela
mi. Takowych zaś 'nie ma w 
domu, o czym przekonują 
obecni reprezentanci kraju, 
którzy ongiś też ;uniorami 
b11li ale w wieku seniorów 
fina lu mistrzostw świata nie 
u·11walczyli. Nad faktem tym 
mecenasi z PZPN wielkie 
Izy polali, skutkiem czego 
sprowadzenie onegdaj trene
ra z zagranicy. Francuza Je
ana Prouffa, świetnego rze· 
komo fachowca. Niestety, nie 
będzie on uczyl poprawnego 
kopania pilkl ;uniorów. 
Przydzielono mu kadrę se
niorów, panów grubo po 
dwudziestce. Nic, tvlko pęk
nqć z przerażenia. - Mece· 
11asi kochani, wiecie co to 
przysłowia, które sq mądroś
cią ludu? A to znacie: „Cze· 
go Ja.~ się nie nauczyl, teoo 
Jan nie umie". I żaden Pro
uf/ oo nie n1111czy. 

Wyższej akrobaty1:t z pił
ką i szybkości - już nie. Z 
t11mi rzeczami trzeba do Ja
ai6w-juniorków. Wtwczas, za 
parę lat, „zalatwlq" oni 1!isz
pan6w w 4 : 2 dla Polsh. 

Zal ml monsieur Prouffa. 
Naharuje się chloptsko, na· 
męczy a za rok, dwa, okaże 
się, że z tej mąki chleba nie 
będzie. Wróci do Francji, za 
nim zaś pójdzie rekomenda
cja o ;ego slabych kwalifi
kacjach i niefachowości. Slo
wo daję, tak ;uż bvwalo. Z 
kilkoma Węgrami, którvch 
parę lat temu również spro
wadzono do naszych pilkarzv 
ł rozkazano: zróbcie z niell 
wunderteam. Kiedv okazalo 
afę, iż z rzemieślnika arty
sty nie zrobisz, huzia na tr_e
ner6w :maci Balatonu:: tgno
ranct. 

Panie Prouff, Ja pana o
strzegam. Prawda, język Po
laków zna pan slabo. Szkoda. 
Pomoglem zrozumieć pewne 
rzeczy tonom kibiców ł tym 
od gwizdania, Jeana z Pa· 
ryża powierzam przeto ko
muś mocniej zaawansowane
mu we fran.cuskim. Ja t11lko: 
merct. 

El kaesiak 

ZNACZENIE WYRAZOWI 

POZIOMO .., 1) Jurysta, I) 
Znawca znaczków pocztowych, 
71 Tonacja, I) Córka Tantala, 
mityczna królowa tebańska, 9) 
l\llasto między Oruks~ll\ I A• 
kwlzgranem, 11) Jetdzlrc arab
iki, tytuł utworu A. Mlcklewl• 
rzu, 12) Sposób uplsywanla 
llrll'mówlf'ń 7.ll pomocą umn• 
wnycb imaków J akrótów, 13) 
Czt:ścl •wiata. 

PIONOWO - I) Wyst~powanle 
w cliu;u lndyw'.iuulnego roiwo
ju organizmu ce01 zanikłych 
Jut w 11roc1•sle rwnlucjl daneJ 
11rup , 2) Kwiat, 3) Sztuczne 
twor-.ywo pnl1amldowr, 4) 01>l• 

wiat.• opa1·1y na w~·nlkach bi1-
da1\ róinych dilalów nstron«>
mi>, 5) SlutalPe, 1>othlf'bca, &I 
Utrata r.dolnnścl t•zytant , IO) 
1>1111110 f' azrrokln •ztdo rutrinne, 
11) U&wory 1cenl~ne, komedie, 
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Bez podpisu 

Bez stów 

-- I 

TERMIN NADSYLANtA ROZ• 
WIĄZAŃ ... I TYGODNIE. 

ROZWlĄZANlB KRZY20WK1 
2 NR %3. 

POZIOMO ~ kasttan, latn, U· 
ran, lada, 1taw, rara, tuz, 1ralc, 
matrona, Zuzanna, nletnl-.1, 
mennica, atar, akr, tusz, Ile!, 
mila, menu, rald, 1zarada. 

PIONOWO ..., koma, salati.a, 
thatrtzcz, nuda, lupa, ina, laur, 
w\nu, Rumunia, kramnri, o"in, 

•••••••• . ................ ) 
pod redakcją JANA IIUSZCZY 

s opysikowa 
Wre zcl w rop ' lknwlł'I 

Z<' polOll<l \V)' llk1 mlrj COW) c·h 
nrganlz:icJI I In tytucjl, aby do· 
pr<n\ndz·• do borów \\In nej 
kr ll1wt•J 11lr.lmo~ l'i I n11d,1ć j J 
dumny tytuł „m I a "„. 

'aj\\ lęcej nlr.porozumlr.t\ przy• 
nloslv dyslrn Jr, zwl·1wne z n
prnrowanl m ntlpnwlednl co re

ut n1inu la1nkur u. 

rocz•1t1<owo po tnnowlonn 
zwroclt' uwnge INlyn ',• nu ~alP
ty lliyc1ne knntlyclatek c·zyll 
przede w zystklm na J ko ~ 
twarzy, J~drno ,, po lalll1ów i 
trzelhto~ć konczyn dolnych, 

rotem jr.dnak nica :tło si<:. lt 
nie! · tor<' tony "pływowych m•:-
ł.ó' ll:opystl O\' po tanowlly 
takle ut.legnć le o palme 
pler" Z<'l ~two, której w ldnmvm 

\ mbol"m h} I kry zt Iowy pu
c-har I komplet nylonowej b·· -
ll..:ny. 

7.ony wrh·wowyrh mi;tó'" nie 
r.awn<', niestety, ndznnrzalą 9h; 
O<ljlo\\1rrtnlmi wRloraml flzyez• 
nyml. Zaczcto wlN· głowi 141 
nud no1nyc,,:lnwyn1 rnt. :s.· IĄt:1\n°•"'1n 
prohh•mu. Ktn4 n wrt r.apropo• 
nownl, ft'hV pr7Y?JOmnleć I •a• 
to,ow1u' tzw, 1 lu1·z. 
Jedn k 1>rzc\ ·ortnlr.z11r.y mleJ

cn \l'l:O T ~ont 1 arodowrgo 
7r SZI'\, Slllr k "alt'r - 7.<IPcy
dnwanle prz clw•tnwll Ir. pr1\· 
hit' \prow d·•rnla pulltvkl rto 
zr,polu, J:tk le ' yrnzll, :.nga
dn ·.,,·, r trtyr.znv<·h. 

Wtedv > no\\Vm 1>rol ktł'm 
"'' t pil ni J kl Clrtrzr." lak, 
In 11lrow ny rrz<'z ~woJ11 urnrzą 
maltonkP,, któr.-J rzn n roddn 
nlr11rz\'.Jazn" I\ lndkl umie z
rz, IV w pocz,\tk11ch dwudzieste• 
co wlclrn. 

Ambitna malt.onk rbr'.1la 
wiląt' miział w konkur "" wy• 
svła.h1r na t('n r.w woją IR
dnh- podra ta il\Cl\ córeczkc nR 
pnbyt do ciotki. 

C'i<'trzt•\vłak - o b wplywo-
"" w Rn•lzi(' lłrodo\\cj I w 

<iw/Ich i;o~potl 1·h - p1Jdsti;pnl 
" proponował, t by przet'I do• 
pu zczf'nlt'm do rllm'nacj~ ~'\-
tnsowa<' pohlt•łne batlanle ta-

nu Ulll\'Slowrgo 1blr j1 cych 
I" o kryRztalowv puch r. 
Nie :wrlrnto\\ano I<: I lekko

mv,lnl" zi:n<lzono Ir. na u: pro
roz\'Cj•'. Oprarnwnno, pn dlnt.-
zy1·h <leb~tarh, "•trr~ pytania 

dla knndyd tr.lc. llorlr.ro trnrne 
oclfln\\ '. 1lzl na tr p ·tani uprR• 
wnlnlv 1\0 111lzlal11 we wla. cl• 
wvm w półznwoclnll-twlP~ 

rvtanla li! brzmiały: 
al rto odkrvł Amerykr,? 
hl rtto to taki Onurry Zagło

ba? 
rl ro wle.~z n r:ln9łt'lnl"t 
dl pl 7 tl"lY Iowa: „p Zf'RI• 

ca", 0 r.ttla Z", „okulary".„ 
11tlvhv my chclrl~ JH'Z\'toczvt' 

odpo\\I •\•I nnJpl kniej zycll 

KALIKST LASICZKA 

knuci •datek na te pyt nla, po_ 
11d,ono b na o zlołll 

Pil '"leni te natl a mpatyr.z-
11yrul oby\\at1'ikaml I opystku
,,a. 

Ulat go teł ty1·b ndpO\\ledzl 
nh• przytnrz m •, po:.o t w J r. 
zerokle polr. tlo dom\slów dla 

naszych •'l\'tt'lnlków. lllY vd 
& ml ogrnnicz~'lllV •I<: tylko tln 
polnformonanl·, U " konk11r u 
:1wyrfP.sko wvszra \\ta nlr 7ona 
oh. c•.-tr~rwlRI a, 11111110 li \\)'
grany komplet nylmrnw••I b -
ll2nv był dla nleJ o "kl za 
l'!asny. 

W) nik tf'n nllcoi;.o w Kopy t-
knwle. oprócz rań I C'ktr7ł'-
\\I· ltów, nie :rndowolll. ~ar.1rl 
lę "l~c szemra n'.~ I zlor1ecze

nln, a n \Wet klik prote tów, 
zaop trzronvch w duta llo (J pod
plsuw, wysiano do g z I ' ar-
lll\\SI ich. 

'le \\IC< dzlwnP. o, ił Prez\'
dlum liei kir.i Rat'lv w Kopy•t-
1001> le puwz!.f:lo rl lrkow roczna 
11d1w h;. ftb\1 w przv zrvr.b " „ 
hornch nie zad11w ł kand\'cl •t
kum na krńlo •·e plr,f·no <'i „nl~
dy J<retnvrh pvtnn'', ogr nkzat 
~le zaś do n"rnv trh :ml t I u· 
roków flzyrzn\·d1, PllWnlann lę 
przy tym 1 R to, 11 kl\ndyrlató 
na urzr.cl v w lit' J klrJ nadzlf' 
taktr n'" podd wnnn t1utnym 
p hom okre letlia lrb za obu 
wł doino Cl. 

Kiedy umr«; ... 
Kledv umri:, porhowaJcle 
przf'd •taro tw m mnie n 

kwene, 
do r11k tł'czkt: moJI\ tlaJcl , 
a gitarę zet niech bierze. 

7. meldunkol'l·eJ kslct:I potem 
mnln wykre Ido przcr'•rnwo, 
paml~taJrle takiel n tcm, 
te enci l<m il'Z ma wy f c' 

Ł IUOWI\• 

• 

Niechaj wsl.)'scy relerencl 
mnJa wolne 110połudnle 

I na czulej •mak p mięci 
niechaj tona moja 1chudnlel 

Nleehaj w!ł!nbR ta 2aJ<:csy, 
co "" kwrru tnl tr ty_ 
Wam niech bi~· nie w u:ga 

t<:cr;p 
lak podwytka naala gaty. 

Pirze!!ląd pira y 
Tyrndnlk „Wędrowlł'c'• a Ili wyno I 18 em, wzro t 

18~9 roku m. In, dono 1: t,ł8 m. Królo\\a wio ka waty 
89 kG, ma J,61 m wun tu, ob-

„rewlen rf"porter ~dol I 1:e- wód lli:urv 71 rm Wun t kro· 
brat' dane, dotyczące wagi I lowej tegf'ntkl hl 1.pal'I kleJ le
wzrostu nlektór 'l'h wllu1t·1yt'I 1:a 1,62 cm, wa1: 10 k • lllłndR 
europrj kich. Jeit-11 mnmy 11- hnlrnd1•r kn wł cln ni Wl\/Y 
.-·lł'rzyc' zap •wn•. nlom rll'knwe- 118,5 k11, obwórl Ir talli •lei:a 
gn kronik.1rz , krnlowa Wikto• 53 cm, Jt• t wzro tu dobre o, 
cla waty Ml kilo, obwód Jej ta• mierzy bowiem l,GS em„.•• 

Zan, trntlka, l\larmnra, nota, =----------------------·------
Zeu , lira, tram, aw11d. 

N 11rody k lą!lrnwe l!8 rozwłl\· 

zanlo krzyiówkl wylo owali: 

t. ZOFIA or.ow CKA, 011"1· 
re, ul. Nowotl<l 30 m. 5. 

!. JAN STOt• • I.limo~ • ul. 
Slenklew1cn 3 m. a, 

R dagu)f' z pot :: Wydnwca: Wyduwn1ctwo Pt w „P1 a LOdzlta·• 
Allres rcdakt'jl' Lódt. Plotrkow k11 ~ti ret IH-711 1: w. runltl pre
oumerat)I: mlc I cznll' • .- itl. kw 11i,1111~ 12.- i:I :1 rt1•dRl<ClO nie 
zamOwtonvcll r~koo1 rw n1<• Z\,l;lllCll 1: PrrnumP1&1e orn1mu111 w zy. 
et kil' nlarńwl<I p Nin v . li tonnsz~ N 1 Pl1T'1K „n•1C' " - r urna• 
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~Mit o logia 

Kora~yiondancja wla~na 

M ltclogia francuska jl'st jest boMe<'m, zakupil'nil' 
spontank7na. Pow1o;ta- J>ros'Zku do pranhL firmy 
.fe na ui.ytt>k ,jakiego- „Lux" jl'st odruch<>m. nta
kolwi<>k przl'dsięhior- czego tak sic dzi<>je'! Dl.ltc-

stwa. SC7AJnu. mody rzy sytu- go, że w kinlt• pokazano 
arh. Kl.ts:i, 1>artia czy „mi- „nil'zwykle" zd:trzenir, n
li<>11" posiadają mitologię, kończon<' „hn1>1n· cntłl'm", o-
k11ir .i dają l'>ię podpo- czywVictc na ku11•k intrr-
rz· dknwać, klór<'j ufa.hi. wcnc.li proszku do prania 
<"1a f'm nirśwladomie „Lux„. Oto uroc'la (cl'ch:i 
wirrz; • Mitologia do- nieodzowna wszystkich ko-
h'r7y 1>r1.cdt• wszystkim birt reklam u h1rvch. aby tt-
1 na mnrnta, , s?:arc::o rzlo- ni1·-uroc1c na widowni mo
n icka". je i autonv 4 nią gły czui- się uror:r.vmi w 
z nkrcsnwanl o tylr. o ile przyszłości. ui.vwa.iąc n11. 
od faktu jrj c;twnr=.rania :.r:a- J>roszku do prania „Lux") 
Jeż {l mo7.r ich racja bytu. mlod:l mamusia zanadto 
l\Iit1iw jest wicre.t ani:i.rll pr:r<>dłużyla rozmnwr t~Jl'fu-
11101rlohy . i~ ?dawać na n inną, porlc7.as ~dv jr i m<i v 
11icr\\'szv rzut oka. synek po:i:ywiaj.\cy się fill-

l'otratił to w c;posob Inte- 7:lnk;~ c:rckolach (notabt•ne 
rci;n.i;icv udowodni(• Roland firmy „Banani:t") nil'samo
narlhrs. Ory~inalny t samo- wicie pobrudiił birliznę 
1hi1•lny krytyk ,fl'sł autorrm znajdującą si~ w trnchni. 
I ii\:i:kl „Mitotoiric". Obok Matka wpada przerażona. 
zamic'>z1·zom•J tam rozprawy ale za chwilę .fcf twarz sir. 
tr11rctyczncj traktującl'j o rozpromienia. Przerlc:i lst· 
natun<' i różnych pm1taclach nic.fe ~udowny pro. zrk 
mitu w drJbic wspólczl' nej, „Lux"! F rancu:Li, wyrhod·l:tO 
I a.rthcs n·brał w swej kslą- 7<' !'iłU<;?nrf;fn załofl'nia. 7e 
kc :znaczną . urnę charaktc- uchy komunikat, czy nawl't 
rysh'k I opisów na.ldrobni<'.i- nieruchomy obraz nlewit•lu 
n·ch. mniej rzv bardziej o- Jeszcze załatwia h\. wvsprda

czy:.;i tyd1 mit.ów. Zwróćmy li1.0wall się w s!>('cjalnym 
jcdnalt najpierw uwagę na typie reklamy „z anegdoią "• • 
to, co n~rthcs rozuml<' przez 
mit. Otóż mltl'm jl''lt dla. nie- Istnll'Ją takz<' reklamy po- · 
go '>ll<'C,falny typ języka, nie slada,iącl' swoją naukową 
tvlko zrl'sztą w 'l<'nslc lin- dokumentację. Tak dzll'jc się 

dsh'<'Zll'.\'m, styll. tyc7.nym. np. z reklamami środków 
Ohrar tl!k7<' hęd7.if' owym pril'clw IY inie. W<' Francji , 
lqwm .Jcz~:ka mitolor;rłn- '17Croko reklamu.J«' się kilka. 
ncgo, mltotwórczl'go. Mit co najmniej takich prcpara-
dcfiniu.ic lę ni<' przl'z to, co tów naukowych. Zwykle 
komuniku i<', ll'cz przl'z to, wYmlcnla się wszystkie 1 

Jale komunlkujl'. W'l'l:Y tko składniki wraz z podanil'm 
moźl' lę stać przedmiotem wzorów chemicznych. I tu-
mitu. taj do głosu dochodzi obraz, 

Ta pra.wda. zdaje , 1lę wyrażają.cy sytuację o. ta-
prawd7.ać we Francji na tcczną., albo prawi<' ostate

k11idym kroku. Poświęćmy czną, t:r.n. taką, w kttirl'j da.
kilka słów reklamll'. Tutaj nemu mf'żczvfnlf' iociłało n:>. 
tosunkowo la.two można n- głowll' ju:>. tylko killrnnaścll' 
chwycić cechy Języka mlto- włosów. Otóż na.lrzęśdct na 
twórczego. Już poczciwy wystawach zakładów fryz- , 
G1Je ht> ~wlerdzlł kiedyś, 71' Jcrsklch porozwle. zano są · 
okaijolno.~ć po<'zjł bynaj- duże arkusze z kilkunastoma. 
""'ie.I .lej nil' dl't>rcl'!Ot111 I!.•. fotografia.ml rm:mlf'szczony
Francm:I, 7da się. w potwor- ml parami: jedna z nich 
nv sposób zwulgaryzowali to przf'd~tawla mf';,flzn:nę moc
mądre zda.nic wil'lkil')fO no Już wyłyslalcgo, druga 

icmca. Rym i rytm. a talt- tego samego osobnika po dwu 
:le metaforę potrafili zaan- czy tr:c.~·letnlm aplikowaniu 
gażować na usługi rcklaml sobie !.!IY tematycznie) od
pasty do butów, czckolad:v, nośnego środka z cudownlr 
1froszku do prania. bll'lbny otlrasłymi na głowll'! (bu.fn) • 
dam!lkll'J czy papieru toalc- mi!) włosami. Ktoś m1ii;lh:1-
towl'gO. pomvślcr. wif'c, że nir ma tu 

J tak w klnie, na klik'\ ły ·yrh mężczyzn, widzi się 
minut przed rozpoczr.clem ich i«'dnak t'flwnil' 1l11'ill. 1· !< 
~ean u. widz zo'ltaje nule I gdzie Indziej. „Cudown<' 
wprowad1ony w niezwykle rrrnarały" '<a tak 1apako
kr1ilcstwo zdarlf'ń, hlpcrho- wanr, że szl·bko się zużywa
llcmych wypadków, m<>lo- ją. z drugi<'.l strony tek t u· 
dy,jnvch i rytmicznych pło- młl"<;zczony pod fotngrafłam 
enf'k oraz l'fcktownych sen- nakazuje systemat ·c1no(( 

trnc.11. l\fech:inlzm mitu jest . W'lzyscy „niewolnicy młtliw. 
pro ty: chodzi o to, aby w są wic:c obowiązani dos~'' 
kal.dej <;ytuacji życiow1•J. czi:sto k11pow11f n11wa Il~'"" 
k·1:i:!ly z widz1iw był „uśwla· prrp<1raht , nby 7ndoi!t-czy
domiony", wlrd:r.lał jak >1lt , nlf. wskazaniom, n1gwaran 
zachować. Brudna. ko zula towanym autorytetem naukl 

• 

Pr:reclsiębiorstwa. iiwictnlc 
prosperują. 

Mit gwiazdy filmowl'j, mit 
miłości wśród gwiazd filmo
wych oraz mit maH.el1<;tw 
zawil'ranych w środowiskach 
artystycznych dostarc1.yć mo
że cil'kawych '>PO~trzl':i:t•l1. 

Pows7t.'chnic wiadomo, żt• z 
fllmcm łączy s:ę z,i:twi,ko 
gwiazdy („star''), R<'klama 
filmu sprow:\d:ra się w z:i
sadzic do tr„:-ch rl1•mrntr." 
reklama nazwisk 1~wia1d '"Y
pis~ nych wielkimi litcr:m1i 
przed kinem, dwa lub trzy 
zdan·a. z gatunku „. zolcują
cych" na tl'mat filmu or:ii 
trzeci, nil' najmnic•j ważny 

czynnik: fotosy rirz1~c1 kinem 
(„sceny łóżkowe", obnażone 

d11io ntl JJO• 
i lęca ninli ń· 
s lwom znanych 
o ohislo ·cl . (Śl nb 
kii zniczki Pooli 

z kslęcl m 
Alb rlem) 

kobiety, „mordobicia" lub 
sceny rewolwcrowl'). Gwiaz
da filmowa nie potrafi naJ
częścicj wylegitymować si~ 

talentem. Jest ona zdolna efo 
odtwarzania do~ć nil's lln1-
J>likowa nych 161, w c•:rasie 
których ma ol'.'.\zJe pok1·i"•·· 
J>11hlil'zności kilka ,.„ na.i
mnlcj razy swoJ<\ konstruk
c.ię fizyczną. Zdarz:1 s!I' 
(Brigitte Bardot), że gwiazrl;i 
nosi „strój niedbały", kt(11·y 
dość często, przy pozornie 
zwykłym ruchu uka1.u'c• „ej 
wdzięki. Dobrze jl'sl, alJv 
tłum wiedział, co-gwia1.da je, 
ile godzin SYt>ia, kogo ! o
cha., jak kocha, gdzie kocha 
1 dlac-zcgo kocha. 

bohrze Je f, ub 
Iłom wi dxiul c 

wl i:du J , il 
ąodzln 11yplu, ko
go kocha, jt1k ko· 
cha I dlncz IJO 

koc hu. 
lnri iii Bordo! 

l Jncqn Ghurrlcr ) 

z r,agadnif'niem popular- mieszkaniu, ale clwa złączo
no:;ci gwianly i lzi w p.i- ne serca. Nic ważne, :i:e świat 
r:i:c pr blcm :rwiqzany z'c na zewnątrz je.st zły, okrul
zmiana obi •l•tu „miłości" ny. Miłość uwzniośla (,w l~ą-
1ndazciy. l\lożna by tu wy- cik domowy, ten fakt z ko
prowacl7.ić pcwnl! pra \'idlo- lei pozwala zapomnieć o nę
wo ·c. :7..;i punl.t wyj ;ci.i dzy. 
przyjmijmy altt.n noś(o oboJ- Jeśli idzie o maUcństwa 
g·a Zllintc1 c•s1nn111Yl'h strou. gwiazd, to BarU1l's !'iwicr
Wcżmy '.l'.nt.1w 1lla przyklall 1 d7:l, że realizuje sit: tutaj 
Brlgitlt• Bardot. . t'j miło ć <·zysty mit „pary ldl'alnej''. 
1ir e<lostatn! - ła!l1 t·~o gl- Przyszłe mał.icństwo napoty
tany ·ti: - 'ac·h•i Uistcla - Im ,icdnak zwykle na hnd
nli :>:ylbym do „~t:m~:u Iw- ności nicprzewidzianl', staje 
l'han ów akty ._.1.m;!lfi"-=::-1-Ttto+--....,,,l'!d ·....,,,,..,;ili&-·ości~\ nif'zrcali-
a. pe!' i zys ~ je · ·l'go szczęścia.. 
rn ild w pra ie. sfa.ic sit; 
n:cpil j; 1m pła: ·, mal na. Dzi<'j sit; 
grai tlla nic.i Si• tak dlatc o, że Marlon Bran· 
t>ic,cnt'!~. (Rzatt • do poś ~i Josiane Marla.ni, 
wodzenie gwiaz y, z J1>ł w musi nakrr.cil' 
zę, i;oprzc,~ l,qj O 1 wyc film1iw, Michele 

„g •Ina n.I uśd ). O Mo •an i 1f Vallone two-
m1lość Brl ttc 
·vm11nt\' zny eł 

Tr'c·ht'lll s'• .Ja1· J s 
- to lrnchunck pasyw y._._,,,__.. .... ~.„ 
ona sama z inh'1·cso 
tym zwykłym. nic z rn •m 
c'1lo"c ·m, tn ć1w c 1r I t 
st,Hzn:r <lla nieg ni 1 • ły 
11' 1,•lnc'1 Z I o:) 
Jlczku t• !• je i 1ę spodobał 
( ' ctojc to n:~ popularno-'ć 
v:azlłv t>o~rzez f.'w.iarzcnic: 

„potraf: ,ca J ·ochać"). 
, ·eta l'n • opis l1arlcry Jac-

1 ues Charricr (w „raris
l\ Atch") 1rntwlcr<l7a mit Pa
r).b - ml sta sukcesu. Otó:i; 
( h. ni •r. wr. z z• . woim l<0-
le1n J•i c11hem LI bona. nie 
mając ph·nie!lzy. 11dali ie 
71' Stra~burj,;'.~ „auto:topem'' 
do Pary.i.a. 

Tutaj po pewnym c:r.aslc 
l;.arit•ra błyskawiczna: Char
ricr sta.iL' sit: W'lit;tym akto
rf'ln, l..l ·bona kst obecnie 
producentem filmowym. 

1•ra a, s'Zcz gcilnl<' ilustro
wana, dużo miejsca poświ(}
ca. małz<'ństwom znanych 
czy popularnych o. obisloś~I. 
'" ród nich oczywl de i 
gwiazd. Barthc · stwierdza, 
że a pckt mitologiczny po
szrzegciln ·eh r dwlów mal
zc1istw jest rózny. Wymienia 
on tutaj: tzw. wielkie mał
:i:cń twa (syn generała z cór
ką przcm •siewca), małi:ei1-
stwa z mifo<;r1 (miss I~uro

PY z 1iro tym robotnikiem, 
tGwarzyszcm dzll'cii1 twa) l 
małżeństwa gwiazd. Wil•lkie 
mal:i:cństwa zawierane b}
wa,fą zwykle na oczach tłu
mu. Tłum jest nico1h:ownym 
rl'lnviz ·tern, 11odobnie jak 
n:codzowni są przed tawlcl<'
Jc Armii, J~ządu i Prawa. 'l'o 
dopiero tanowi o pompie 
hurżuazy.incj. Zdankm Bar
thrs'a mit r('afomjl' się wte
dy, kiedy t•uforla s1cz1:~liwr j 
pary młodych uclzicla się 
tłumowi. Wtedy tłum zapo
mina o smutnej I okrutne) 
ludzkiej codzienności. Mit 
, pt•lnia zaclanlc. l\lalżeństwo 
z miłości, np. Sylvinnc Car
pentier, ,,Miss Europy" z pro
stym clc•ktrykicm Michel 
Warcmhonrg reałi:r.uje mit 
„s·lc7.ęśliwl'go lcąoika domo
wego". l'lekn ~ Sylwlana po
rzuca wszystkl1• czekające ją 
zaszczyty i propozycji', wra
ra do swego chłopca, 11hy :r.a
m•c~zkać w dwuprJllojowym 
mieszkaniu. Jcclzą fam 
wspi1lnil' obiady, chodzą od 
czasu do czasu do klua, clo
konują zakup6w. Drobno
mic 'lezał sl'i model życia 
1y•·lrn.il' tu pełną a probati;. 
Miłość ilnll'J za niż d1wab 
triumfu - potwierdza „za
sadę moraln;l" okre Jo1w.I ~y
h1•1r,ji połcczncj: ,Jest czymś 
niegodnym w. ·7woltc się ze 
swr.i sytnarji :lydowf',1, Jest 
m1to111iast rzerz•l zao;:r.(•zytn:\ 
w talcq syhm<'li: Jlowr1lcif 
(Sylwfann Carpentier). W 
j1~dny1n, lichym bo lichl·1t1 

ak nic inne"'" 
prostu uznanie zas.l

dy, że publiczne ogłoszenie 
malicńshva jest zwylde na
turalną konsekwencją (lo
tychczasowcgo pożycia. Ci<\
i:;le lansowana hipotetycz
ność małżeństwa poz\\ a la 
swobodnie, bez obrazy 1m
blicznej, obcować ze sobą 
wybranej parJ'.e. Małżeństwo 
(przyszłe) Marlona Bran
do obciążone Jest pew
nymi kompleksami spo
łecznymi. Jest to związek 
księcia i pasterki - pisze 
Barthes. Josianc, córka ucz
ciwego rybaka, mówiąca 
wszakże biegle po angielsku 
i posladajacą maturę (kwali
fikacje panny), zclobyła. naj
bardziej ckmnciro i pod<'f
rzan<'go l'złowleka filmu. 
„ krzyżowanie Hipolita z 
dzikim i samotnym suita-
nem••. 

Dla czytelnika liC'Zllych 
ilustrowanych tygodników 
staje się on w niedługim 

cz.asie pierwowzorl'lll drob· 
nego mienczanina. 

Drobnomieszczal1stwo fran
cuskie będące dzl łaj w st:l
dium „zaborczości mitycz
nej" zdobywa. J<' zcze jl'dn.\ 
pozycję. Ze stadium musku
larnego, clelcsneg-o, Marlon 
Brando pnechodzi w sta
dium porządku społecmcgo. 
Zostaje wyhvlęcony na. dro
bnomieszczanina, choć świę
ceń t ych zdaje się nie apro
bować. 

Barthes w swojej ksiąicc 
potrafił uchwycić podszew
kę mitologiczną wielu co
dziennych, zda.waó by się 

mogło, zwYkłycb zjawisk. 
Wspomina on tam je zcze I 
o micie czerwonego wina, 
spożywanego masowo we 
Francji, a. także o micie pi
sarza na wakacjach („pisarz 
na wakacjach taki sam jak 
i inni cz.łowick"). 
Długo można. by pisać Je

szcze o mitologii Francji dzl
slcjs7,ej. Musimy pamiętać, 
że ta mil.ołogia. nie jc!t 
czymś skończonym. Interesu
jąca książka. Barthcsa ma 
walor przewodnika. orientu
jącego w sprawach, o które 
każdy będący na. Za.chodzie 
ociera się codziennie. O tym, 
„że śwla.tck się toczy" wie 
lrnżdy, ale jak się to dzieje, 
nie zawsze można. sobie WY· 
obrazić. 

L 
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